
Wiecznie żywy 
Wielkość M,ickiewicza jest połączeniem dziw· 

nych sprzeczności: gdy się zestawia jego dzie­
ła - zadziwia nas ich uderzająca różnorodność, gdy 
się ogląda jego życie, zachwyca nns jego niezwykła 
jednolitość i bezkompromisowość. 

Mickiewicz jest jednocześnie nieodrodnym synem 
swego narodu i nieodrodnym synem swej epoki. 
Z niewyczerpanych źródeł narodowego żywota, 
z rzeki podziemnej polskiego losu czerpie on nie­
ustannie wszystko: tradycję, język, uczucie. Staje 
się symbolem naszej ojczyzny i za ojczyznę naszą 
zmaga się z losem i Bogiem. Bierze na siebie ten 
ciężar walki świadomie i świadomie pragnie „cier­
pieć zn miliony". Jego mistycyzm jest czymś real­
nym i rzeczywistym: jest zdawaniem sobie sprawy 
zaró~no z sytuacji naszej ojczyzny w ówczesnym 
świecie, jak i z tego, jakie jest położenie samego 
Mickiewicza wśród skrzyżowanych prądów. Wznosi 
się nad nimi jak ów „pielgrzym", który do nieda-,.v• 
na trwał ponad ruchem i gwarem placu d'Alma 
w Paryżu. Sytuacja jego w narodzie jest jedyna 
w swoim rodzaju - i naród przez sto lat oddaje mu 
należne hołdy, które cz11sami zdają się nawet nie· 
zrozumiałe dla cudzoziemskiego czytelnika czy ba­
dacza. 

Mickiewicz jest zarazem wiernym synem swej 
epoki, tej zedziwiającej epoki chmur i piorunów, 
które zbyt często uderzały w mglę i zamienialv się 
w tuman. Jego utopijny socjalizm, jego system myś­
lowy, który w wykładach literatury s~owiańskiej 
na katedrze w College de France skupił w sobie ca· 
ł~ genialność pisarza i całe nieporozumienie myśli· 
ciela oderwanego od żywego ciała historii iego kra­
ju - wzbudza w nas podziw i współczucie. Wśród 
wielkich wojowników owych czasów, wśród takich 
postaci, jak Mazzini, Kossuth, wśród takich pisa• 
rzy, jak Michelet, Quinet, postać Mickiewicza wy· 
różnia się oryginalnością swej sylwetki. Kroczy on 
zawsze naprzód mimo wszystko I porywa do dziś 
dnia nasze dusze w swoim wiecznym pędzie. A przy 
tym płomienna rewolucja jego słowa ma w sobie 
pierwiastki wiecznego trwania. 

Walka Mickiewicza o wolność ludów postawiła go 
w szeregu wielkich bojowników postępu. Jego mię· 
dzynarodowe znaczenie chciała podkreślić Swiatowa 
Rada Pokoju wyznaczając jego święto. Ale zara­
zem jest on najbardziej polskim i, powiedziałbym, 
najbardziej prowincjonalnym z naszych pisarzy, on, 
przedstawiciel wielkiej grupy potężnych myślicieli 
europejskich pierwszej połowy XIX wieku! 
Powiedział o „Panu Tadeuszu" Stanisław Worcell 

te niezwykłe słowa, że poemat ten jest „owym ka­
mieniem grobowym położonym ręką geniusza na 
starej Polsce naszej, który tak uderzający obraz 
przed oczami jej synów nieboszczki-matki ich przed· 
stawia, że nie tylko całą jej duszę wyczytać w nim 
mogą, ale jeszcze i te rozeznają rysy codzienne, które 
w nich samych przelała i które stanowią przejścia 
ze zmarłego do żyjącego pokolenia". W dziele jego 
możemy znaleźć zaród przyszłego naszego życia -
ma ono soki pożywne dla całego świata. Twórczość 
ta coraz bardziej poznawana, coraz głębiej kocha­
na - będzie zawsze cennym elementem kullury 
europejskiej i pierwiastkiem promieniotwórczym dla 
naszej ojczyzny. Wielki artysta, wielki epik, liryk 
i dramaturg, poznał najgłębsze wstrząsy ludzkiej 
duszy. Rozumiał, co znaczy słowo człowiek i słowo 
wolność. Jest dla nas niedościgłym wzorem. 

Stulecie jego śmierci obchodzimy nie tylko uro• 
czystościami i akademiami, obchodzimy je takie 
w naszym sercu. Mickiewicz jest wiecznie żywy 
i przytomny w naszym umyśle, w naszym przywią· 
zaniu, należy do najistotniejszej tradycji polskiej. 

Uroczystości te nie są tylko oddaniem boldu sa· 
memu Mickiewiczowi, są one boldem dla całej wiel­
kiej epoki, która go wydała. Nasz romantyzm jest 
jednym z najwartościowszych prądów literackich 
naszych dziejów, jest on osobliwy i do żadnego in­
nego romantyzmu niepodobny. Wielkie zagadnie· 
nia ocalenia narodu i ukazania drogi prowadzącej 
do wolności nadały temu prądowi jego specyficzną 
wielkość, jego porywający zapal, jego uniwersalny 
pęd. , 
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Uroczystości 

mickiewiczowskie 
r.ozpoczęte 
Akademia w Warszawie 

Postęp techniczny na p1erwszy plan 
100 lat mija od !'hwlll, kie­

dy przestało bić serce naj­
większego poety polskic~o. 2il 
bm„ w przecldzleń 100 ronnicy 
śmierci Adama. Mickiewit'za. 
lud \Varsnt.wy oraz pnyhvli z 
wil'lu krajów uczeni I plsnrze 
zgromaflzill się na uroczy­
stej akademii '" olhrzvmlrj 
Sali Kongresowej Pałacu Kul­
tury I Nauki. 

Ogólnokrajowa narada aktywu 
przemysłu dziewiarskiego 

odbyła się w lodzi 
Przemysł drlewlarsk1 produkuje obecnie dwa ra:zy wię­

cej wyrobów niż w r . . 19-19. Podniosła się jakość produkcji. 
To są bezsporne ~iągnlęela.. 

·-····································· . . . . 
i Komunikat ! . . 
' . ! Szhła ~arłyjna pny KC PZPR 10• i 
i prona 1wolch tegorou.nych ab1ol· : 
i went6w na 1akońuenie rolcu nkoJ.· ; 
: Mgo, kt6r• odbędzie się w dn1u 30 ! 
i U1topada br., o god1. t9.JG w gma· ; 

~ chu nkoly. ! 
, DVREKCIA SZKOlV , . . . . ········································ 

Jednakże stwierdzić należy, 
że wYrobów dziewiarskich 
wciąż Jeszcz;e produkujemy za. 
mało, a asortyment ich Jest 
ciągle ubogi. Do takiego wnio­
sku doszli ucz.estnfcy krajowe! 
narady, zarga.nizowa.nej w Ło-

W Komisji Polifycznej ONZ 

Kwestia Algeru odłożona 
do następnej 

O I 

S8S)l 
W poniedziałek rozpocznie sit: 

debata nad spra1ł'ą Maroka 

......_............, ~"" 

! -.. ---.-.. -.·- ---- LJ['Jl;:.·:····-···--·~ i 
.,,.~,~\t w -~~!Jl> -?-:E.~ ' 

Robotnluo tódf ucici setnq roc1„ ! I nic, jmi•rd Adama Micltiewic1a 
ł na Ogólnołódtklej Akadomii, która 

Za stołem prezydialnym zaj­
mują miejsca, witani serdecz­
nymi okl<lsk<imi: przewo<lni­
czący Kom itetu Obchodu Ro­
ku Mickiewiczowskiego. czło­

nek Biur;i Politycznego KC 
PZPR przewodnic7.ący Rady 
Państwa Al,EKSANDER 
ZA \VAOZKJ, członek Biura 
Pol ityeznego KC PZPR, prezes 
Rady Ministrów - JOZEF 

l 
adbędti• się jutro, o godz. 18, w 
sali Państwowej Filf'tarmonil w to. 
dzi, ul. Narutowic1a 22. ł 

Orgonhatoroml akademlł 1q: i 
~:i~"! ~~:~··~Ó::~u K~~~;:t'~:::: .ł ~",'i''~•111:•,;~''''''"''''''''"'''''111111111u1u•tt11~ 

tu Narodowogo. ' ~. , JIZ IS W n "1 ll1 c-r1,e: i.: 
Na program t•i uronystoścł 110· ł 

iq si.1: 1agajenie, któr• wygłosił : \\'1roir;ną uprawnłenła ~ 
# pnewodnluqcy p„,ydlum Rady Na- ł : d)'f~ktora - ~tr. 3 : 
ł rodowej m. lod1l, 8olesłow Goro- ł ~Sprawy nl~ !)·lko ~ 

l 
ga I referat pt. „światowe tr\an• ~ : mleszkaniO\VC - str. 3 : 
nie p0*1ji A. Mickie<Nic1a" - lou· • • 
reala Nagrody Literackiej m. lodil ~ 2 miliony widzó'v - slr. 3 ~ 
- MQriona Piechala, W c1.łcl ar- ł . . 
tystycrn•J wystąpią: or~iestro _Fil· ł 1 N A STR. 5 I 6 i 

.o homionii tódzkie; pad dyr. Witol- .o ._: DOO •TEK, I'O~"'rF.,CONY :.· 
~do Krzemieńskiego, chór lm. S1. f' n n 

I Moniusrkl orar Stello Czaltow•~" f ~ ZYCJU I TWORCZOSCI i 
- fortepian. Aktorry scen łódzkich ł :,' ADAMA MICKll!:WJCZA ' 
- Krysttna Kr61ikiewiet, Marek 
Okopińsld, Michał Pa..,,tickł, Zof!a i : 
Petri 1 Andnej S1alawsłri I Julia Te· E Znajdzierle w nim m. ln.1 
merson wygło1tq utwory A. Mirkie- ~ • Listopad I .• Dziady" 

# wicia, J. Słowackiego, A, Puuklna, .~ .,. W Istanbu]c 

~ 
S. Zeromskiego, A. Slonimskiego 1 -
inn•ch. ~ „ Jak wyglądał l\tlcklrwlcz 

: :.-:'if. -.ifdr.twfi I : fi~:::~~~~:,:::!~:~,~: 
NO\VY JORI\:, 25. 11. ~ .. „.„„.„„.„„„.„„.„„.„„„„„„„„„„„„,„„: 

W rocznicę proklamowania 

Mongolskiej Republiki Ludowei 

NA ZDJF;CIU: Typ kobtcty mongolskiej. 

W przrszln~ri Mongolia stanowiła zacofaną kolonię 
Imperium chiti~kicgo. Dopiero wybuch Rewolucji Paź­
dziernikowej wskazał drogę na.rollowi mongolskiemu, 
klóry wypędził wojska chińskie i bialogwardzlstów ro· 
syjski~h,' a na.stf'pnic utworzył w 1021 rnku Mom:ol•ką 
Republik() Ludową. Dzięki pomocy ZSRR, Mongolia. bu­
duje podstawy socjalizmu. 

Mongolia posiada. różnorodne bogactwa naturalne: 
wę11;irl kamil'nn~·. r.lolo, miedź i Inne metale kolorowe 
oraz różne kopaliny niemetaliczne. 
Pcd•tawową gnlę_zią. gospodarki jest hodowla. owlec, 

kóz, koni, krów i wil'lbl~df1w. Znacznie mniejszą rolę 

odgrywa uprawa ziemi. Szybko rozwija się przemysł, któ­
ry powstał w Mongolii dopiero w latach wlad1y ludo­
wej. Zbudowano wielki kombinat mięsny, kombinat 
wojloczno-skórzano-obuwniczy w stolicy Mongolll 
Ulan - Bator. fabryki włókiennicze. W okresie na.,Jwięk­
szego nasilenia u przemyslowienia kraju (1947 r.) rnzbu­
dnwano i unowocześniono kopalnie. 

Ogromne osiągnięcia posiada Mnngolia w dziedzinie 
rozwoju kultury. W kraju niegdyś zacof:lnym, zamie­
szkanym przez niepiśmiennych koczowników, anaUabe­
tyzm jest dziś prawie zupełnie zlikwidowany. W Ulan -
Bator powstał uniwersytet, zwiększyła. się ilość wy• 
dawnictw 1 drukarni, 

KomlsJa Polityczna odbyła 25 bm. ro e pos1e z;enie, na g1erz 19, w Zgirnu, w solił k 'tki · d · ~z · D1ll, 2.! bm., a godY. ł ---------------------------------------• 
kl6rym clclegat Indii, l\tenon za.proponował, by Komisja I leotrolneJ Zakładów im. Dąbrow-i p . . B b . 
lttcm porządku dziennego. W1ec1orn1ca M1,k1ew1c1ow1ka. 
podjęta tly•ku~ją nad sprawą Maroka ja.ko następnym pun- •k!•go, . odbęd."~ ~;· powiatowo rzy J ę Cl a lU om a1 u 

B l. n Dzll, 26 bm„ o ' 
Jednocześnie zgłosił nastę- rzez y godr. 17, "' Brmi·, 

nach, w soli kina „Baj•a„, ro1poc1· 
pujący wniosc-k: Komtsjia po- •'• się urouysta aoadomlo ku ud 
sian.awia nie rozpatrywać da- Adama Mickiewicza. 

Je j kwest;.i Algeru i w związku p1·o1rków S.sJa Powiała· 
wej Rady Noro· 

z tym nie zajmować się tą do-J, która toczyć będzie ·- O• 

sprawą na obecnej sesji Zgro- brody w Piolrłoowie, tnkońcrona 
tostanie Wieciornicq Mid:iewiciow· 

madzeni.a Ogólnego. Przewod- ską. 

n'.c7.ący Komisji Munro o- ł Ł w Pawlatowyrn 
świadczył, że wobec braku za- ~ ęczyca Domu Kultury w 

strzeżeń ze strony delegacji ! tęuycy otwarto Wysla'lłę Mickiewl· 
CtOWllcq. W CtOSie jej otwarcia li" ! 

uw:iża wnioski te za przyjęte terał Edward Stuster wyglasil role--
bez głosO\.van:a. iat poświęcony twórC1oścl Adama 

Miclciewicza. 
Decyzja Komisji umożliwi.a ___________ , __ 

na I I cze se Bułganina i Chruszczowa 
Dnia 24 bm. ucr rządu stanu Bombaj - i\f. Desa) wydal przyjc:cle na cześć prze• 

wodniczącego Rady Mlnistr6w ZSRR N. A. Bulganina i czlonka. Prezydium Ra.dy Naj• 
wyższej ZSRR N. S. Chruszczowa. 

Na przyjędu obecni byli deputowani do zgromadzenia ) 
ustawodawczego stanu Bombaj, członkowie . rządu stanowe- __ ._ ___ ,._,,,, __ , 
go, jak również wybitni działacze spoleczni. W swoim pow1- ! , ~ 
taniu M. Desai oświadczył, że wizyta Butgamna i Chruszczo- Me'dunek załon1 
wa w Indiach przyczyni się do umocn ienia przyjaźni między I 6 
Indiami i Związkiem Radzieckim. Na powitalne przemówie-

Frand·i powrót na sesję i jed­
nocześnie n!e przesądza 91>ra­
wy kompetencji ONZ do roz­
ratryw<'n!a kwestii Algeru 
oraz ogr:m!cza ważność u­
chwaly jedyn;e do o-!:>ecnej se­
sji. Na następnej sesji problem 
ten moie być ponownie wnie-

nie . szefa rządu sianu Bombaj odpow i edział N. A. Bulganin. Zakładów Graficznych 
---------------------------1 Pod koniec pobytu w Bom- I 

siony. 

Mieszkańcy lodzi i województwa 
zdobywcami nagród 

W Og ólnopolskim konkursir. 
recytatorów 

baju Bułganin i Chruszczow ł RSW p 11 
obecni byli na przyięciu wy- ł li rasa 
danym na ich cześć w dniu ~ 
24. bm: przez hindusko - r~- W Łodzi 
dzieck1e towarzystwo rozwoJU 
wspólpracy kulturalnej. W i Zobowiązanie podjęte na 
czas:e tego przyjęcia wygłosili apel CRZZ wykonaliśmy 
przemówienia: przewodniczący przed terminem. 

ni.anego tow;irzystwa -A. Ba- 1955 zrealizowaliśmy dniił 

----------------------------, Zaloga Zaktad6w Chemicznych 
W wyniku decyzji Ko-misji, 

jak twierdzą tu, Francja wy­
cofa swe za5t~żcnia przeciw­
ko kandydaturom pańS>tw a­
rabsko - azjatyckich do ONZ. 
Zastrzeżenia te były jednym ze 
środków nacisku na państwa 
arabsko - azjatyckie. 

Dnia 24 bm. zakończyły się 
w Krakowie centralne elimi­
nacje III Ogólnopolskiego 
Konkursu Recytatorów. Wzię­
ło w nich udział 188 uczestni­
ków, pochodzących ze wsi i 
miast całej Polski. 

struktor Wojewódzkiego Do­
mu Kultury, Alina lloranln, 
pracownica umysłowa oraz 
Wacia.w Tymiński rzemieślnilt 
- wszyscy z Lodzi. 

ogólnohindusklej rady wspom- i Plan produkcyjny za rok 

liga, gubernator stanu Bombaj 23 listopada. br. 
- H. Mehtab, N. A. Bulganin _, ___ ,,,,,,,..,.., 

OeleRacja Rady Naiwvższei ZSRR 
udała się do NRD 

2.S bm. apuścila Mot~Wfl udaJqc 5lę do Niemieckie] R•publi•I D1mo1i:rołyct• 
nej delega<}a Rady Nojwyin•j ZSRR 1 pierwsiym Hkretanem KC Komuni• 
1tyc1nej rortii Siatoruti N. 5. Patolicie -vem na c:ełe. 

Uli!-~,,_, ... ,.,, -
-~~:;·· 

, 

„Wizów", pierws::a w przemy­

śle kwasu siarkowego zame!­
dowala o przedterminowym 

wykonaniu rocznego planu pro­

dukcji. 

NA ZDJĘCIU: fragment tzw. 
mlynu „Lenerta" w zakladach 

w Wizowie„ 

Debata n<i<l sprawą Maroka 
rozpoczn:e się w poniedzi;iłek 

· 28 bm. 

W eliminacjach wzięła 
udzial duża grupa uczestników 
z Lodzi 1 woj. łódzkiego. W 
pionie amatorskim zrlobywra­
mi nagród po 2 tys. zl zostali: 
Zbigniew Pieńkowski, in-

Trzy spośród sześciu nagród 
w wy~okości I tys. zł u?.yska li: 
Ma.ria. Ka.niówna. - wychC>o 
wawczyni ogródka jordanow­
skiego w Lodzi, Andrzrj Da­
ll "SZ, lekarz z Uidzi oraz Ju­
lian Chmielarski chłop z 
woj. łódzkiego. 

J N. S. Chruszczow. 
A. Baliga serdecznie przywi­

tał <lostojnych gości l poclkre­
ślil następnie znaczenie hin­
dusko - radzieckiego towarzy­
stwa rozwOJU współpracy kul­
turalnej w zbliżeniu między 
ZSRR i lndiamL 

W odpowiedzi krótkie prze­
mówienie wygłosi! Bułganin. 

Radioodbiorniki „Śląsku 
25 bm. •ologa za~łodów w D1ierł„ 

"iow!.e roxpoctęła produkcję new~ 
typu radioodbiorników „~ląs.k", Jflt ts 
wysokiej klasy radloodblornlłi 1aope­
tr1ony w tzw. oko magicin., klawia....., 
r- do p11ełqc1ani a 4 1ałcr•1ów fai, „ 
da.pter orai dos.konary 9loirtłit o ctwu 
barwa<h tonu. 

• 

' 



STR. I GLOS aoBOTNICZY 26 ltstopada 1955 r. (nr 232} 

Nazwisko dama Mickiewicza1 Uroczysto 'ci 
mickiewiczowskie 

Postęp 
techniczny 

jest bl' kie dziś 
milionom ludzi na całym świeci 

r zp 
• 

t na pierws~v plan 
siad.at i nie posiada krajowej 
ba:zy budowy ma.szyn dzie-

l!: ·t h t tó w:arskich. 
p~m~j~:t lj.::yruiii V{ PP SO~~ -ZUflPl''''Zfff11• Trreba jednak stwierdzić , 7.e 
stri;ow~)j:Jl? J!arol A<lwento- .,._ w:ele wys'.łku w lJ'lowączŁ~-
wjp;, M11riąo WYHYlmwskl, • ni.ąn'.e cyklów produ)ccyjnych 

P 1 • • A Z d k' ł d •• / , A M k J;m Jirei::im;i.r Jianni! Skar- dzi 11rze1' C!111ti.-aJny Zj1.1111!4 włnt.YH racj(}na)izator~y 
rzemow1ente fOW. . OWa Z 1egO na OKO em11 W setną rocznicę Smierci . ie ieWiC;zO Cł1l4Ji1'1J!:WIC~ m;rrsialek jf!nka i C!•e'ąląw WP.lleH>o. Pnemysl~ Q~ewlars)!le~o. dz.lewi.arie. zmechanizowano 

SZAN0
..,,.,

1 
J DROD"'v Z"'- ~ejmq, preies !'ojsj{iej 4k:a- J3pei:je Micl!:jewif:iJ! pn:epląta AnahzuJąc reahzacJę planu na przyklad produkcję ręka-

"" ~... ,.. micjdewlczowska Ila przestrze- czerpały wiele natchnienia z Te miliony ludzi, skladąją demii łfąqk _ prof. .fi\N muzyl!:ą. Ją)f.p pstątni alłqrd I pos!ępu tech.n;cmego w prze- wk:zek. Przy pomocy noży 
BRANI! ni wielu dziesi ęcioleci była twórczqścj Ą.dama Mic)i:jewi- hqld pamięci Wieszcza n;irodu PJiiM~OW~l\J, rnjni~ter ttul- uroczystQści ra:i:l:>r~miewa „E- m:>:sle dz1ew1ar&kim w. latach taśmowych zmechanizowano 

Sto lat temu, daleko od oj• 
cnyzny i w ciąglej pielgrzym­
Cfi! iru jej utę&knionym zie­
mlQln, ui~ął oc:iy w ~l­
l')ier&k!ej kwaterze 11aiwięk;11:y 
~ta Polski, 11lez.rpordqwany 
gojqwnik polski.eh walk naro­
ą.owo - wyzwoleń~ycb, pto­
mienny b,ojq.wnik o wolność I 
ł>raterytwo lucjów - ADAM 
l\IICJH~WlfJi, 

Dzielq życia A.dama },{ickie-
wlcia, je~o wklad w rqzwój 
lrultu<y narodowej I k\jltury 
Qgólnoludi.klej, stawia go w 
rz~zie największych twiłrców 
4-wiata. 

WiellrnM ~ą - swól głębo-. 
ki patfiQtYzm i })umanł1rn, swe 
qbjawienila twćircze i gorące 
p<>ryWy rewolucyjno • demo­
kiratycw.e, swe głębokie urąlło~ 
wanie n;irodu, wia·r.ę w jego 
przy51'1:ość i wia<.ę w pri:ys-zlq~{l 
ludzkqści - czerpał A.dam 
Miokiewii:;z z serdecznej wjęizl 
i;;.wego genh>zu z ludem pol­
S>klm, z iego życielJl, praip:ii~ 
niami i tęskpotami, z jego wal­
ką o spąjeCUle i narodowe wy­
zwolenie. 
Dźwiiaiąc poezję polską nil 

qgromqe wyżyny artystyąne, 

jrzepoU ją do głębi treścią pa­
tdotyc:un.ą, humani~yciną' I 
rewol1.1qrjną1 sprawił, jak 
pragnął, że czerpane z glęQi.• 
•arod.qweg.ą życia, natchnione 
jego słowa zwlast11waly wpl­
ncxść i po-stęj>, jak żurawie wio-­
fl'l!ł. 

wlecw ie żywym źródłem u- cza. Poeta i uczony z.e .i;.w~j ka- golsik1~gq, a wszędzie tam, tw:v i .SitlJlsi _ WJ.OP!llł- tiuda rewplui:;:yjna" - w wy- ub111glych - aktyw pollłyc~y dawny krój ręczny dir.i.an'.ny. 
ma<:niania s.Ję dążeń narodowo- ledry pary&kiej głosił piękno, gd?.ie pa.triqtyczna e11ergia Ju- llfJKłlZ ~t)fi:QłHiłił, kierow- )>Qnilniu Barflary tt11sse-Bu- i techniczny stw1erdz1!, ze n1€- Zastąp'.<J-no drewniane ręcuie 
wyzwoleńczych, zw;astowala bogactw-0, oryginalnośP l ży- dów objawi;ł się w niezlqmnej pik w:114;ii,alll ls.ult1.1ry i nąu)c~ kQWskjej, wiei$ zrob'omi TJ.a tym o<Jcin- aparaty farbi,ąrskie _ mech~­
qj.cz;y;i:.nę wolnil - krą.i \'ł!fa· wotność kultury lud-ów sio- walce o pokój, wqhi~ć i po- JCC PŻJ?!'j. _ iiiTł!'lFA!li Zół!- ..----==...,,.,,,,.....,,...==-....,..- ku. W ciągu 6 l;:it .pracy po- niemymi, ąporzadzonymi ze 
wiedliweiw p01·zi14k1.1 s'*1Jecz- wiańskich. Namiętnie bronił stęp, imię jego staj,e się &zcze- ~IJ!W'iK(, P!"i;ewo!fnjc;r:ący pełniano wiele Plifclów w re- stali· ni€rdz.ewnej. 
neąo, gdzie J!o.s.pwarzem 1 !Ch"prą.w do samodzielnego by- Mólnie bliskie i dro~ie, J>!!lskillj!O KQ!llftetµ Ql:jr9r11;qw DFK pruta tuf e ali.z,pcj.i planu postępu t.ec'1· Do prmdującycq z;i.kladów, 
twqEcą swych losów pędiie tu narwowt?i!o, wspólpracował . Po'·oi·u. -. T.a.R<>S•·"W 'W."'-. n:ąnego. :Qo)lqn,ąną zmian or- w któ>:ych wprowa"ia s;ę P"• 

i d d 
· Dziś wiele zaprzyj11żnionych "' ~„„.., ..,„ ~ ,.. r " • ,, 

sam u . z z1a)aczarąi npcoqów połud- krą.jów 1 wielu ludzi na świe- li;l;IUf;WHJi;, prezęs Związku , gan:-z,acyjnych pole!lających na ~tęp techniczny należą ZP.Qz 
'fptet diiś, lltlY s.pelnilY się niQwo - ~ow1ańsłticb w ,1Try. cie, biorąc uqziat w Qbchqdąch 1.,itera.tów Pgl&kich ~ (..ł;OJI( przeciwko aresztowaniu komasacji małych zakładów, im. Fmde1·a, ZPDz im. Gla-

maąenla poety, pl$ffia iej!O w bunie Ludów''· Jj:JłJJC"..-n. W'"'J, nrezes ~Ql- na lącz€niu ich w duże typo- żewskiego, ZPDz i'llJ. Kon™~-
1 lud . . , . Roku Mickiewiczowskiego, za- ..,,...., ..,„ '"' I kl h d · "'' t ta · -,.. wo n.ei . QWeJ oiczyzn1e <:J{.Y• ski';ł.o Pen Clq"'• .,.... J "'lti A. - I ur a a we pra:e s1ęu1ors wa. Wys ł"- mckiei i wiele innych. Sukce-

ta d . · . Za nienrzejednana nienawiść cieśnia z Pol.&ką Ludow" i na- •• "" "' 'ed 'eć · ,_, k '"' ne są, q i::z1.1wanii ; nn4m1a- „ „ „ 114 . tK>WiKJ, ~rze. wodaiez"- czy pow1 l'j: , ze prz,,.. o- sem urygady inżynieryjn,o-rQ-

k. · d „ ,,„ „~ · tyranii i umiłowa·nie wolnoś- rodem naszym wię41y wi;ajem- " -. · t · k · " 1 i..,, 
ne, ja mg Y 40>'1"1 ~nQw1ą neio zrozumienia, wsnńłpracy ca ZG ~MP - ł;J,i;N'A JA- li11•jatPwa pe1J1~l< .. F~IJ1Fa11,_ J'c- InąSilCJjl n;i ereme r.ąiu ..,y Q """zej Zakładów im. Głażew-
l)iewyczerpaną krynicę pn,e- ci, za przyw~ązanie dp swob<}d r W"Jl"li.l, orąll y.ryhitni nneci, l!Pradi! "ohjel w 11, 1-.111-11 EP•I 136 fapryk, a <J-becnie iest skiego jest m. in. fakt, że PQ-
. , te" · · -'! ·1· na<.odowych lwcbali go patrio- i pn.yj;iźni, d~ieli z nami· g• 0

- ~ „ " ..-- '• •• " ''" · h 22 t f'ł zyc i na ~.n1cn 'cf a mi 1@0- · "' pii;;u:;ie, i..o.m=zytorzy, pJ;isty- 111i11111111w llobl!!ł llillllfill '"'lata ie · r;i 1 a ona uruchomić groduk· „1 cl włos<:. y z Mauin1·m na cze- bok le n.aiw:e wzruStŁenia. P „_ I 6 1 · I · n " · · · kt' " · „ wych mas pracującycq - .., a cy, artyści te;itrqi 1 u~zenL Wf~ osRwa i' p1ąm11 pm ~~ BPfłl•e t o !>oma.sąci1 w 111e o ryc„ c,1ę ..,rukow.:in.ej j~wabnej bie-
polsk!ej ~lasy rqbQll)l~ej, le, fra1ncuscy bojownicy demo- Wyraz.em tej więzi i PQglę- za stołem =ezylii.a. lnym u- l!o an•Pl>i•Jll mhtislfll Elprawii:llli- zak!;idach moip;i l:Jylo ujedno- lizny dąmsk:ej. 
chł · kracji I obrońcy ludu prz.ed .-· ,.. WflłPI łł~RJllPlllq~~ Rfal'~lwllo a- 1. " n k I tak N' 

O{?&twą i intełlgencji. biającej się międzynarad<>wej sia(jają równiii~ goście U!f!rii„ fes~lllW;&l)ią i oi~llllł~J!illm!I tralt- ' icic „ar maszynowy. te wszystkie jednaj{ zakłą-
Czytane jąfc !Jigljy, rnz.umia- ciasinym egoiunem b.irżuazj[ i wspólpcacy kulturalnej jest niczni·: prz€4stawlcjel $wiato- llll"!lflh1 ~ill!A~iil ra!jp l:Sllfłf: - np. ZfOz. im. Fipdera posia- dy myślały nad wprowadza­

ne i pr:ieżywane są pisme Ą.qa- jej ri:~dów, nięmieccy poeci pry:yby1:ie d-0 Polski przedsta- wej Rady Pokoju .,.. prof. Il. J(ulrnlu I A. Vlassl. dają obecnie wyłącznie maszy- ~!em. postępu. techniczn~~o. W 
ma NJii;ldewirn prl,e]: mło- „Wiosny Ludów". W dniach wiciela Swiatowej Rady Poko- JAOQUES PHILillPE MADA- J(pllic!y c-rcrl<il' wy5jpsow~Jy ny oczkark-0we. Pozwoliło tC> zoJw1m tempie następuje t-0 w 
dziet; polsłl:ą, której Wjj!szcz wio·sny 184!1 roku Mlokiewioz iu w osobie profesora Jacques UJ.li:, delegat UNESCO do SDFK i wszystkich innych poszcirgólnym zakładom na ZPDz im. Duracz.a, ZPDz ini. 

nie tylko. &łowem. nn.ety i "".- demokratycznych organizarjl ko- S"""jaliitaci·" za1„;wnQ w ob- FI t ZPD · 
już w .czas.ach wlai>nej mlo- „~ """ Madaule (oklaski) oraz przed- JEAN TiłOMAS, członek Siu- biccych apj:"I, w którym wzywa~ą r~; " M a er, z un. Ofiar 10 
do&cl przypinał orle . skrz. y.dła, b!icysty, ąle i czYflem żolnier- stawlcfola UNESCO. dyrektora ra PolilYl)Z<!lego Knmunistycz- ljq aJ<ri.i pa ~z„cz !'"'lll'!il'ąi(l z s u„~e ma~yn jak i w pro- Wr7.eśaia i ZPDz im. Wojska 
by nlld pmiomy wyJ&tflla, by s-kim był zaangażowainy w departamentu UNESCO do l1ęj Partii fr11ncji, naczelny "ięz1cnra dwoch znanych boJow- dułccjj. Polsktego. W Zakładach illJ. 
rQ'lwijala w S-Ol:>le te wactości, sprawę wolności swego naro- spraw kultury PiJ!lla Jean Th<>- redaktor „L'Humanite" _prof. niczek o pokój R. Kukulu i A. Zbyt wolnjl i w mąJym za- Plater przy laqowaniu sJ.uzyp 
które pozw<J-lą ·jej zawsze pyć du, w sprawę wolności lu<}qw. mas (D/<lq~ki). Przyl:)y! też do ).l'.IĄJ!.CJ!;): ... G/\ClłlN, poetą ra- V_lassi. Apel poclkre~ł~, że oJlec- kres'.e otjpywalo sill natomiast :ia s.amochpi:Jy zatrudnitlnycp 

Fył po stron. ie bOJ.o"mików re- d · k' l N ąie nrzył!'•łl'lW>''ł"łPY J~Sl 11r~f' unowocześnianie parku mas7V- iest nadal p·ęc· b t 'k' 
w pierwszych szeregą.ch pą-stę- ·• ·r nas ~ędziwy nestor francm;kje~ z1ec 1, auręat agroqy St;l- Q're~kj Sllcl \\•ąjsJ<qwy propsis ~, . · 1 lU rq 0 !li O\y, 

pu nanxjl!- leli corąz lepszej wolucjl friłJ1CUS)ciei, po stronie go ruchu rewoll!cyjnego, ~- linowskiej S'flł:WAN iirzeciwl!o PPYIJWP'll pą.trioilfmn nowego. Napotykano tutaj 11a podcza.s gqy w innyc)l. zakł~ 
przy~ości. pow&otańców włos-jqci}, po s.trp. godny i drogi przyj;,ciel na- SZCZIPACZOW I Inni. greckim oskarżonym 0 , 1 s~piego- poważne trµdności, ponieważ d<1ch racjonalizatorzy skon. 
Qziś Pols.ka Ludqwą., nawią- nie pqws4'ńc.6w w~gierskich. szego na.rodu towarzysz Mar- W lożach honorowych zaj- siwo". przemysl dziewiarski nie po- struowali już specjalne pod,. 

:i.ując dq wle)kiej tradycji mic- Rozumiał bowiem głębol<i, we- cel Cachin (burzliwe oklaski). mują miejsca członkowie Biu- ----.,..-----------------------nośniki. 
kiewlczowskieJ, j<>lto prawo- wnętrzny związek patriotyzmu ra Polityczn!lgo ))C P;?;f'R: l f . · I Wiele zakładów praay nie 
witego ,dzledJ:jctwa na<od.u, l solidarności międzynarodo- Wyrazem tej przfjaciel~klej sekretan. KC PZPR BOLB- fOnOJO intere<;.-ujii ... się , w~·korzys(ywą.-
b d 

· · 
1
. ł I weJ·, rQzumiał konieczność l. więzi iflSt przybycie na nai:ze SŁAW BIERUT, JAKUB B""R· niem wµ1oskow racjonali1.ao. 

4' uiącego SQl:Ja izm, c~Yn. e-- ś "' t k · 
go tw{>rcioś~ wieC7.1J1ie iywą, a po&tępową istotę waiki o wol- uroi::zysto ej delegacji trzydzie- l\łAN, FRANf'JSZEK JOZ- Prem1·er F ure zapowiada fo~s 'icq zgl~zonych w irmych 
iei wvlyw na milif.)ny pu.qow· ność ludów przeciwko między- stu trzech krajów świata w o- \fl4K „ WJTQl,p, 2;f:Nf)N . a rykach, W p.:erws)!:Y!11 pól-

. 1. 
, ~rod-0we1· re. •kci'i. Służył pol- s.obąc)l wybitnych twórc"'w l °1'fOW„ll", EOW„RD O"H'"B, rorzu br. CZPDz. rozesłał do 

nwzych socja iZlljU1 na JlhO- ~ d · t' „... 4 „ "" tk' h k 
l\klemu powstaniu na frąncle z1alaczy kulturalnych. KONSTANTY ąOKOSSOW- wszys 1c za··ladów 452 kOITJ-

q.zie:i; polską ~ nlewr<l:rtym, 
1 

SKI 1 . pl.ety dokumentacji technicit-
aJę"'oko usiilac"e'-iaJ··. cym med 0)11ńskim jako rolnierz, Przewodniczący Komitetu , c:i onkow1e Rady Pań- t • 1 k " f • h · · „ ,., ., ... , „ l . I tw . pos aw1en1e west1' I 7..:::IU .:::.n1a nyc l 4sprąwnień racjnnali-
serca i umysły. 5 uzy wyzwoleniu oj,::j':yzny, Ollchodu Roku Mlckiewlciow- s Na 1 rzą1 . du .. ód . ~~ J,J zaton;kich, z czego do pr~uk. 

Lecz poezJ'e Adama Mlckie- broniąc spraWy rewolucji wę- skiego - Aleksa.nder Zawa.dz- a sa J, wsr pisarzy, u- .. d "" g' k" · · k · c•onvch art to'w t k. h o Na posiedzeniu •v dniu 25 bm .. kanwent aenlnróm zrrq~a„zf'- CJl "-prowa .zono :zaledwie 27. 
wicza, i· ego rozle0-ła działal- iers. leJ - Ja o pisarz. ki, wvmienia następnie gości • " ' ys po s ie - - „, " Ab k · 'd " , . raz licznie pnybyłycn miesz- n!a !Ila rodowego ~~rzucil wniosek rRd4 q pr:i:l'Pr'i"'aj1Je1Jil' w . Y l!zYs .. ac prz.ewt ywanY 

..-------------• ność &połeczno - polity~-zna Przemawiając we WIOStZech zagrantcz.nych, przpbyłych na kańc6w stolicy, znf!jduje się p1cnvs~_eJ kolejnosc1. poc7ąW8ZY od wlqfk" pr~)'szJeg11 IYjrOdni1t1 na najbliższych .5 lat wzr".lst 
służyły nie tylko swernu na- - Jako WS'PÓluczes-Lnik walk uroczy•tości 5etnei rocznicy ponad 80 gości zagraniCZflYCh ~~l~:~:~~v,nad planem rządu \Y sprawie przeprowadzenia 11owyc1t pm~ukcji, trzeba zająć się bar-

Dla narodu naszego poezja 

rodowi Gala je~o t;vórczość i n3rodowo • wyzwolenczyi;h i śmi~rci Adama Mlcldewlcza, z 33 krajów. dziej energicznie sprawą· us ta-
ca le jego życie przenikało po- s.połecznycl:i ludu włoskiego _ po czym mówi: Rozlegają· się dźwfękl hym- Ktj11wę11t wypowlędzial się ia lenia i realizo>.v;rnia planu po-
czucie wiązi z najbardziej po- powled!fiał Adam M.:c::kiewlcz - N. i ech ml wolno będzie nu narodowego, akademię o- odb:yctcm na]p!erw debaty w stęiiu technicznego. Wzrmt 
stępowyml, ogólnplu(izkiml 1 n:iaja 1848 roku; „lllqwe si· wszystkich drogich i miłych twiera przewodniczący. komi- sprawie ogólnej polityki rz11du. p1·0<jyki;:ji ma być l:)pwiem u-
dążeni;imi WYZ?WOleńczymi jego ly, które się objawiaj:\ ąwia- naszych gości powitać z cale- tetu obchodu Roku Mickiewi- Nieco później rząd poniósł po- Kole.iarze z:ysk;ąny nie z;i PDmQCił milio-

""'°WIEDZ WZNOWIENIA ROKOWAl'ł 
RAD;!l~KO·JAPOJiSl<ICH 

epoki. tu, potęga ludu wszcchmo"nc- czqwsk'eg Al 1 d z rażkę w komisji glosowania po- !)Owych :naklajqw na budcJ.,·11 
I go serca. Pragnę wyrazić prze- · · . .' 0 - e >Sf!ll ·er a- wszechneg'o. która 26 głosan1i VOi{ I L nowyc)l obiektów, lecz prze~ 

go I ws~ecJlw Jl!l1Je&'P1 ząco- konan ie, że icJi pqbyt w Pqlsce ~vadzk1. 1prz11m6w1en1e poda- przeciwko 15 przy 3 11.·strzymll- . ł. ód'll'." unpwocześnienie i doskonal--

A~~a frp,..ce P1ess. c:io„osi z To­
łio, powolujqc się na jopońs\ile łr.o/p 
.r-iądowe1 że no poc1qlk4 styc.inio Pf1Y· 
fdego roku w1n0Nione iostdnq rokowo· 
nio ja„qńsko • rad;ięcjtje RFJUJ#llO.,, we 
1wrxełriu pr. 

SYTUACJA W BRAZYLII 

Z Rio de Ja,nelro ~FJJ10f1q, ie 'fi no-­
cy 1 ct.wąr~u na 9_iqtelc senął ~ra~yliJ· 
fki 1aoprobowal wniosek tvmuasOwego 
r.rer:ydenJo RarqoJa w sprąwi• wprpwQ· 
dten-ia w Braryłii stanu wyjąl~OVft:go. 
łJsto'*l ,..jdil" w qcie i chwilq podpi· 
,ania ei pnet R_amoso. DOJI opo ue· 
roki• prctwnienia zarówno pre1yd.eo40-
wi łyDl<Jq~o ttOIµ, ją• i 111ioi•lfR:i'i Woj· 
f'Y Lo1toą1. 

Ooty~hcta$Qwy prezydent Caf• filho 
pnebywo nadal v- 111eHde Clomowym 
W swej willi, 

Ol>OLNOllURN,ANSM.A 
KONFERENCJA MtODZIEZV 

U bm. ro1po~1ęło się w Rangqnie og61· 
noburmąńskR ~onfcrepojo mlodti•ir. W 
konfereą,ji J?l,:rze !Jdzjal 2H dP!ełlot:)w ) 
116 opserwatoJów 1epre1ćpl1Jfqc,7,c.b f:tr­
gani:acje mlod:deżowe Burmy. W otwar­
ciu konferencji uczestn r ciwił laureat Mię· 
dzynarodowcj Nagrody Stalinowskie i 
u'?, ~l'!'(t!lonie po~Oiu. oiię~'J no<q~p· 
m1 I f pk1p> Kodp łł:ppmg P~•ąflr ~·11· 
feJ'encji trwaC będq tny dni. 

ZNIE~IENlE ljSfAWY 
Q BciPl~CZHISTWlE 

W ARGENTYNIE 

W CtWart\'!~ Of1Ubłi_k9'.'°!~nJ tostq~ d~· ~ 
.kret ;mosz.q:y „us-tawę o. bei.pie. czen· i 
flWi• poo:~.~•wy;nt', wp1owachoµp w 
1rcJe po obokniu nądu Perona. Na 
P~~•!,ą'.Ni!'. tej u•IPWT µ,l(i•ti~nq s~tki 
Prte<1wp1~ow obecn.~1/9 "'Id~. 

PRZYJAZD 
~PMIRALA A~•Ryu~~Sl' lfiGO 

' N~ TMV/P.~. 

Na Toiwon pnybył dowódc.o ff _ą ty a· 
ro~ryłnń~~ie.i ną Oe. eanłe ~polcqiąy~ o~· 
mirał Feux E. St4mp. PrieerQfiocJi1J qn 
11tereg ~out11vch narad z wyfnymi ofict­
(Clmi .. n11nii~is;e~o:~~;m1 w •p•ow1e 
,,zac1e•p1pn•o omerykp~sko • czanglcq1· 
,zekowskiej wspólprocr wo1slcowej11

1 pia· 
n.~ ~w;ęh••rią ds•low orum·\opskiegp 
1pnP.tu wof$kowe90 ~P. Taiwan I" przc-­
µ~ole„ia armil uangkciuekow5łcie1. 

ICĄTA6T~OFA JQLEIOYf~ 
W tlA!-ANPll 

W poblilu m)osto HP•fltn 1dp11rly 
1Ję d)"a ppciągi "Osobowę. Wskutell ka· 
łoStroly 26 osob zostało rannych, w tym 
~4 :: ci~iko. 

BURZi $tll0Hf 
l>JAWIEDZlt'i EuBOfli ZACH. 

W u .wortek w wielu cięjciqc:ł't tłie­
JQiec zach„.;nlcb mjafj' Q"llttis.c:e silnt bu· 
r• śą:-.!~·· No Jercna;h Schw9n·•ąldu 
1 l'lodr•oii oro1 w AIR•<h l~iy ~ilku<•P­
&Jm•trowa warstwo inie9u. 

* * * Równioł w okollcoch $~1tpurgQ I 'I' 
gómeJ Au.strji 1onotowono burre śnl•i· 
,..,.. Wskutdc opad6w śniegu zasypanyt;h 
JOStciło kliko art•rii komunikacy}nych, 

Mickiewicza łączyła głęboka 
przyjaiń z rewoludonis.tąmi 
rpsyj;.kim i ...:. dekabry:;.l.afTl i, 
bojQwnikaml pnec:wko gnę­

bicielowi narO:dów - d&.<po­
tyzmowi can'-k I ~mq. Łąciyla 
go serdeczna przyjaźń z wiel­
kim poetą slowiańsiczyzny 
Pu>z.kinem. 
Budzące się w XIX w. do 

narodowego życia ludy polud. 
niowo- l zachodnio-slowiań~1e 

W Jugosławii 
występuj~ obecnie 

grupo arty~tów 

opery teatru 

pekińskiego 

fll A ZDJĘCIU: prezyd~nt Tito 

skl[!da qratulq.cje artvstom 

cndskim po ff:h pierwsz11ni 
występie .w Teatr~11 Nar9gcr 

wym w Belgradzie. 

· ----,,..---,-.-...--...... -.------.,,....-------.---~ 

,,M n Ił r u 
o nieiądowol~nJu w 

olltyki mo r tw z 

r n'' 
NR~' 

hodnlcb 
Wpn-wpwy qiieąnik ln·ytyjs}'i 11~anchester Qpąrqiąn11 ko­

mentl!ją,c w artyk4)~ wsf~pµ:nn · wy'liki gepewi;kiei lq:mfe­
ret1i::i'i 11)il}iSt[t/W Sfll'ąW za~j'ijf)jcZl')YCh l!Zt~rech rpoc;irstw 
pi&i:e ,g qąjącym si!l z<11.1wążyi: w wiel!J ):r11i,acJ1 \VąppcnicJJ:li 
autQrfJetµ ZqP,R i wzroście niezj)qriwąfeni,a ; pąlily!fi FflO.,. 
carstw :iachqcjnicn. „w sąrnyph Ni~mczci:h ~achodnicp .,.... 
stwierdza jlrtyJ>ul - r1:1~:ie11ają się głosy J<rytyl<uj11r:e stanQ-
wi*P Zacł)Ql.lu w qenewi,e", . 

Qi:ienąik ~sk;i;;:uje dąlej 1 ie „i~t.njeją poqsf.§~Y. QJI sąd~, 
iż mi;i1strow1~ 2<1chądni postępowali ~ .qenew1.11 mez1,m1łlri1.e 
i w spąsól:J fłaj,eki od szcierąś~j!' 1 i stw1,ep~~ . . ze ,11w kwei;tu 
rozlm:1ie11ja ZatjJóq wyrzekł :01ę tel!o, o ciyrn 1Jl9w1I uprze,­
dnio'I, 
Dzieąpik jest ianiepPj{.ojony w~rostem nieiaqowoleni~, ja.­

kie l:ludzi w Niill'JCZe!)h z;jchpqmch prq;acl:iodma polityka 
Adenauera; niepokoją l!Q tali:ie wysuwane w Niemc~ecłJ za.,. 
chodnich żądan ia rozpoczęcia bezpośrednich rozmów z ZSRR 
w kwestii niemieckiej. · 

• 

z„at)a przez tyranflw. , ziJo ę- L d . k „ t , . Jemy obek). i·ąc,·ch sio cdmówila niezwłoc•- C:1 "" 
u owei z o az11 ur<J~y;; osc1 . . . . . . , " nie parku maszynoweao. 

clzie ludzkqś,:i wpelP.ą wol- 1 . O zycm 1 twórczości Mick·e rJCfllJ 11r~1"?st4flmw'fnia rzijdflwegp d ·1· " 
Ilość,.. Nie(•h ifje i?t;llFJ"Sh\Q mic5i~WiCZOW:klch prz.yczyni wi ' . . ' - prc~jektu u•talenia podziahJ tery- ra Zl l Plan 5-Jetni 'PrZcwjduje WY-

J ..i· 1 NI b · · I · · się do rn;;cwqju dalszej ws.z~h- t cza m.owi d).•rektor instytu- lonum panstwa na okr~ai wy- 1· · • t 
!hl! y. e~ nJc Wił posc stronnei· w~p'łt)racu wz.ai~m-1 U badan literackich PAN - ~~ nad ZWl.&klZlll"•• e ammowame 11ajs arszych ma. 

powszechna...". ~ v , ' ,~ prof Kazimier W •k horąc. Oswiadczyla ona, Zf? 'I ""' jo wydajnych typów masTl'll 
nego zrozumienl;i i zaufania Na.stęp . z :. a: . praęnie wysłuchac najpierw Wf-I' i 1111ątgn1·e. n1·e ;~h nnwvmi, \Vi-

D ·• · k ••. k" · · ~-' . d . nie przemaw1aią go- jaśnień premiera na ten temat. d ' • "" „ "' " 1 ~-
z)~ nazw1s o mlC 1ew;cza m1"""zy nas2y_m1. nąrc a~t, do ście zagranic7.ni. 06ZQZę (}05Cl ifll>m#llill! wy«faJnic'Jąeymj ma.o 

je<;t bli•.ki!' milionom ludzi za- dalszego zbl:zcnia narodow na W związku z powyższymi u- ~iynami1 dą.jącyJ11i wyrob Ja-
l'ówno w Europie jak i w obu drodze ku ws•pó)pcmu dla se- W ł!°orących słow:ic~ skl11da; ~nwalpmi Fatµ'e ząpowiedzlal, z~ ł f]ni.E'J~r:e .i frw;tlsze. Je<lJ'OC:>Je-
Amerykach, W dalekich kra. tek m!lioµów ludzi ;;a świecie j9 inowcy. hAlQ .!łaJw1.ękSj1emu postawi WÓ\~ - po rii1 SZÓSl)' od węg a śnic plapuje się przebudOWI 
jach azj~~ycklch1 w$ród wielu celowi - ku utrwaleniu poko- ~=~ 1~asrzo~dwi P0

1 ekz!\J
1
akiego ~d·y- czasu powstania jego rządu maszyn nada,jącycb się do dal-

ludo·w Afryki·. ·u . po s i, "ow1 .ą o o· k.w. cslię .zau,fania na plenum „, • L dzl db 1 się s~ · k t a.ta ·• 
J • ntoslym znac•eR1'u ł"'Orczo<ci· r nCZOra. W o. O y a. .eJ e Sp O CJI. 

··1 " • ~ ~ Zgromadzenia Narodowego. W d k 1 · DOKP w· lk · j 
Mickie\vicza \V i·oz\"OJ. u Ji tei·a- · • para a o eJariy - ie ą mwestyc ą w przl'-' µołudnie zebra Io się nadzwycza;' - • "d · · · · t · · 1 ... o i w sprawie 'n:moienia myśle dziewial'likim będlł bu-
ur.l'. .syną p~·ej1 o ~y~ym ne po~i.cdzeni~ ll<Jl:/inetu. l''I „ „ ł „ 

odda:więku, Jaka znaiclu.1ą w " wa • o 11suzę„na11c węai a. „q1•·ane l" Sii:radzu n11wii ził· 
sercach milimJriW lud"i na ca- !leterat qrnaw1ający dolJ1ch- ląady, kf~re l'.tłslaną wyposił-
łym świecie jego nieśmiede! ne '* ł • c.:aso}Ve osiąl(nięcia i braki w żnne w pr,iesr.Jo 220 n<>w11cze-
dziela, gło~zące idee brater- j!Ospqdari::e węglowej pą ~·1łci . SDY!!/l m;i~zyn dziewiarskich J 
stwa luaów. · Rada Ministrów po•tannwlla wyµlosil wicedyrektor DOKP-

1
1 SZWf!olni~zycl!. 

przedłożyć Zgrom<1dzeniu Nara- • · _,. t Sl I • k C I I j )' 1 Kiedy umilkły obco.1·o~"czno •· . ,_.oaz, ow. e.maszcz.1 . I e em pe ne rea 1z;icji pa-
" • • dowemu projekt ust. ąwy przewl- u t d 6 1 słowa, sławiące wielk. ość- poi- czes mcy nara Y om w1 1 nu postępu technicz.nee:o kie-

nując)I, że kadencjij obecnt?.<:o " h ·k· ' · t kl d · · skiel!o poety, z estrady prze- owe ..,oLyc„czasowe wym 1 \ rownic \'.a za a ow 1 Cen-
. Zgromadzenia wygasa w dniu I ~-' · • l t I z d będ · L 

mowil on sam ustami najzna· " wa ce o oszcz""nosc węg a, ta ny arzą ą mu~ia y 
16 lutego 1956 r. wskazywali oni ró'Vnież na sciślej niż dotycnc1..as wspól-

Strajk poli J t'w 
we wschodnim 

.fak donosi prasa" dnia 21 bm. w D<jlska i innych miąst-<ich 
P..ak:stanu wschodniego rozpoczął się masowy !\trajk pqli­
cj;rntów._ Pr.zyczyną strajku jest fakt niewykon11nia prze~ 
rząd obietnicy prz,edwyborczej w sprawie podwyils:i plac 
policjantów. 
Około 80 proc. pracQwników policii w Pakkll l Q\i:ijlQ ?@ 

proc. policyjnej służl:)y regulowama rucpu [Jliczl')egą nie s!a­
wiło stę do Rracy mimo a:arządze6 kierowpic~w11. $~rąik rQ,ll­
szerza się. W mieiscowości.iil!h, gdzie znajqµją się Pdd;i:1a!y 
golicji, wprny,'adzono stan wyjątkowy. aząd wscpodnio-pą.,. 
j{ist.;ii}ski oświ!ldczyl, że podejmie ja~( najStffOwsz,e kOJki1 
aby przywrócić porządel< i dyscyplinę w a.µaracie policji. 

dalsze możliwo&ci ooniżenia pracować z Laborato~ium 
zuivcia "'#Iii~ i zw1ęj{sien1a Diiewi<nsl;im1 z Jnstytutem 
z1.1iycia j!Qrsavcp ga1unków, V(1.t71•ienniclwa i kale.-jrą g~1e­
!'rja ·zyni~ci mówi!j m. m. o \\'.fl'~sl. ·.a przv Po):techmce 
t rn. · e 'Tloga zw1ęks2yć ł,ridzkrei. Sprawa po~tęp1! te­
tiszczędnq · ć węj!lla jeśh t 11 \ko chnicznego po"'.inna ~tac s1~ 
poprąwtll lJleimą naprawy pa- sp,r9wą wszystk.1ch prcctt'IĄ'nJ~ 
rowoz<jw. Podawan·o równil!.t J-ąw, .dlateilo tez W pe1·snnel ! 
prnrl'lilliY ąiepotrzepnyc~ Il''" t~.ch11•qne110 trzeba 'vma11.a.: 
&(ojów pod seri1;ifQrami

1 
co p;:i- \~fem.alyc.m~o ~r?PQOsi.e111a 

wofl!!'e nie lylkQ zbą<lne spa- k i!IIf1kaci1 l~sn.c'1, a ta.k­
l · ' · l . 1 . · · · ze S1-kAll!fl1a Z'łlog. W t:vn1 celu 
_anie. węjj_;I_, a.~ rowniez opo- Cep.trall]Y Zariąd Frzemyslu 
:z;ni~ąia jl9Pąl!ow. . Dziewi,arskiego 1>9wipien za-

1'!1ekt{)rzy dy~~ut~llci "'~~r~- pewnić inżynierom, technikom 
cah tal-z~ uw~&e,. ze admini- 1 mistrzom odpowiednią Jek­
stracia 1. •wią;;:k1 .za.wpdQwe turę tecł)nicpJą. a naiJei:iszyrn 
nie ąriahzµ3ą w~·mkow po- r;rącownijwm QpĆ ?Wżnqąć 9c!­
szcze11alnycti cjruzyn earqw?- qyw·anią praktyj{ w Jtrąjnch 
zą,v11ch, ktqre spal<1Ją dtj~e p1·zw!J.jącll!j techniki cjzil!W•a"-
!lośd rrlll!U. · · skiej w NRD i w Czecl]oslo-
. Wf!cji. 

l~~~~~O~~~dticl~~·~. ,.o ........ l .... 1;·1-vkę ·w1o"h 
ząmjerZf! qdwied~ić pQ drodze - .... 
fł.?Yffl. V{ ~kr.esie lYf11 zanbscrwo­
wal1śmy w prasie wJoski~J c;i!ko-

ltl" 111!serwiit11rem w Genewte I JJ&l­
nlstreąi l\lqląt<1w1?m. W~ród proble­
ątów. przedyskutowan.v•h w i:za~;e 
tego 11potkania, znalazła się równiei 
nie rozwiązanii doi'ąd wskutek stano­
wł,ka aPll!f3'kańskiego sprawa przy­
ję~la WJpi;h do QNZ. Spotkanie to, 

w1c1e m>we ziawisko: te same 
dz1ennik1 1 kt(lre tjQtychczas przez 
.dlui:1e 1at11 podu-ąmywaly Le~ll o 
„p•~lpe) zgodno~ci flµn~lów widze­
nia" między Waszyngtonem I Rzy­
mem, od)cryly ra&ie1 że w wielu 
~prawacn lj!odności lakjej nie rl'Jfl. 
Oziennik „Me~~rggero". który uwa­
żany jest powszechnie za przedsia­
wicieła opinii kół rządowych, opu­
blikował artykuł, oskarżający Sta­
ny iiednocwne o wyrządzenie 
Wl<Jctwm wieJu l.<11<vwcj. Nailszi!~ł 
moment - p1sął dziennik - aby 
Wllli!µrhać również n11•zei;to głosu, 
ąqy liczy~ się również a n~szym 
irlanłelll wopec wielu wa~m·.c11 
1Jroplemów m111rtzynarocjowycjl -
tąklcl'l jak Pf'Obl~m nieflłi,ecki czy 
sprawa sys. temu !Jez. pieczeństw. a w 
13lJropie. Siany Zjedąnczof]e po­
winny róu' nie~ rozwa;i:yć sprawll 
pr~yjęcia Włod1 do ONZ. 

rrnlll~my, łl:ll)rr miiłOI! Pl'ert~tą­
WJ~ Jl1łlll'~lll>'f 1 zpąptJY lll!lf)Wjf!IHl 
/lf11'2 lł!Hli: łli!llSlrfl!"· i"1il' iazn~-
1'~ .l'I>' sfi: <!Wil' PF4'FCiwsta\jTl)C 1rn-
4e11rje. łtdfł!i- J '1if'li• r~fl<C~Cl)j911;;.­
l!a 1>rzc1 11reflli'"ł· ~11r~~ś~ij:i115kjr.· 
Jll flcmnj;r~I~ tie111i j miąMr~ Spraw 
Za(fa11it•ął·~1t. łił!er11111 łlfarth111. 
lllll!~rffTllY ·al~ w \Vj,;fSSZ)'frl 1411 
llllli!!iSZfPI stiumi11 'eą, wp11wan~ 
w ~111µ 11kresj1' pne~ prąsę, ląqą. 
łl:lllrl'ł p1·~e1hfąl"i•:iflep1 IJ:rl •vjc~­

pr~ew11lJlliłlZ~Ff lłallf 1»!11Mr1iw1 ~q­
ejaldemo1i<•ala sarałll!-1. ohs~awal~ 
»fJf 11elileJ „ wjernqici alla111rvkiet'1 

(Korespondenc.ia własna z Rzymu) 
w kręgµ kt6re.l pq~lnl)y się obraeaó 
wsz~·•lkie po•u~jęcia dyplomatycz11~ 
rz<1du wlosl<ie,o. 

Podobne rozbietnoścl ujawniły 
się w toku samych rozmów :z 
Dullesem, co nie przeszkodziło mu 
zresz1ą w stwierdzeni1.1, że je$t bar­
dzo zadowolony z wyników swej 
wizyty w Rzymie. Nikt jednak nic 
ni,,- wiedział o tym, jakie tq były wy. 
n!ki 1 co pn•tanqwiqno zrollit4, ąby 
ro1.wiąząć wreszcie spraw~ przy. 
jęcia Wioch dl! ONZ. Czy Dullcs 
idecyc:jq\rn/ się zmienlć swe dys­
kryminacyjne slanoWi$kQ w spra­
wie przyjęcia nowych członl.<ów 
do tej prgilnizacji1 Cp zrobiono, 
abv iilanówisko rządu wlook1ęgQ 
było w wię~szym stopniu uwigl~d­
n1ane '!' rokowaniacp pnświęcq­
nycr prqqlpmąrn eurnpejsl<im, rri­

kowąnjach, w którycn ~ paiis1w za­
chnrłn1~h ZilQ•er;i1ą głrs WY!'lczn1e 
Siaąy Z 1eiclnqcznne1 Wicika J3nrta­
nia i Francja nilł lirząc się ~ opi­
IJ!fl innych partnen'lw ątl;intyc. 
k1eh? Ośw1~cjrzenie Dulie:«]. ktp1y 
po 111k11ńczcniu rn~mów w Rz,·mie 
stwiNdiił gnłosłnwnit\ że Włochy 
ocjl!n wap1 rwkorno rplę ,, w1ejki12gfi 
mocars1 wµ'• na arenie lj1ięi:l4Yflam­
dowe1, me przvnioslri przecież od­
pc1w1edzi na lq pytąfiilł· 

Wszystl<:ie dą:i:eniil. ktqp? qjąwnllli 
się we \Vłosaech w przedecją1u 
konfe1·encJi 11enewsklej1 byly WY1 

razem tendencji do prowadzenia 
nowei pohlyk1 zagranicznej. j?oli­
tyki bardziej dynamicznej, mniej 
zw1ąZilnej z atlantyckimi pl;rnami. 

lłYIY fedąak rqwnll'i wycjarzenj~, 
które rzuc~ly cień niepewności na 
perspektywy zwycięslwa ta~1ej wla• 
śnie polityki" Po podpisaniu trakta­
tu państwowego z Austri11 I 110 za­
kqlj~zcplu 1>eJ1fra1M•i~'1 rqun<lw 
mle1hy 11rzcdsta~·i~lf!lamj 1-SlłJJ l 
ł!lill~fąwij. w lflljacl! rząllqwych 
slwi1m!:i:11111>. *e „syluacją Wl111>1} !!• 
Jefflii- zwianie'', l\Jfiwlopo p lł'm w 
tal;irn ~ensi"!. iii woJlec pllµ(ralj"ą.cłi 
1'u~lrii I „m1ec fl11~1c11ia PrZ!I" J11-­
~11slaą1ii: zasą.11 pąkqjoweJP w~'llil­
isllli!'ni~, Wlf!Cl!f za,i:IY pjęrwsi:o­
rilaqpwą pJIZflli<: w p;ikcJc alląµt.ri:· 
khą. I i rą.fjpś.clą llfH'ii:l11 - w J<P­
fąclj Plj.cjąlp>'llR1 ll~n' ·j$pł.c1 (l!Y~ 
~f!lll!I" islrn llPir1il P11Wi:znej ~"" 
ZffllJa ipffC - IJZl!rf!JllR~ W llfllpi ąM· 
l!lll>}'a 11ql!~ialf ;imiirrf!•oląl!jc, l>lt\FI' 
11m 11~1~· ~ l\11~lrii 1111 Wlfłfll· Ną~1~-
111łi~ i:ą~ Pr~ł·ł~llł bi'• 11m• ~~l11 lic· 
J;ląricji: iJqtppą. 11rn:z i:lµllc~a Pit 
+ilJ<QączcJtjµ rq111uiw w R~>fllil!. ll·c­
~le !<llifl'i rJ'li! ł' lqsJ<! 1wwi11li:11 
p.>iej!sz~·,: S'l'P4 w1<łąll 411 llib.~11 ij.­

~ląQlfFl<icJ!p. 

lf<iką otq Plf!a sytuacja we Wio~ 
~zei:IJ w p1wqe0niu konfereJJcjj ge­
new~k1e1. Wyrpzem 4qz1ałlj Włpch 
w Pt)llH"iBll)'CI] W H!1R,ewje prąlllec 
mą.eh Płi'lrJ'YflarodQlllf~I] mia/ pyć 
pobyt w Genewie oficJalnego ob1 

' 

~llrwatora, ambasadora Bova Scop­
pa. W kolach rządowych twier­
dz.ono, że punkt widzenia Wloch 
zostanie przedstawiony w czasie 
konferencji przez repr~zent1rntów 
mocarstw 1acł)odnich. Warto po­
wiedzieć, źe oświadczenie to złożo­
ne zostalA w Qk resie, kiedy stano­
wisko mocarstw zachodnich nie 
było ieszcze znane! Tak więc rząd 
wtąsk1 n. ie za bardzą wjecjziaJ, ja~i 
t.o b!fdzie ten iego „w\as1w"9fpunlt~ 
wicj~enia ... W toku 'roc:mów 11en,ew~ 
skich okaząlo się ;iaś, ŻJ! 1)1ocar~ 
stwa z<1cJ10Cl01e nie są pynąimnii!i 
ze sobą idealnie iiioone we wszfsl­
J-ich punl.1;t;ich. 'fąk więc angiel~kl 
projekt µtworienią ~trefy ograni­
czenia i kop troi i :zbr9ień przed~ta­
wiany w ligcu na konfer1mcji sie­
fów rząi:lów, a potjllftll późni.ei 
p16ez "fplritnwą., lłYł bardi'Q fnte­
res4jącł' z wlnsłdę(.tp P41l~tµ wi­
.d~nia. WialJprn.o Jedm1k1 że St<1f1.ll 
~j,e;jnoc:zqąe ri;~ pąluły zbvmi'I 
svmµalifł .cjQ legą prRjcl<l4· Przy­
z11aci11, że w tej syiµ;icji lrui;lµp si~ 
pyl<J tQfjentowpć, CQ rląd wioski 
rµial ną rT)Yśli si.wiercjLając, że sta­
n(lwi*o mocarstw zachi:idflfcq wy­
~ażać będ<:i~ ie11q punkt w;dzenią. 

W cri:asj11 !!hralf 1<1111ri:rePPłl 111-
11ews1>i~l ralłil wf11s~i 111e 11J>re~m 
~atem ł~s1111 swf!~ plllilfl>I- WilFl9 
"~lll!llll!jll<; ~Il Il 11ew11ł'm ll~'!fal<J~­
r;rąlł'ł!<'!lł'lff l!Jlizą*;,.,, 1ąl.<i miął 
miejsce po 1potka11iu mi11d•» wll!~· .1 

w ~zasie którego ąilnlsicr Mołotow 
potwierdził gotowość Związku Ra­
dzieckiego do poparcia propozyc,il ~ 
jedn.oc~csne111 przyję~ia do !)NZ 18 
pąóstw, w lyp1 r<j1vnjcj WJo~IJ, V.'Y­
wolalo optymistyczne nastroje we 
\VJpS~!'CłJ. 

I oto w czasie nieobecności pre­
miera i ministra Spraw Zagranicz­
nych w Rzymie nadany został 

prz.ez radio komunikat stwierdza­
~ący1 te „zda11iern kół rządowych" 
winę ;zą nieobecność Wfoch w ON;?. 
f!O!')Osi wyląc:mie Związek Radz1ii­
cki. M111ister S!lraw Zagraąicznycn 
stwierdził ą;Jstępnego qnią, że tjo­
wieriziąl ~ii.; o tjlm komlJnikacje 
<lopiero z gazet. Cała ta sprawa 
n~ca jednaJ< światło na dzia/al­
nosć wplywowycj:) kół, przywiąza­

nych do starych scnematów z okre­
su 11zjmnej wojny". 

Bisalem wyżej Q prqbącjl szyka-
11ią nnwe~ bąrqzjeł clyn;Hnicmej 
pnlitl'ki ~graniczrei. 'f~ndencje tę 
nJ~ Zfl<jjązfy S~!')gQ Odl:Jicią W CZ<j­

Sjli) ogrątj J;ąqfcrem:ji llf.f)cwskiej. 
Ę•ącj \vlos~i nit? zcjlJQY! si~ na 
Włijsn11 peem~ pr!lplen1qw omawią- ! 
IJ"ch w Genewie, na zajęcie sarno­
~iit:łnego sląnowisls:a. A ti:dy wła~­
!')ill prqw;ul~ droga qo w;i:rostu 
znącze11ią Wf Pch, do tego, aQf p- ł 
,czonq się z fl!>szym głosem we l 
wsz;rstJsicłj w11-żpycJl m·oPJemach 
mi~dzi.inąrocf.owych. 

\j_, EHILIO S~llZl~_AHADB 



GLOS ROBOTNICZY 

Niedłu~o Nie ,,m nkowicze'' 
• 
1 u nas ••• ci po pro tu- łodzieie! 

III Plenum KC PZPR wska­
zało Il\· in. na sposoby walki 
o ul~p~z1111ie metod ki13rowa· 
nia przeinl!sl13m. łład tą spra­
wą tAciyla się dysłnąia na 
łamaph naszYF!i pism, a szczj':­
gólnię na łamach „Trybuny 
Ludu'!, Z glęboką, partyjną 

trosk'l wska;i;ywąli qzialacze 
i;osppjlarczy na istQtne błędy 
w kierpwąnil1. przed~jębior· 
stwąmi1 błędy, które µtru­
dniają wykonanie zadań pro­
dukcyjnycp.. 

dań trzeba zmieni<!, aby prze­
stały być tym przysłowiowym 
murem, o który rozblja sie e­
nergja i dobre chęci dyrekto· 
rów przedsięl:liorstw. 

.„wbaczyrny na boi~kach sprawazdawc~ telewizyjnaqp 
tp akcji. Na ra?ie możemy tylko z zazdro~ciA popatrze~ na 
operatorq. Moskiewskiej Stacji Tele~·i:uinej, ArpTU?wa. 

Przy okazji kilka ciekatpo_stek o rozwo ju telewizji radzil!­
ckiej. Nq. początku stację telewizyjne ZSRR naąawaty olJra­
zy, s/da4<ijo.ce się z 240 do ~43 !.i11ii. Od ro/w 10!10 popl11n11-
ły z anten telewiz11inycn obrazy o gęstości 441 ąnii, a o(! 
1948 r. o 625 linii. 

Dla. porównania dodaje71"V, że w tym samym cwsil? !on. 
d11ńska. stacja te!ewiiyjna U-"JiSYlata obraz11, skladajqce się 
i 406 linii, a stacje amerykańskie .i 525. Od 1954 r. fachPwcy 
radzieccy prawjq nad telewizją barwną,. Skonstruowano już 
nawel <Xibiornik do przyjmowania. obrazów barwnycli. 

Na począt~k trQl=hę liczb. W 
krót kim stosunkowo <}kras ie 
:.S tnien ia ićd:z.kiego MHD, bG 
od października 1949 roku do 
W l'Z.eśn i a l91i5 roku nieuczci w i 
prai:ownjcy róinych plac,:iwefi: 
hancjłowych tego przeds iębior­
stwa spowodowali \.!3 1pil i•lllY 
zł mank. co wynosi prawie 4 
m iliony zł rocznie. 
Pzięki system.atyczflie pro~ 

wą!hQnej walce :z każdym rn­
kiem suma mank 1mn iejswla 
się. Np. w .ciągu trziich kwar­
tałów 1953 roku ujawnio;;o 
Plłnad '.ł mln zł m11nJi:. w ana­
lo11jczpyf11 o~res'e 11154 rolni 
rnąnJ>a zm11 jej:;zyly się do 2 mln. 
zj, ;<,ą~ w a iągp ·~ mi.es ięcy b;e" 
żąi:ego roJ.i:11 film.a mąnk wy­
nosi l.H;i.Q!)P z!, co stanowi 0,11 
proc. 9prptu. 

Przytqc,..Qne Jiezl:!v wskąz~, 
ją , te z k11żdym rnkiefl'l SlJfllli 
mank zmniejsza się, ił! w nR­
szym handllt prncuje coraj!: 
mnjaj nie4c;u;iwyi:h spr1.epaw­
ców . .Stwiefdz'ć jajnak truipa, 
że nie uczyniono Jeszcze wszv­
~kiego, ilPY ptcigę mank 1.li­
kwid~w11ć wpeln ie. Są dyr11k­
cje, w kt4r rcr o):)nitono powa. 
żnie minka, 11le są i takie jak' 
np . ,. Włókrn1" i . ,Odiież - 2;11-
clfód", w' któryfh manka po­
wążnie wz,rc;sly. Wiele jest bri-
wiem jeszcze Qkolfc;mnści, 
sgąvjaJących powstawąn · u 
manl!: w różnych plp.cówk11ch 
MHP. 

I 

1 Ach, t1 rem~rtentył 
- Znowu remanent! .....,. de­

nerwuje się kupujący, gdy 
niel'podziew;foie zostaje zam„ 
knięty jedyny nieraz w o-

SPRAWY nie tqlho 
niieszhanlowe 

lfrzeba słl"ierdz!c! llJl w~tępie: 
warunki pr41cy Wyd;iialu Kwd­
t.<U"Unkowcego Prezyd;um RN r.i. 
t.odl.i są bardzo trudne. w;emy, 
te w Lcxf:r.i sytuącją m~an;Q­
Wll jest bardzo ciężk'<. 
Wiemy, jak wiele różl1.llfodI1J1i:h 
i .-;k:omplilrowany~h spraw mu.i;rLą 
ro7,6-trzygać pracownicy tqio wy­
d~lu. I wl1~n:e ~ląte o mu'~ 
b\·c 9n\ tiaf<lz..') ·yczulcnt l c:!<>­
W-~ga~ zawi;z.e cz.Jawi~. 

,.zews~f. W p~~dzWrni)rn br. c!pt­
ka Jan i~wrkiego - 11ł11-ri P.ll•1R 
Marcioch, mieszkająca przy ul. 
S~wali!i' lij , l'll· Il, µchorqw11-
la. W dwa dni pótn.iei Qddal;> 
mu kluc1_., i pojechała do szp,fa­
la. Po smierci c\ot\{i ob. Jani­
t.uiwski wprowa<izi ł się dp icj 
mie.<;;<kania. pci:'-'wiście po..s t ą,1:1 
nlei;łn:inir.. j?owinien był pójjć 
dq ";ydz'. alu Kw;ilerunkf>'l"ll"• 
11r-U.tawić swlł ,:iężką fiYtuacj~ 
i Prll,; lć Ił przydz·al mle.~i;kan ia 
po zmarłej . ;?:a takie postępowa­
r.ie niezgodne z naszą prawo­
rządnoscią ob. Janiszewski po, 
winien qyć pociągnięty do odpo­
wiedzialności. Tu choclzi jednak 

kolii;y ~k.lęp. J e<!;rnkże mu„ 
simy 11am~t11ć, że rerną­
ment, c~yli spisy kontroJne, 1o 
kori iec;mość, że wlaśn i e dz' ęki 

niespo::Jziewa.nym remanentom 
udąje s i ę wykryć w iele n11i:lu­
żyć , wzglętjnie !)ie dop4&ci~ do 
ewentt1alnycq kradzieży, 

l'jjesllllY, SJłrąwa kontroli 
s!;'le11pw pie ję,st doceniąna 

pl'Zez mektÓFll riyrslscje. Np. w 
skleruu:h konfekcyjnych nr nr 
412, 438. 424 podległych dyrekcji 
„Odzież-Wschód" nie pro-w11-
dzono spisów w ciągu 5 mie­
się~r, A włµśnie tego r()f:lzą j u 
pO'slępo'vanie sprzyja rozwc>jp­
u·i mank. 

N:µ zaw~ze czlpnkowie ko­
m isji iwntrolnych przeprawa„ 
dzą)ący rem11ąenty stoją na 
wysokości z.Wania, nie zaw­
sze uczcnv1e 13odclłodzą do­
swych obowiązkó><·. Np. w dniu 
1'7 paźdz ; ernika, w sklep ie nr 
718 (obuwie), wykryto manko 
w wysokoś~! 35 tys. zł . Bl i żsZ!ł 
anąliz,a wyka;i;a!a, ie pracą ko­
misji knntrolnej w dniu 13 
wrZPśnia ograniqy!a sill w !Yrn 
sklepie tylj<:o do pQClpisap ia 
gotowego spisu sporządzone110 
pr>ez nieuczciwego kierowni­
ka Mazurkiew'C?.a. Tym samvm 
komisja pomogła Mzzurkiewi­
c1owi chwilowo ukryć powa­
żne manko, 

Opl~kl.łnowie 
zła di lei 

W111ka z mankami dałaby le­
psze rezultaty, gdyby dzialy 
kacjr uważniej przyglądały ~ię 
kandydatom do pracy w han­
dlu. Oto pr;i;yk!ad. W maju 
przyjęto do prący w łócl:i;k im 
MHD J;ina Suniarową!oego. 
Mimo zastrzeżeń w opinii z po­
przedniego miejsca pracy Su­
maro-wskiemu powierzono sta­
nowisko kierąwniq~e. Na wy­
n ' ki nie tneba było dłuią C7.e­
kać. W ciągu kilkunastu dni 
Sumarnwski ;ulążyl pnywłRsz­
czyć sobie ponad 2 tys. zl. 

Szkqdllwa 
pobłatł1wołt 
i opieszałośt 

11a:z;wiska w książce kontrol­
ne~. Tymcza&em wlaśnie lu­
stratprzy powinn i interesować 

się takimi sprawami ja k r.p. 
analizowanie zapasów w skl e­
pach, kontrolowanie ularµów , 
stan zabezpiec~enia sklepÓl\', 
sprawdzanie cen na towarach, 
prowadzen ie rachunkowości 
sklepowej itd. Lustratorzy han­
diowi w podopieczn~ch skle­
pach, to wainy aparat kon­
trolny, od pracy którego w du­
żej mierze zależą wyniki wal­
ki z mankami. 

Aby nJnqe 
li wldow C 

Partia i rząd w oparciu o 
dotycnczasowe doświad­
czenia, o kolektywne do• 

świadczenie aktvwistów. tiacz­
nie czuwaiąc nąct rozwojem 
gospodarki i wytyczając jej 
słuszny kierunek - uzna ły za 
konieczne zlikwidowanie zbę­
dnej centralizacji w rozstny-

wiernv, ie Jedną z podsta- ganiu wielu zagadnień pro­
WO\'IYCh socja\i$ty- d11kcyjnych, zabezpi!lczenie 
cznych metod prowa- większej samodzi elnośc i i o­

dzenia przedsiębiorstwa jest peratywności w kierowaniu 
z11sp.fla jpppoQsopowego 1$ie- przeqsiębiorstwami. Partia i 
r~wniptwa I że dyrn)dnr, ]{tó- rząd µznąły ;z;a konieczne roz­
r!!m4 państwo ocldało pod za· szerzenie uprąwnień dyrekto-
nąd ząl<la<I, jest pełnopraw- rów. 

Mpnka ,- Io pnw.ąin<i f!laga nYm kierpwpikiem p1lości. Od atużs7.!lll'O j4i czasu ~rwa-
SP,n!ec~na, pr~ynns~ea 1Clt1±s Ale niestety, praktyka w ~ą 11 race specjalnie pqwulaneJ 
strąty ria&aej ~f}Spodąrcia qąr~- "łielu wypadkach wykazuje, komis.ii. R11zpatrqje ona ni in. 
d<!'\'ej. ft:11Na zjotówkp, sk;-a· że uprawnjenią qyrektor(nv, sprawę uprawnienia dncb1ora 
dziona prze3 nieµczcii,vych i'ch inicjątywa i samodziel· dp dnkony,rnni:i zn1la11 lnrnr-

, , t11lmc1i planów pro1l4l.cji {l "'Y-
pracfłU'f.!iłP\W ~ąn!jjµ , g1ł!lzi w nooć krtjpQw~na jest mnos- jąll>icm plaqów pro<1uj<c'jł rnaso-
nąjinwotnieisze int.eresy lu.jti twem. rói:nycti zarządzeń i "~j) poci wan~nkiem uz)'~kunia 
pracy , utrµi:fnill pęlne ..asn•>- przepisów. . . zgody qa!Jywpy na przrdlermi-
k · "' · h t b Wvstarczy p{i1ś6 qo pierw- "Il'\' ~ llostawe. \'"Z&'lef11tie na 

ojeme cOyZl!!llOY<l pO fit! · 1 ' • · · ' · · 11rzc.1111i~cie tcrmnlll rlos(ą\\'Y W 
waikę 1 tą aarnąskpwąną n•e- sz.ei_. le. P~Z~J fapryki, azeby ~Ję uanicach kwartah1. JlysJrntowa-

f . i,. d . . . , l:joWtjldziec O spra\V<lCh, kfore n • I zn••\\'nlC"l·a dy 
raz fll rną P~;>,"ra a. q1a Jll1e_n_1" nµrtµ1·~ wi"o\>s7nóc' ,.,_„rektnro·w. „11 .l!'~ sura wa „ '' ,. -

l <id .i " " ~~· .... r ,, rekt11rom ną samo<l•ie ne ~awic-
spątaczriegn. na ei~ P· u.ot ' i'Jie wszyst~ie wysuwane prze.: r•111iii UJllÓW na !lP~law~ ąrtvku­
nąlaiy u·ykoi-,'.vst11~ "'szelk e nii:ll preteqsje są slu~ane . Ą)e łów nje Qh.ir.!nh pla11ffll· Oyrc­
moiliwe i dostępne sri~dlu, a\ly ijlnsy w dysjmsji i w rozmo- ~Inr powj11ien niieć pr.1•vo za-
ją w pelni wy<>rać. wacłJ ~w!adrzą o zdrpwej kry- \\arcia urnowy jcbli. wyj<onując 

~ w pełni zadania pfano1>;,. uzys-
W PflllZGzegqlnych placów­

kach MttP i.byt !fialo uw„~i 
pQ~\\'i~cii się pracy 4ś?;iati;l­
rn i ająco-wychawawp:ej 'Śró4 
per~1ine!u. Np.jpz41~'cięj prąco­

w11 '~Il 1-Vitizi ~i.ff i ~najii da­
pierp wtj1(jy, l;:ieqy dopu~cil 5ię 
naduiycip, kiajy j~go spr~wę 

nalp7y skiErow;ić do sądu czy 
prokuratury. 

tyce, u której pods~aw !1?7.Y J;a dotłall;pn-ą prn!lukfj<: z za­
J{lr:;liokll ohflć oojeps~t>ni<i i u~- osiczedzorwch !llaterialó v 1 su­
prnvwienia kierou·ania przed- fO\\'CÓW. Roipatn·w:i1ia jest rów­
siębiorstwenli &wiadc,ą, że no- n!ri kwestia udzielenia IJyre!<lo­
wa myśl ma wszelkie warunki rom w pewm·ch · wrnadkąfh pra­
ro~w.·oju. wa zniiany procesó~v· li:chnoll!­

i;:innych. o i)e. Of!Zywjścje, nie 
Kiedy od razu po wyzwole- •pnwuduJe to zmian \\arunków 

ąlµ stawląliśmy pierwsze kro· tecltniczn}'Ch talcj prop4krji. 
kl jako gospodarze fabryk, Dotychczas tylko Centralny 
kiedy nie mieliśmy do•tate- Zarząd, a w niektórych wypad­
cznie wyszkolonych l zabarto- kach tylko ministerstwo l'l)PJ;łO 
wanych ka.dl', probiazgowe •lecydpwać o nakłądącjl na re­
przepi&y były pa wet bardzo kqnstrukcję posz~zc111ilnycj1 a-

. irrcutów i n10drr11iżacie pnecl-
pomocne w pracy. Jakże mną si~biorstw. Rłizważapa .iest spra­
jest dziś sytuacja. Lala wytę- wa pn:yznąnia •h'reklnrom pra­
żonej pracy, przełamywania wa decyzji w trj dzirdzi11ic. ri'alf 
trudności, lata :z:dpbywania samo zrcs~tą jąk i w ~prawie 
wiedzy i prąktycznych do- nabywania bPccjalnfch Ur1l\d7cń, 
świadczeń - zrobiły ~woje. PrZHządów i materiałów. 1<0-
Mamv diiś w wi<>ksżości daj- 11icrz11»ch dla przeJlrO" a!lzcąia 

~ " 1Jrac nauk11n•o - badawc7"rh I 
rzałych l politycznie zaharto· Qnswiadc·znln:rcll. · Orzl'wiścje. w 
wanycq qzi11J11i::zy, Lur!zie wy- ramach śroclków pnrwjdiiapycjl 
rośli na pra 11d,;jwych kiera- na ten cel w z11twierdwnycl1 
wnil;ów. /\:le równocześnie w olanach. I jesf«" jcf!no: ~nl>· r~­
ciągu rlziesięcjnlecia !lagrom~- rzas dFcldor 1Jie llJP!l'l sam d~­
dzily ~iii pt•episy I zarząd ze- q Jl!J}•.ać o •rne<laplu ilw1hwt:h 
nia l<t"'r ·eh część w w<irun- lub f!IC "> korz:rstrwaor~!l w za-

, ~ · • , l<fadz1c maszyn, urządicn. srod-
kach nowych w)'ma1111n t za- lf<lw 1r~nspor1µ. Są riiwqjci 114-

pad"· ~ 11r11 <1 11~rji. !;Igr 'i nłe1 

I na~aj~ na zł•1m. kturc al111~Ją 
nirnoJrzrlJnic mid&cc w llla~a-

1 

Z)'narl!. a nrngl)·bi· się g!Jzir in­
dzie.i prnd~ć . Dyrcklllr ma o­
lrzrma~ pełne prawo samprlziel­
ne,:11 drcnfo1,·a11ia \li tej materii. 

bó t l'nza tym rozpatn1,je się propn-
W czaE-ie ro t remc;n o- •rcJI! z"~"'ofcnia fln~łtlorri.-i 11a 
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czynią się da stworzenią sil• 
nych, bardziej samodzielnych 
j~d11ostek proclukcyjnycll. zde­
cydpwanie wpłyną na podnie­
sieqie roli I a 4tprytet1.1 dy re• 
ktora, jego il)i~jatywy i odpo­
wiedzialności, wzmogą jego 
aktywność or.az całe.i załogi. 
A przecież wzrost samodziel· 
nośc·i, oqpowiedzialnoścl, a„ 
ktywności kierownictwa za„ 
kłądu stwarza sllne bodźce do 
wytężonej pracy, do jeszci:e e­
neriiczni~jszego , poszµkiwaniotl 
rez„rw, clo rozwijania postępu 
technicznego, do ener11icznego 
i operat:vwne!(o przewod7.enia 
załodze w walce o wykonanie 
zadań gospodarczych. 

Opracowywane obecnie no• 
we uprawnienia dla dyrekto­
l:-ów, to początek wielkiego I 
poważnego procesu wykuwa­
nia nowych, lepszych, bardziej 
efektywnych metod kierowa­
nia przemysłem. Ale dopiero 
konfrontacja nowych upraw­
nień z życiem, z codzienną 
praktyką, pozwoli jeszcze bar­
dziej udoskonalić m~tody kie· 
row;wia gospodarką. 

Ten nowy, naprawdę Jeni• 
nQwski stosunek; do za­
gadnień podniesienia 

etylu kierowania przemysłem 
jest wyrazem realizowaniu w 
praktyce wskazań III Plenum 
KO naszej partii. Rozszerzenie 
uprawnień dyrektorów, ~wię• 
kszenie samodzielności, inicja­
tywy, operatywności działaczy 
gospodarczych umożliwi le­
psze niż- dotąd wykorzystanie 
naszych sil i zasobów. Co wię­
cej, pozwQli to zwiększyć, roz­
szerzyć wpływ organizacji 
partyjnych i wszystkich ludzi 
pracy, ich aktywność i odpo„ 
wiedzialność w ujawnianiu i 
wykorzystywaniu wielkich re­
zerw, które tkwią jeszcze w 
niłszei gospodarce. Zblii',i ich 
do, spraw produkcji, zwiąże 
jeszcze bard1iej z proble1T1ami 
zakładu, wzmocni wzajemną 
więź między kierownictwem a 
załogą we wspólnej walce o 
wv!rnnywanie planu, o postęp 
techniczny, o obniżenie kosz­
tów produkcj i. 
- Podniesienie stylu kierowa­
nia przemysłem ma ogromne 
znaczenie dla naszego dahize­
go ro>:wQjU. ,jesteśmy prH!Cież 
w przededniu Planu 5-letnle„ 
go, musill]Y przystąpić dp jego 
r~ąliza,::ji jak nąjlepiej uzpro­
jeni. Zwięksione uprawnienia 
nyrektornw f!owinny się tać, 
zgodnie z założeniaml, poważ­
ną bronią w rękach działaczy 
naszego frontu gospodarczego, 
który jest jednocześnie poli­
tycznym trgntem walki o lep„ 
s~e życje, o socjalizm. 

Na li'li?ro wyd;:ialu tr?-ehą za.­
p;~ć. że w ostatnim okr~e, 
zwlasi.cz;a po dokonaniu w nim 
µnfan organizacyjnych i kadro­
wwh. ruistąp;Ja peWI)<I poprawa 
pracy. Czy oznaczą to jednak, że 
'P~Y$CY PfacS>wnicy wyd~ału 
:tf'rwalt już z niecltlul:jnymi tra, 
dycjami sprzed lat? 

ściciel 3-pol;:ojowego mlt'!szkan!a 
- Jan Lisowski. Ob. Królikowska 
prosi);i. tonę :z.marlego, by ~ 
.r.woU~ jej zamieszkać w jedny1n 
z pokQjiiw. swtkała s~ x qq­
m<l\llil· RQdzina sl<ladająca 6ię 1! 

4 l)&(ib nie cl:lc:ala nawet Ely~:i.ać 
o o<li;t11pieniu jEdnej ;„by star­
szej, mie.;.?Jk11jącej w korytarzu 
kqh 'ec!e. \\'qy.·cz:1, ob. Król ik ·­
ska IW od ia lile •lo Wyd::'.alu 
.Kwate<urnmt+'#?gQ z pr'l!if?ą o Zif· 
;atwięn !.e ifiprawy. przy.szel1t )<on­
troler wydziału i oświad~l.;-l oo. 
Królikow~iJ,j, że n ie otrzyma 
mie.sl'.kania, w W"!lólmi 1Mzkańcy 
nie wyrazili na to zgody. Ob. 
Króli~ska napisala do „Głoou 
Robotnic:oo11<>'' list, prosz.ąc o ra­
dę. Redalocja jnterweniJ:YWala w 
Prezyd:um RN m. Lodzi i otrzy­
mala stan1tąd odpowiejiź (Kw. 
IJI-SK-2183 55), kióra mówi, że 
wniosek ob. Królikowskiej zala­
tw'.i}ny zc);dal poiytywnie - Wy­
ciz.ial Kwąt.erunJm.wy przyznał jej 
mi~kan'..e. 

o cąś innego. 
26 października br. pracowni· 

cy Dz:alu Eg;iekucJi WK przy1e­
~ijali efo in :eszl<ania f)r li pn;y 
ul. Sie.tiw~lda 19 i pol~ili Qb. 
Jan 's.u:wsk:ej ppuścić je natych­
m'ast. Oborą w tym dniu kob'e­
ta wstała z łóżka i poo;t.;inow : ła 
poczekać na męża. Ale - jak· sa-
1na miiwl - nikt nis !:czyi si<: z 
J!łj ?..!lani<'m. Z~e.sztą wszystko 
,,:;,jq ~ ;ę Qarijui i;zyl:jksl. Ob. J,i­
n'.•zewska ani R;ę obej;ząl<;, a 
j4i wra<' z. dz'eclr$rfl :inąlą..<Ja 
g;~ ll.;i podwórku. Zą.;:z.ę!o wyr;V­
i;ić meble, znajdujące się w izJ,lm, 
a należ4ce„. dp zmarłej i do ·ni•l­
zeństwa Jani.szews.kicn. Wral'> ...c 
ws,zNtkimi r~ząmi zapakowa­
no bqtdkę dzce~ka, smoczeK, 
kas;cę mannę i ows!ankę ... 

Mankowiczom kr11dz!eż czę~to 
uchodzi bezkarnie. SprjłW)I ich 
w sądi!ch wlpką się )'il ka m ie­
~i~cy, a cza~,.-m nawet k ilka 
lat. Zaś wyrolci Sil niekiedy 
bardzo łagQl'.lne. 1'fp. kierownik 
sklepu prJ:Y ul. Waryńskiego 
74 za mr.nkc; w wysol-ości 35 
tvs. zł ska?.anv zoslal na je­
den rok wię~ i rnia. Ciy m<)żna 
się dzi\\"ić, że wobec tej pob!<1-
żliwO'jci niektórzy pracriwmcv 
handlu wyznaj0 zasadę, że 
,.zrobić mal'lko" to calkiem do­
bry interes? 

Organif'.§Gje pąctyJne. r11rly 
zakładowe I orgąnizacje ze­
:ermnwskie gll\\·inny u·ięcej 

;:iomagać młodym pracowni­
kom stawiającym pierwsze 
kroki w handlu. otqczyć ich o­
;:i i eką, ułatwić zdobycie kwa­
lifikacji za\\'odowych. Naki:Y 
równ ież skończyć ze szkodli­
wą pobłażliwośc i ą w stosunku 
do )ustr<itoriiw qanqlowych, 
którzv niewłaściwie traktują 

swoją pracę. Od działów kadr 
należy wyma~ać zdwojenia 
czujności. wnikliwszego mtere­
sowa nia się prze~zlofrią kan­
d.\•datów oraz ich pr7.ydatno­
ścią do pracy w handlu. D.v­
rekcje muszą zlikwidować 
istniejące w wiPlu sklepach 
„furtki" dla mąqkpwic7.ÓW w 
pos taci złe zabez.pieczonych 
m11gazynów itp. wych, prow adzonych w ję9.- ,a111_01hicln1? prieprowarlrq1if' 

nyrn j:.e Eta.rycp drunqy.1 otacza- l<t!P!Cl:?PFIJ 1mian w strnl>l!ffZI! .-:-:==== =~---==::--~-­
W walce z mankami konie- jących rynek w Sieradzu. na- rialów (ot'z)'wiscir w ramad1 u-

LlE.ty na,.U,hoo..-.ące dl> redak-
c j l wykazują, że i;tyl pracy nie-
1;.Wych wacownik,ó'IV Wydi.ialu 
Kwaterunkowego l'P: zecmy jest 
z p<lłrlkbą nieustannego zai::ie­
hiiania prz.e:i. aparat państwowy 
więzi z masami. Na podstaw-ie 
dwóch przykładów cll.cemy 
zwrócić uwagę na zdąrzające i;ię 
karyg<»i~ blędy. 

„Nj>JtWOW A CHORO!JA'' 
I „~l'rQęCIWJ" J>R4CPWNJi:;'f 

Waleria KróJi)>owska, pracQw­
n.tq. ZakladGw GrafiCllny;;h, j~ 
st.;rr;;z.ą, sch.orowaną kobietą. Od 
1952 roku miesz..lta w lokalu nr tl 
p:zy µJ. Narutowicza 32. Nie ma 
ona wlasnego pokoJu. M:.eszka w 
<' ;emnym korytarz.u~ tui przy u; 
b·:kacji. Na dom:ar złego musi 
~,y.s)uchiwać ci<ud;;i:h wynw~lań 
wlaś~icielki m:eszkania ob. J11-
dwigi Li~sk!ej. Dlaczego ob: 
Lisow.i;ka zatruw;i ży~;e slarS'Zel 
kollieicie? Opowiemy od począt­
,ku: 

W stycz;niu 1954 r. ~ wła„ 

..... „, ... „„ ...................... ... , 

Aktorzy 
wir ód 

licealistów 
Jedną z cie!rnwszyc}l 

in1Pre;i;, 0Fgp.niz11wąpyi;I) 
priez ł;fłodzieżowf Pom 
i<.ultury im. Tuwima, 
będzie spotkanie w dniu 
28 bm. · (godz. 17, sala 
teatr;dna MDK) ucz~ 
niów klas ficep.łnych a 
artystami teatrów lód;i;­
j{ich. 

i'i1:11:itkanle to stanie 
się prawdopodobnie zp­
cząt)!:iem cąłega cy}du 
&talyah wyldadów, p9-
~wi~conych zapomamu 
mlodzle;i;y z ro:i:woiern 1 
dorobkiem łódzkiego te­
atru, jego wkładem \Y 
życie teatralne Pals)ii. 
Po ~rótkich, wp~·qwfl• 
dzających pogadankach 
ilustrowanych zdjE;:ciami, 
Ił często nawet filmami, 
młodzież będzie mogła 
oqejrzeć wiej{! fragmeIJ" 

ł tów sztuk teatralnych w 

! wytcopapiu wybitnych 
aktorów. 

W pierwszytp, ponie­
działkowym spotkatl.iu .! 

mlodzietą wezqią 4dział' 
Józef Pilarski, Celina 
JS:upicówną Ę:rystyna 
feldrpan, nQhdan Ęaer, 
Gustaw L4tkiewicz, M,a: 
rek Okopiński - ;irtysc1 
Teatru Nowego oraz A­
leksander Orlewicz. 
Słowo wstępne wygło· 

si Marek Okopiński. 

Wydaw~łoby ~e, że perypetie 
ob. KróUkowsk;ej powcnny i; 1 ę 

<Skończyć. N:e, wlaśn.'.e tu ::.a.CUl­
ly s i ę na dobre. 
Wlaśckielka m;e,szk;inia ob. 

Lis.Qw,ska popatrzyla lekcewaza­
CQ na Q.ecnję Wyd;:ialu Kwate­
runk»wegp 7. dnia 3QA. 1955 r. 
nr 9Sl/fil~9(54 - i ~twierdzita, ie 
m:eszkan!a „n;komu" nie odd~. 
Jak postanowiła, tak i z~obila. 
'I ylko ił' dfl pokoju przyznaneęo 
ob. Krlifi~w,Sk~j wpr1>wąq;i:la 
5anmwoln'e Eugeniusza Tur!mw­
:-k:ego z ro:iziną. (Są dowody na 
to, w Euąen:u->z Turi<ow:;bi 
sprzedał swoJe poprzedme m.es;;­
kan'.e). 

Tak więc ob. Turkowski mle­
szka w ~koju przyznanym ob. 
Król'kow;:k;ej i wraz z ob. Lt­
oow.ską kpi z dalszych 5tar.iń 
sjar.w.1łj kob.ety. 

M:ejska Komisja Lokalowa. 
przy Prez. RN m. Lodzi, do k~ó~ 
re j .,odwołał s: ę" Qb. Turkows.t>1, 
wydala orzeczenie 1023 55, Jl 

któryin stwierdza, że mieszkan.e 
4ecyz.ja Wydziału Kwaterunko­
wego przyznanp QQ. Królikow­
i;k.iej i w związku z tym ~uge­
niu.:;z Turki>w"1<c powip.i~ iii' ~ 
puścić. Or~..,aie to, w my~l 
art. 33 dekretu z dn'.a 21 grud­
nia 1943 i·. a publi!:znej gospo­
darce lokalami jest prawomocne! 

Joot pr;iwqmoqie? To dlacze~ 
<>Il· ';!1Jrkowski 4io tej pory zaj. 
muje mie.szkanie p:'Zyznane pru;z 
VJydzial Kwateru~wy ob. Kro-
1.Jl©wskiej? 
Dział Egzekucji V{ydi,ia/tl 

Kwaterunkowego mia! „dob.-e 
chęci ' '. Wfl wrześniu tir. przysłał 
~wycq pracowników, by ·UMJn1<li 
z mleszk;mia op. Turkow6k:ego, 
ale ten dootal nagle ,nerwowej 
choroby" i „lilosciwi'I prą~pw­
n.cy Wydzialu Kwa~ruJl.lwwe~o 
w~·ootali się uybko z zajmowa­
nego przez.eń rq.ieszkani;l.. 

l ;z;nów zaczęły i;ję wędrówki 
Walerii Kri\likowsklej do WY­
dZ:alu Kw;1 terunkowego. Wre~z­
ne któregoś dnia powied2.i;1no 
Jej, żf! ,)twaterunek" me usurue 
z mieszkania Turkowtk1ego, d<>­
póki ona nie podPiSlle os w :adc;a­
n i1i, ie bierze oopow1edz:alnosć 
;za jego życie i zdrow:e(? !). 

- No, podpis:z.e pani - py!ali 
- podiji57'!? ... 

Ob. Królikqwsk.a pie podpisała. 
i iłate~o w dalszym ciągu m i e..~­
ka w koryta rzu, i dlatego nara­
U>lfił jest na c iągłe .szykany zo 
6trony ob. f .iSQ'NSk1ej. (W„1·to 
nadm ieni ć przy ojrnzj ;, że ob. Ll­
!:Owska w czapie spPru o n1 l'"l· .z.­
J!;.an:.: przerob'la jeiien z Mr•<>; 
ua }az:ęnke <j1a s iebie.), 

Tyle przykład pierwszy. A te­
fjl.Z. •• 

PRZYICLAJ> DRJJGI 

W małym mieszkanku ob. Ma­
rbnny Kujawy (ul. Korren:ow­
skil ;o nr :16) mies~kal z cj~iarnij, 
iA•l;j l 1J1a)f'ń~i rq ~YIJ.k!ein rąg<if­
nik MPR-B - ob, Jqzef JafU• 

- Zglośc:e s ię do kwateruni<u 
- pow !~z'i;li prp.coivnicy Dziąlu 
j::gżeluµ:j i w~ i o<ljecpali... 

Do miesz.kama nr 11 wprow;i­
dzit się natychm..as.t obywalei z 
Lej.o oaplego domu, zajmujący 
pQp;.uicinifJ k>kal nr 5. 

Cóż rrti~1 :µ-obić oq. Janisrew­
ski? Ni ~µ.lqi. dn~ wprqwadzcl ~1.e 
do pustegQ lo!calu nr 5, alf! ry­
<:hłfł KP s tąrp.tąd wyrzucQnv. 
Wrócili w~ J;ui.i;&~W~Y do ob. 
Kujawy ( mies.ikaia ZJlÓW w 
w czwórkę w jednym pokoju. a 
po~ty obywat.e/ zjawi się tu la<l;l 
dzień i też będzie chciał m eć 
~~.'.eś ll)i!i!iEfe pą i;,we łóżec.o:-

PB.AGOWlllil(:OH Wł'DIZIALU 
KWATERUNKOWEGO 

BOD ROZWAHl:i 

QtQqwa przyklarty. Wypaw11to­
PY ~ę, ie §li io 4wiii rpżpe liPl"fł· 
wy mieszkaniowe, tylko mie,szka­
niowe. Tymczasem są to joona­
)<.owe w tret\ci pr;yklady wypa­
C'zeń w pr11cy ąg:ir;it~ pa~two· 
w„go, tn:ll wyp~q.eń, Il~ kt.Jr.e 
-.., Yrni-nifl zwrócil,Q uwai:ę Ul Ple-
11um. 
Wyq1Jął Kwąterun.l.«>wy wyJal 

decyzję na 111 i~zkanis W;1le ri1 
Król 'kow,-k1ej. C;-:y znaczy to, że 
je•t już wobec n!J>j w porząd:w , 
ze wszvs tko załatwione =stalo 
do końca? 

Ob. Królikowska taktycznie 
mieszka w dalszym cią~u w ko­
rytarzu, a Eugeniusz Turkowski 
w !.>rz.ywanym jej lokalu. Pra­
cownicy Dz.;;,Ju Egzekucji W'<iz.. 
;'waterunko\.ve~o, ludzie o ,,1itl)­
śc :.'.vym sercu1\ bują a;i ę u.sunqC 
o!,. lur!utwskieso z z.•jll'!l'm1-
nego pqezeń tiezprawni11 loka­
lu. W:eJ.k.;, 6zkoda, ze te;:o „hto­
~..:: weg;o seri:a" p!e cckazano prz• 
4suwf1nlu z mieszkania Janiszew­
skich. 

warto przypi:rmn ieć pracqwni­
l;:om W:y<lz:ąlµ j{watcrunkow" ~'>, 
że pny najbardz1€j rygorNiF;.­
n ,·ch posun; ęci ach n:e wolno ·;d­
óz.'elać wyki>n ywan 'a ob<>w i ą~'lrn 
Fjużbowego od ludz.k!ego 61P>un­
l<u do obywa teli . Ob. qb. Kr,lL­
kowsk:ej i Jani;ze wsk:iin1u w y­
<l.ildza s i~ l<n;ywdę. oą:~11je t>:c 
im, Z'flcl;:;1, każe podp:.Sywa0 
,w~w·11zan :a" itp. ;\ p:zec1ez 
ni~~ nie dął prawa llrw:ln:kv.Jl 
P!l'!Ti iatać ludzką jlodnośclą, tl >­
~lugiwać si ę w pracy metodami. 
które 11 i<!l.\!odR" "<I z duchem na' 
'*"'~o usfroju. 

B. B<\TOROWICZ 

t ro·wnież ""moc prie-, trafiono w piwnlcy r:;a z.nacz- •talonei:o dl~ ~rzed51Gb•orsh".a 
czna JeS . "" . . , , . planu zairuclni~n1aJ . Raqa s1~ 
myslu, Q<j ktąreao mus imy do- ną 1losc -~łamkow kafli. Jak 1 możJiu·qść llfiY 7_nanja d>·r~1<foro­
magać się trwatego znakowa- Io określili zna<Wcy, pochodzą •vi praw• !>aqlliej 5amod1i~lne­
ni11- tQwarów. podawania 11a- one z okre;;u o<l XVI do XVIII i:-o clfsponnw11n!a fumlusz~m za-

tunku itp. Trwa. lo znaki ula:- wieku. Szczególnie 'efektow- kl_adow\'ln na. Pi-rmie prąctl\ll'i­
~ l d od · ,· kow za WfdilJną pr~eę, zą 0'1'1-

twią pracę komi~iorn kontrol- nym wygą em. z.naczaJą · ię r:nięc,i1 w nru!l;ikc.ji il11. Z•1padla ! 
nyrn. us4ną wszelkie okazjp do kafle XVIII-w 1ecrme z. ładną już lłrcnja przyc]zirJrpia "ięl<- I 

Niektóre dyrekcje MIJD 

polewą 1 rokokow_,·mi ozdo- 5'Vm ial<ladnm praq· funrt4s2µ 
„nadz;wyc;iajnych :z.arol:!!<óW" bami. Ponadto znalezlqno wie- n~ .milą mcrllanjzal'J~ 1<111 po! 
c1.yli ...,.... os;i;ukiwania ludzi le fr;igmentów cernm!ki z m1h<IJla rjot;'rh). '· l<t!!reKn dy: 

prz:yc7.yn'ają fię same do prze­
wlekania tych spraw, nie nad, 
syłając na czas cjqwodów. 
Stwarza się w ten spo~ób at­
mlłSferę bezkarności. z. któr~ 
naJWyższy czas sk.ońc;iyć. 

nracy. X\'II ·' k z 1 · , , wzbo- rekt!lr. mo•c sao1odz1eln1e. qrn1ac 
,.. l \\ :" u.· na ezi , xa. zirodnie ze swmrn 11+n„111e111 W 

Nie bez znaczenia w wa r:e z gacą zbiory Muzeum qieradz. oparcl~1 0 nqwy tlrkrel Ra!Jy 
mankami jest pomoc kupują- kiego. Pań•lwa "' sprawie rur·jo11ali~ą-
cych. któriy w~ włisnym in- c.ii i •P n•1aicznśt'I wv<lane io-
terl!sie powinni żądać w skle- •talv 11rzcp1o:V. · kltire po7wala.ią 

Ć dyrt•kforn"i 111. ·irt - J!fZV•11<1wać 

Sumws2e kary, szybko l!l\Ze­
kwou·ane będą stanon•ily d!l 
pl"'Nnego stopnia pr:iestrojlę 
dla n ieuczciwych pracownilsow 
handlu. · 

pach para~anów, zwraca u- ,,Dom (Słefkl'H premie racłoąali:iatprnm w 'Ył'P-
wagę n;1 ceny, je<jnym s!C>we!Tl kośri dwukrqh1ie u·J·iszcj uit 
- nie µozu•olić oszukiwaC: s1e- dol)'chcias. 

bie i rozkradać mieni.a społe- będzie Odbud 0Wany Wieje jest Jeszcze Innych 
problemów w tei dziedzil'Jie1 cznego. 

Mankowiczów nale7.y trak!l}­
wać jak zwykjych złodziei. !f;i­
riiiają oni państwo na straty, 
psujij qpin~ 4czciwyrn praco­
\\'lltkom uspołecuiionego han­
dlu. Im szybciej zostaną wv­
eliminowąne z hand!µ nieucz­
ciwe jednostki tym lepiej za­
f.pqka jane Qlld!\ istptne pc>tn:e­
by kupujących. 

,,Panowi• 
z tęc11<aml11 

Tak l')azywa się poi>I)f)licl' 
w tianqlu lLJStratl{rów h;inq)n­
wych, któryf!h praca częste; n­
graniczp się d9 spacerowania 
po mieściii1 di:ł pdwied1-<1nia 
sklepów i wpisywan!a sweąo 

2miliony 
widzów 

Korespondencja 
własna 

z Olsztyna 
w ĘISKUPCU miani:i 

" odgrywać w środę te­
atr polski. Wpadła na Falę 
zgraja n amówionych zbójpw, 
która kilka osób poraniła I 
to ciężko .. .'' 

Czyt;:iw tę krqnikarską 
notatkę w , Mazurze" z qn ia 
n kw i~tn : a 1920 roku l my­
ślę o TOfTlaszu Dz : ałdoszu, 
pierwszym kierowniku sce­
ny pol Pkiej na Warm '. i i 
Mazurach, myślę o zespole 
aktorskim - ofia rach pru­
sk' ego zlF!Jlęi:;cnh i naf:IO­
naksżowin i zmq. Nie, n ie da­
ne bylo wówp:ąs Dzi~ldo­
szowi iywo-ta polskiego tea­
tp-1 utwlerdz!ć. Przj'!grany 
plebi~cyt przedłużył o 
ćwcerć wieku jarzmo jun­
kiersko-prus.Jci ego panowa­
n:a nad rdzennie pol>ką lu­
dnością Pemorza Wscho­
dniego. ~taąął w Olszt)• pi~ 

J. STĘPNIAJ[ 

gmach teatralny, nie dzlat­
doszowy, nie polski. 

Stanął tl!J!tr pomniif: 
zwycięstwa łfAKĄ'fY, pom­
nik żywy, działający mocą 

podporządkowanej germani­
zacyjnej polityce szluki. 

Gdzillś tam w dole w Je­
zior;macłj, RJJ.Clziskąch I in­
nych wslącłj wąrm i fl~ko -
rnazursk'.j::h prµski żandąrrn. 
nauczyciel ~ duchowny bru­
talną silą, terrorem l ~tra­
chem uśmiercali polską cju­
SZCI polskiego ludu. W gó­
rze, w Olsztyn ie, dopełn i ał 
kh dzi~la t~p.tr. Przez 25 ląt. 

W stnznlu }945 roku w 
ql;:nach tealrąlnj!go gmachu 
odbiły się ognie plonącego 

m iasta. Teatr ' uszedł cało 
wo,iennej pożodze. Można 
bylo grać. Można? Trzeba 
było. j)o ;y,::ie teraz szlo 
wartko naprz(icj, popędzane 
wolą i prągnlen'em ludzi, 
~tÓrzy owegc; poranka obu­
~hil i się wolrp Zdjął więc 
vypjskowy mundur Stani­
sław Wolick i i przedz'.erż­
gn l ęly w dyrektora teatru 
zaczął kompletować zespól. 
Było zresztą z kog;o. Na 
pnyklap Jan Kurnakowicz. 
Albo Hannil Skarżanka . 
Wielu , wcale niepośledni~.i 
k lasy, aktqrów drogę do 
gn iazd rodz'.nnych ol­
sztyńsk im etapem zaczyna­
ło. Nie było kurtyny ani ko­
st'umów? Ano . nie było też 
rnieszkai'l i obiady, w ierzcie 
m:, w<:ale nie smakowa!>-. 
Pos~anpwippo jepIJak grać: 

W Radomiu rozpoczęto pra- które są obecnie tematem tjys­
ce przy odbudowie zabyt.ko- kusji . Nieniało wysilkciw trze­
v:ej kamienii:;zki przy placu ba, abv jak najlepieJ, n:iibnr-
800-lecia, w której - wedłu g dzieJ w~zecl') ~tronnie omowić 
z;i.pisków historyoz;nych-mle- możliwości zwiflkszenia samQ­
O<Z:k<Jła Est~rka, a w czasie na- dziclno~ci dyrektorów i stwo­
iazdu szwedzkiego mia! kwa- rzenia im leps:i;ycp warun!>ów 
terować król Karol Gm-law. pracy. 
Kam i enic~ka tą :iost;;la znis.z- w każdym razie j~st rzf)czą 
czona w czasie di iala11 wojen- niewątpliwą , i to można z całą 
nych, a nai'tępn!e rozebrana I pewnością stwierdzić: nowe u­
prze:z okupainta. prawnienia dyrektorów przy· 

18 li stopada 1945 roku 
„Moralnością pani Dulskiej" 
G. Zapolsk iej rozpaczą! te­
ątr olsztyński pierwszy se­
zon. 

Dziesięć lat ternu. Pamią­
tac'.e swój pierwszy tea tr al­
ny w ieczór po wojn ie? P a­
miętacie ów sk~ircz w gar d­
le, którpgo n ikt się n ie 
wstyd~ił, gdy ze sceny przc­
fl'!QWiła pelnyl)1 blą skiem 
odrodzoqa sztuka polska? A 
w Olsztynie 18 I:stopada 
1114~ rqku . ~yło na sali w ie­
!11 widzów, którzy nigdy, '1 i­
gdy w życ i u i:iol ~k i egp s) o­
w;i w tj'!_atrze nie słyszeli. 
Autochtoni. Polska, to była 

dla n:-~h wielka, ale dalCk 3 
rzecz. Teatr im Polskę przy-
bliżyl. • 

Różnym! kolej ami w cią­
gu dziesl~ciolecia toczyło s i ę 
życie ol, ztyńsk'. ego teatru, 
kreśląc wcale n ie prostą li ­
nię. Ale krzywa ta, choć 
wcale nie wolna od załam a ń 
I upadków, pięla się ustawi­
czn i~ w górę . Leżący na u­
boczu wiclk 'ch szlaków kul­
turalnych Olszlyn n ie byl 
magnesem ściągaj ącym 11 a 
dłużej aktorsk ie sławy. W 
mozolnym trud ~i e p r zezwy­
ciężania finansowy ch i ar­
tystycznych kłopotów kszta ł­

towało s ię wszakże obl l:ze 
teatru, jedynego w c ałym 

regionie warm ińsko-mazur­
sls:im. Jeqynowlas;lztwo lak;e 
jest pełne pokus, można w 

I 

nich przeb ierać jak w ulę­
gałkach. w :dz prze cież i t ak 
przyjdzie, bo n ie m a wybo­
ru . Ale olsa l yńok i Teatr im. 
Stefana Jaracza n:e zawiódł 
swego w idia, nie n ad4żył 
jego zau fa nia. 

DlatcgQ wielk im św iętem 
calegq Olszti•na byla uro­
czystość 10-lccia t ea tru. Na 
jubil em z wyb ran o bąśń po­
etycką L ucjana Rydl a ,.Za ­
czarowan e k olo''. Pi~łmy 
fpek takl w reżyser i i Zor:i 
Mod rzewskiej zamkn iqt:v zo­
stał podniosłą chwilą d_eko­
r11c j i zasłużonych pracownl­
ków teatru wysok imi odzn a­
czen ia m '.· pań stwowym i. 
Wśród w ielu gratulacyjnych 
depesz z ca łego kraju była 
leż i depe,za od zcspolu Te­
atru im. Stefana J a ra cza w 
Łodz i. 

Dwa m iliony w idzów o­
bej rzał o w ciągu 10-lecia 
103 premiery na trzech sce ­
nach tea tru: w Olszt yn:e, 
Elblągu i na scen' ~ obj az­
dowej. Dwa m iliony w i­
dzów na pohypel ~1!l~tkowi, 
którego tropy zacleraja si ę 
ju ż i n ikn;:i. I chyba n ie o­
mylę 8 '.ę, j eś li st \\'ierdr ę, że 
największą nagrodą dla ze­
społu teat ru olszt yńsk i ego 
w dniu j ub:Icuszu by ły ży­

czen ia nades łane przez gru­
pę na uczyc ieli w iej,kich z 
Wap:ew a. k tórzy nie opu­
&ciJ:. ani jednego przedsta­
wi enh;i ..• 

'r. G. 

Widzew 
tanuzy . ' . 1 sp1ewa 

Qglridali$m11 ich na uroczy­
sfaści ol1µarcia kina , „Pokój" 
na Widmf ie. Odśpiewali wte· 
d!J kilka piosenek, lecz widać 
b11lo, że odclJlchają z ulgrt po 
zej§ciu ze sceny. Nic ti<iwne­
iio, był to bowiem ich pierw­
s:11 publiczny występ po nie­
spelna miesiącu prqb, gdyż 
dz.ieLnicow11 zespól pieśni i 
tańca, zorganiwwany siarą­
niem Prezudium DRN i 
KD PZf'R Wi!izew, powstał 
ft.oP.il'ITQ w marcu br. Ną razie 
z powodµ braku ol:ipowied­
nich. functuszóu; istnja! t11lko 
10-osobowy zespól chórnlny i 
dopiero w kilka miesi ęcy pói ­
niej zaczęto myśl11ć o H.two­
rzeniu zespolu baletowego i 
orkies try. Rozpoc2ęto re k ru­
tµcją i ope~nie 40-osabowy ze­
spól taneczny , który prowadzi 
bale tmistrz B. fl1a rl en, rozpa­
czqt próby. Ponieważ ze.~pót 

otrzyma! pewne subwencj e, 
st.worwno także malą orkia­
s t rę svrrfq nicznq, z!oionq z 
m u:ykow zawodowuch. Mala. 
orkiestra symfo n icz-na, któr~ 
op iek1Lje s ię z ra m i enia P oL­
ski ęgo /?.altia ob. J)ebjrh., bę. 
d zie uwz17lędniala w swym re­
pertl}arze przede wsz11stki17l 
miizykę pópiilarno-ro: ruwko­
wą. Kierownikiem widzew­
skiego zespolu pieśni i tafieµ, 
iest rrtlody muzyk, ob. Ger­
sterkorn. Jepo też pytamy p 
plany i zamierzenia ;.izs poln. 

-Nje zprn.ierząrriy 71a~ lada­
wnć cini „ Mp.zowsza", ani 
„Sląska" - m ówi ob. Gerster­
korn. - Chcemv stu:or z11ć na­
prawdę nowy zespół i d latego 
pei.pne PO ZłJ C.ie bc:clą od zwier­
ci edlały środawfako ł tjdz k i11, 
będą ściś le zwirt<:ane z Wid:e­
wern. Wydob ędziemy zapom. 
niane stare tańce i przyśpiew­
ki. Poza ty m proiektujemy 
także wiele tąńcow charak te­
r11s t ycznych. Wie lką uwag~ 
chr:ęmy zwi·óc ić na mom ent11 
satyrycz-ne: wukpić, ośmies zyć 
bum.e la.nta, brakqroba, ud e­
rz yć cel nie w chu liga na. Nasz 
repar tu(lr powinie1i ~ilnie od­
d ziaływać na widownię. 
Vwzględ1iiać będziemv rów­
nież pieśni i piosenki współ­
czesne. 

No cóż, bardzo ambitne ł 
potrzebne zamierzenie. Czeka· 
my na jego spe łnienie. 

ff,. K. 

, 



STR. 4 rn:.os ROBOTNICZY 

ustawą 

Co warto jutro obejrzeć? 
• Akcja przeciwgruźlicza ob.jęta 

BCG • „Sucba" szczepionka 
• Dwukrotnie zmniejszyła się liczba zgonów 

1-10 grudnia 
,,Dni prząciWgruźlicze'' 

Artykuł pozostał ~ez echa 

A „wielkoludy" 

o 
„Pstrykaczom", czyli lu­
dziom pasjonującym się 
robieniem zdjęć o.raz lai­
kom w tej dziedzinie, 
którzy jednak wrażliwi 
są na bodźce artystyczne, 
radzimy wybrać się na 
wystawę fotografii arty­
stycznej, która czynna 
jest w niedzielę od godz. 
IO do 18 w Pwikcie 
Wystawowym CBWA 
przy ul. Piotrkowskiej 102. 

o 
W Muzeum Sztuki zawsze 
można znal PŹĆ coś intere­
sującego. Widoczny na 
zd ieci11 obraz pr:.edstawia 
„Uwięzienie Kiejstuta" 

Wojciech.a Gersona. 

Ważne 
dla abonentów telefonów 
Łodzi I Pabianic 

W wyniku energicznej akcji 
leczniczej i zapobiegawczej o­
raz stopniowego polepszania 
waru>tków !Jytowych, nastąpił 
w Polsce znarzny spadek 1.a· 
chorowań i śmiertelności na 
gruźlicę. W roku ub.egłym li· 
czba zgonów na 100 tys. miesz­
kańców wynosiła 55, a więc 
itrzeszło dwukrotnie mniej niż 
przed wojną. 

Dalsze jednak sukcesy w 

o 
W Ofrodktt Propagandy 
Sztuki w Parku Sienkie­
wicza otwarta jest ivysta­
wa matars!wa, grafiki i 
rzeźby plastyków Łódz­

zwalczaniu gruźlicy zależą 
przede wszystkim od objęcia 
wszystkich dzieci szczepienia­
mi zapobiegawczymi oraz od 
rozszerzania akcji masowl'ch 
badań i prześwietleń umoŻJi. 
wiających wczesne wykrycie 
cho roby, a co zą tym idzie -
szybkie wyleczenie. 

W Łodzi w ciągu roku ro­
dzi się około 14 tys. niemo­
wląt. Z tego np. w bież'lcym 
roku zaszczepia.no dotychc?.as 

I 
około 12 tysięcy - przede 
wszystkim. dz;eci, kt6:e pt'ZY­
szły na S\Vtfłt w szpitalach i 
klinikach. Jak informuje dy-
rekto-r Centralnej Poradni 
Przeciwgruźliczej dr Jadw1g3 
Szustrowa - gorzej przebie~a­
ją szczep'enia u cjziec1. które 
przychodzą na ~wiat w do­
mach. Polożne z poradni K 
zobowiązane do szczep'eń na­
potykają często na wy ra7..ny o­
pór ze Rtrony rod7.iców wyni­
kający z niezrozumienia prleZ 
nich znaczenia s>.czepień o­
chronn.vch W tym roku l.a~to­
sowaliśm:v do szczepień nową 
tzw. „s•u•hą" suzepionke BCG 
przy której zastMowaniu igi­
nęly prawir powildania pnv­
czeplrnne. nlegrc.źne co praw­
da, zdar1.a ląl'e sie dotychc1.as 
u ni<>których dzieei, 

Jak wykazują d:i.ne 7.<'brane 
Przt'Z Instytut Pneciw~ru:ill­
rzy . wśród d7iN~i szrzrpionyl'h 
jest 12 - 18 razy mniej pr1.v­
patlków zachorowań nit wśród 
dzirl'I nleszrzepion.vch. 

W myśl paragrafu 7 ustawy 
z dnia 30 kwietnia 1955 rnku 
„przy przyjmowaniu ctn 7.ł11h­
ków. przed.<1.koli, dnmów '17.;e­
cka domów młodz:eżv. szkól, 
zakładów szkolf'nin luh rlnsk•>-

z niecierpliwością czekają 
na swój sklep 

W czerwcu br. pisaliśmy o wymi, planami rozwoju sieci 
nalenia zawodowego, szkól v.ryż- konieczności otwarcia w Łrxlzi itp. Obi2cuje, że po Nowym 
szych, a także do pracy w za- specjalnego sklepu z konfck- Roku m-0że się coś zrnbi„. 
kładnch przec iwgruźliczych o- cją dla „wielkoludów" tudzież W Ło<lz1 mamy kilkadzie,;iąt 
soby podl~gające obowiązko- dla osób niskiego wzrostu. Ar- sklepów ko.nfekcyjnych zaopa• 
wym szczepieniom ochronnym tyku! wywołał duże zaintere- trz.onych Jepoej lub gorzej w 
bądź ich rodzice, lub opieku- sowanie, ucie~zyt niektórych. ubrani.a, palta. bieliznę, dla 
nowie obowiązani są przedlo- Chociaż od tego czasu minęlo ludzi 0 normalnym wz.rości .?. 
żyć kierownictwu tych in.,ty- ponad 5 miesif;CY nasz uspole- Bez niczyjej szkody śmiało 
tucji zaświJ:idczenie 

0 
dokona- czniany handel me zrobił me, można by zamienić jeden z: 

nym szczepieniu, lub 
0 

odro- aby taki specjalny sklep uru- takich sklepów na placówkę 
czeniu szczepienia", chomić. Wydział Handlu tlu- specjalną, zaspokajającą Uiro-

maczy się trudnościami lokato- tne potrzeby Judzi wykracza-
W bieżącym roku szkolnym jących wzrostem czy tusz.ą 

ustawa jeszcze nie była w pel- ponad przeciętne wymiary. 
ni przestrzegana z te[(O W>.glę- lnaugurac1·a Należałoby przyjść z pomo-
du, że Dziennik Urzędowy cą i uła1twić kupienie gotowe-
zbyt późno dotarł do wydzia- go ubrania, butów, palta, ka-
łów Oświ'l.ty, a co za. tym idzie, wykład o' w pelusza il.p. artykułów osobom 
do szkół. W przyszłym jednak korpulentnym, które w tej 
roku weidzie już w życie w chwili zmusrone są zamawl31! 
całej rozciągloścL Społeczeń- powszechnych lWP je u krawców i szewców. SzyC:e 
stwo musi zmzurryeć. że szcze- konfekcji czy robienie butów 
p1en•a ochronne pr1.eciwirn na tzw. obstalunek jest n 'e 
gruźlicy mają poważne zna- W niedizlelę, 27 bm„ o godz. tylko kłopotliwe. ale i kosztuie 
czenie. I t.ak jak przvwvkli- 9, w gmacllu Wydziału Pra- znacz.nie drożej niż kupienie 
śmy od lat do nczep i eń prze- wa UŁ, przy ul. Kopernika takieJ samęj gotowej rzeczy. 
ctwko ospie c;.y. bionicy tak 

1

55, odbędJZ,Je się uroc?.ys-te roz- Uruchomienie sklepu spe-
samo ti-::.;ba dziec! od momen- po:zęci~ wykładów powS1Zech- cjalnego niewątpliwie przyspo-
t~ przvisc:a ~n. sw1at uchro- nych TWP. rzyłoby trochę pracy zaopa-
nić przed gruzl 1 cą. Inauguracyjny wykład na trzeniowcom z dyrekcji MHD. 
Między 1.a 10 gr~dnla .t~wać I' temat „Układ słoneczny w Musieliby oni wejść w bliuzv 

będ:i .,Dm przecnvgruzhcze" świetle s-tarożytnych filow- ko.n.takt ze spółdzielczością 
organizowane . przez Polski fów" wygłosi-- prof. Stanisław pracy, składać osol>ne zamó­
Czcrwony Krzyz .. W tym c;.a- Lip.ko. · wienia na poszczególne arty­
s:e PCK 1 placowk1 sluzby I Za·rząd Wojewód'lkl Towa· kuly. Ale przecież jak to mówi 
~.row1a prowad>.1r będą w1.mo- rzys.twa Wiedz p h . nasze stare przysłowie: „Nie 
zoną akc1ę prnpagandową prLV J Y ?WS1Zec nei nos dla tabakiery, ale tabakie-
pomocy "xkzvtów. pogadanek 7.~prasza na otwarcie wyk.la- ra dla nosa". 
itp. Celem „Dni" ie.<l spopu-1 d~~ pow;,zechnych wszys.t~ich Podstawowym zadaniem na­
larymwanie zasad h1~1en.\· 1 50 ych słucha.czy s.tudmm I szego uspolecznione"o handlu 
proftlaklvki - najskulPC1.n:ei - ora<z. .tych.' którzy prag_ną I Jest pełne zaspokaja~ie potrzl'b 
szvch spo~obów 1.walczania uczes.tmczyc w wykładach Ja- · ludzi pracy i to wszystkich be.: 
gru7.Jicy oraz 1aph'lnanie na- ko wolni słuchacze. l wyjątku. 
szego społeczeństwa z ~if\­
gnięc1ami uzy~kanvmi w wal­
ce z tą groźną chorobą społe­
czną. 

L. AOG. 

TEATRY - . , ,M:ędzynorodowe rawe.dy norclo,... 
sloe", uM:tioneny r Tangal1c." - godt. 

NOWY 18. 19, 20. Progrorn dla nojmłodsrych 
- driś, godt. 15 - „Mob.Jrry„ - 11Kró\ewno żabka„ - godr. 161 17. 

ści", iułro V bm„ godz. 15 - „Dc>n MtODA i3WARDIA _ „Zdobycie góry", 
Juan". POWSZECHNY - dtii, godz. dodotek „Plowdiw" _ godt. 16, 18, "°· 
15 - „Nauczycie/ toriców" - god1. MUZA 
19.30 _ „Motepo", jutro, 27 bm., godz. - „Fort Eure.ka", dNłatek „Kw t• 
15 - „Mazepo" - godz. 19 . .lO - nqcy lcrol" - godz. 11, <O. PlONIFq 
„Współwinni". JARACZA - d~ś przed· - „Fanfon Tulipan" - godz. 17, 
t · · 19. POKOJ - „Trzy starty"" - gO<li 

~ ow1en·• zamknięte, jutro, 27 bm„ 16.30, 19. POLONIA _ ,,lrena, de do­
godz. 16 - „Takie etosy" - godz. 19 mu" _ godz. 14, 16, 18, 20, PRZEO.. 
- „Zbó/cy". OPERA - jubo, 'ZI bm„ VJIOSNIE _ „Szorsie~'". dodatek 
godz.:. 11 - „Troviota" (przedstow:&ni• ,,SttuK.a MekSyłcu" _ godr. 17.30, 2'>. 
zamknięte). ZYDOWSKI - dziś i jutro, 1 MAJA _ „Trogluny poś~ig" _ goch:. 
godr. 19.30 - „Arsr.yn Moł Alan". MU· 17, 19, ROMA - „Gtos prteznaaenio" 
ZYCZNY - dziś I jutro, godz. 19.15 - od 18 20 RE OR 

Niezwykle licznie. jak nigdy pow.róc!my W najbliższym „Wiktorio 1 Jej nuzar". ESTRADA SA· - 9 
'· • • K D - „Dzień bn kłamstwo", dodatek „ZdrOYłi& z.oleły od 

dotf\d w historii łódzkiego czasie. fVRYCZNA - dtil I Jutro, godz. 19.15 nas" - godi. 17, 19. SOJUSZ_ „Alorm 

Z ogólnołódzkiei narady Włókniarza 
Wlókni.arza. stawili się człon- Wszystkie wnioski I zalece- ~ „Wio, dywaniku". WD~ - dtii I w cyrku". dodatek „Kr•"' leczy" -. l . . 11utro, godz. 19 - „Cud1e drlecko". g'>dz 18 ~ STUDIO C k " 
kowie te1 organizacji na ogó - ni.a potraktowano Jako dezy- MtODEGO WIDZA _ dz.' 1 1·utro, · ·~· - " yr owcy • ~ dodotek „z dziejów malon.two połsk•„ 
nołódzką naradę swego kola, deraty dla przyszłych prac ra-

1 

godz. 15 1 1.B . .lO - „Zloty kluczyk". AR· go" - godi. 11, 19. STYLO'WY _ „%ur­
poświę<:oną omówieniu wielu dy Włókniarza. Jedynie nad LEKI~. - d„ś, gcdi. 17 - „Joi I Mal· binowie", dodotek „Norciautwo" -'ed . goslo - jutro, godz. 15 I 17 - „)"' t'd 18 20 SWIT o 

I 
aktualnych spraw. I nym wnioskiem. przepro- , Molgoslo". PINOKIO _ dziś, godz. g '· • · - „~omeo I Julia", 

K ik t K 
·1k cl · d k · · d I oodotek „Wystawa w Kopenhadi•" -QmUR a y l ugo zinna ys USJa, ja- wa zono glosowanie. Dotyczy 

1
17 - „Złoto królo Megomano" - ]u· godi. 15.30, 17.•5, 20. TATRY _ „Prób" 

. ka rozwinęła się po referacie, on zmiany nazwy. Zebrani po- tro, go~:· 12 I 17 - „Zlota króla Me· wiMMści", dodatek „Ciy umlen pali~ 
I Łódzkiego Ośrodka I wprowadzającym do oceny stanowili przemi.anować swoje 1 gamono • w P'•CtJ"' - godz. 1s.ol5. 18, 20.15. WOL-

kich. 

I Szkolenia Partyi·nego I dotychczasowej ~ziałalności kolo na ŁKS Włókniarz. \ MUZEA ~~~.c;6.J<!: 1 r~~.~. d~~~~ÓKNg~i 
. Wtókma.rza, \Vyłomla szereg - „Oio1>el z ml·1ńsk1ege Ntgóno'", „ ... 

Uwago, sluchaci•, wr'<łodowcy I „. ciekawych problemów. Nawet 1 Gd . ? K tI 7 MUZEUM SZTUKI (WiędcowsHego 36) datek „Warszawo J. Kostnew•klet•" minauyścl Ili roku kół studiowania hi~ n .. k t . Co" Zie 1·e y d „ d . "' b - gl)(/r. 16. 18, 20. wrstA - „tut net_. w aiw1ę szym s reszczemu I ' • • - "'· n>O ~ m„ czynne od godz. ko" - nodz 16. 1a. l!O. ZllCH""A -
1torll ru,hu robotnic1ego (masowego nie da slę ich omówić w król- I • 9 do 1.5, w niedzielę, dnia 27 bm„ „P:erwszy'po Bog""", dod„, .• k ,,8'ud'u1•· 
nkolenlo partyjnego). c1ynne od od 10 d 16 - v Plerwny wyklod uzupelnbjqcy no I•· kiej notatce. Do tematu tego I SOBOTA g z. o • n•y rudowoglowiec" - goez. 11, 20, 
met nPowstechny xwiqzelr 1 wzajemne Godr. 8.30, Solo MOK - oll:acłaml• WYSTAWY \ 
LWorunkowcnie r-Le<:I)' I 1j-::iw1sk w przy- clde mistrzostwa Polski w nermierc•. 
rodzie I spaleaeństwie" odbędzie się K UD ... A Cl K Godz .. 14. Tor iuilowy pny pl._' Mo· Dyżury aptek 
we wtorek, dnia 29 bm ., o godt. ló.30, 1.J \Ja _ międzynarodowe tawody zui1owe PUNKT WVSTAWOVIV C8WA (P'1ott• 

~ins~li p~~ęd:r~:rc~~.·t~lel6i'koly Por- zdyskwa\\likJ'jjany d11iy1rntoin ~:a1~.„~;;~;.01 - Koparna - filbyt.r• ~:~k~"~~)ów- Z~Ato~"':=„ VZ.:'.~~~ * * * p · . Godt. 18. Sala pny ul. Zakąln4ll n w sobotę. 26 bm„ od godi. 10 do 
Uwaga. prelegenci Kt PZPR. Semlno- rezydmm Zarządu Głownc· _ men konykówkl męs~iei 0 mistno· l3 

1 
od godt. 15 do 18. W niedziel,, 

rium no tamot „Wyniki ke>n!erencli go- go ZS Gwardia po rozpatrze- 1two I ligi - Wlóknio" (tódt) - AZS V bm. od godi. lO da 
18

• 
newskioj" c>dbędz i e 1ię 2. Xll, o godz. niu sprawy chuligańskiego za• tforuńl, pnedrMci klasa A Wlókniari K f NA 
16Bibllogroflę motna Jut odbierać w chowania się boksera krakow- / lb - Start. . 
sekretariacie Łódzki ego o;,odka, ul. skiej Gwardii Leszka Kudłaci- I Godz. 18. Sala nn Widzewie - mecz Traugutta 

1
, k ta Ił k • d bokserski lódtkl<tJ klosy A Start - BAlTYK _ „Ireno, do domu" 

ZYWO DIM za\'1ieszeniem \V Godt, 18. Ul. POłnocna 36 - ml· „Jano,i\i.", „Król 1 Tliule'* - ~odz. 16, 
11rawach zawodnika I usunlę- strzostwa todzl w gimnaslyce. 17, 18, 19, 20, 21, 22. GDYNIA - p,.,. 

Oz;s eJs.te) nocy, tJ. :!IS bm., dyłuN­
J~ no.s.tę-pujqce apteki: Pabianicka 56, 
P1ołii::O\\'slco 127, Tuwima 59, Zielona 21. · 
Wschodnia 54, Limonowski•go 37, eł. 
Kd'ściusz.ld 48. 

Jutro, dnia V bm. dyi:uru)q na.t'­
pujqce opte.lci: Tuwima 19, W61etań­
ska 37, P~otrkowsko 22S, Wa-ryń.tlciegt> 
146, Nowotki 12, Wojska Polskiego 56, 
Dąbrowskiego 24b, al. Kościuukl .q, 

Dyżury szpitali RADIO 
SOBOTA, 26 LISTOPADA 1955 R, 

FALA 202,1 m 
WIADOM0$C:I: 5.30, 6.30, a.oo. 1.30, 

12.04, 14.00, 18.U, 21.30, 23.50. 

. a pots. now o u arac go o- I Wlókn.ari. godi . 14, 16. 1~. 20. D..VORCOWE _ 

ciem z szeregów ZS Gwardii, NIEDZIELA grom filmów dokumentalno·aśwlotowych 
Gwardia wystąt>ila do sek• J Godi. 8.30. Sala MDK _ dokońcie· Chirurglat dtlś colq dob'ł dyiurul• 

cji boksu GKKF z wnioskiem nie akademickich mistnoslw Poliki w Szp•tol im. St•rlinga, ul. Ster~ngo 1·3, 
o zatwierdzenie kary I rozciąg-1 uermierco. 11 wypad ko• w jutro, dnio 21 bm. całą dobę - s,„i. nięcle Jej na wszystkie dyscy- . Godt. 9. Sala pny ul. Zakqtn•I H - toi Im. Pirogowa, ul. Wólciańska 193. 
pliny sportu. mistrzo1-two todti w kouykOwce kobiet 1~tema: driś całq dob, dyiuruja 

I męlczy1n. • d • Stp1to\ im. Barlickiego, ul. Kopcińsk·e· 
Godt. 11. Sola pny ul. Pólnocnel 36 W Pl9fWSZYffi il\U go 22, Jutro, 27 bm. calq dob~ - Stp•· 

12.1~ Utwory wiolonczelowe. 12.40 Au ­
dyc.jo nkolno dla klas I 1 U. 13.00 2 
tańce słow,ańsk e Anton ego Dworta«:a. 
13,10 Muzyka dlo wslystkich. U.10 

Wo-jewódzkł ?an:qd lqe?no4cl w lo-- Utwory forte-pianowe. 14.30 Muryko po­
dti przystqp!ł do oprocoNcinio nowego pulcrl"O, 15.00 Utwory no ań:'estrę 
$pi.su telefonów dla Łoclti I Pob,onic smyczkowq. 15.25 Koncert rozrywkowy. 

I 
no rok 1956. 16.00 „Mc.ga1yn młodzlei:owy". 16.20 

- meu koszy~ówki męJkiel o mistna· , • • toi im. Jonsc:h.ra, ul. Prtęd1a1nlano 7~. 
stwo I ligi Sparta (tódi) - AZS (TO· sl1zguw1cy Dylur polotniczo-ginekolo11iciny: dd 
ruń). Pnedm~c1 męska klasa A - Spor· od godz. 8 do 20 dyturuj• Stpitol im. 

miS(fZeUl \V S p d • t to lb - Start Wolf, ul. tcgiewni~ka 34, od god1. 20 z lł Złe i' Godi. 11. ~asen MDK - kontrolne W dniu wczorajuym spadl pl•rwny do 8 - Stpital Im. Cur;e·Sklodowski"'lo 

Dodka 
W zwiqzku 1 tym uprasza sic abo- Moralka mutycr.na. 17.00 Aud)'cjo dlo 

nentów tele!on6w lódzk eh o nadsyła· dzieci. 17.30 Łódzki dziennik radiowy. 
nie no p1Smla wuystk.ch zm•on do 17.40 Felieton tygodniowy. 17.4S Mu1y· 
Urz~du Tele-komun1kacyjnego w Łodzi, ka ro:r(Wkowa. 17.55 „Mówimy popraw· 
.a.I. Kościuszki 120 nojpóiniej do koń• nie". 18.00 Da!Sty ciqg muzyki rozryw• 
ca listopada br. koweJ. 18.20 Audycje ckluolnc . 18.35 

Abonenci z terenu Pob1anic nodsyłc- Piosenlcł od towkowic - audycjo słow­
jq dane o tmionacli do P~Y'iotowego \ no-muzyczna. 19.25 „Poety:1<.I koncert 
Zor1qdu lqcz.nośoi - Pobion1ce, ul. Pu· lyczefi". 19.55 Z cyklu „Nowości mu· 

W akademickich mi t 
0

_ :owodr plywockie łó:l:kiej kod,..,. I w br. więh11 śnieg. I Jak to corocznie ul. Cur!e·SkłodawskieJ 15. 
stwach W szermierce, r;z~~y- Godz •. 11. Ho.la no. Widtewl~ .- meci bywa - Pogotowie Ratunkowi musiało Jutro, 27 bm. od godz.. e do 20 cly• 

. h Ł d . k . be>k.senk1 o m1stnostwo 11 llg1 Gwar· ! udrielić pomocy jut wuoraj 11 pn:e· i:~ruje Szpital Im. Wolf, ul. taigl•wni• 
wanyc w o z1, za onczono dia (todiJ - Stal (Rodom). . . e<a 34, ~ godz. 20 do 8 - Szpital im. 
wczoraj turniej W szpadzie. Goch. 11. Sala pr1y ul. Ogrodowej chodnzom, klony dotnall mniej łub bar· I Madurowic:zc, ul. Krtemien ecko ~. 
Zwyciężył Jarosław Dodka z n. - boks kl. A - KS im Marchlow- dziej powoinrch obraień na skutek 
Poznania przed Grzebiniszew- sk10l/o -: GWKS oraz sola pny ul. ślizgawicy. 

Zmiony no<:lesłone po 1 grudnia nie Lobicha pt. „Pierwsro miłość". 22.00 
be:;dq uwzglqdnione J prryczyn techni• Konc@.rt estrodoPNY• 23.1S Koncert wie-

k
. Ł d . . K . . ł Knyzowe1 5 - boks klasa A - Budow· I Waz· ne t I f S Im. O z1an1n rywen zaJą lońi - AZS. Wento więc pnestrzet wstyst'<ich e e ony 

czwarte miejsce. Mistrzostwa Godz. 13. Sala pny ul. Północnej 36 przechodniów - wię<ej uwagi w czasie Najmlodsi p'.lmimo zimy i śniegu mogą wybrać się do 
Ogrodu Zoologicznego. Zeb"1J czekają na malych gości. 

trwają. (k) - ligowy mMt tenisa stołowego Sparto wędrówff po mieide, o dozorcom tne· Po;otowt. Ratunkowe • Z!lł·ł• 
• , - Siemianowic1onka. ba r:wróc:iC uwagę - pamiętajcie o Miejska Komendo MO - 251-łl ......,,, ..... ,..,,~,.._._,.._..,.,„..,..,..,....,...,„....,_.....,._.....,_ ... ___ _._ ..... ._ ..... ._ ..... ._.....,._....,_.....,._.....,._ ... ___ _. _ _._ ..... _ ..... ._ ..... _....,_.....,_.....,_ ... ____ ._ ..... _....,_..,.._..,.._..,.._.....,_.., __ ._ _______ ,...._ ..... _..,.. ___ , Godz. 15. Sala pny ul. Pólnocnej 36, obow1q11cu c1ęstego usuwania śniegu r Mie:js•I Oirode• łnforrnocfł - 1Y.11 

łaskiego 13. I ryk.I rorrywkowej". 20.30 Komedio e. 

cznych. crorny. 

Kronika 
partyjna 

DZl'ELNICA $1t0DMIE$CIE: 
iawladamia 114 wykładowców i 
słuchany li roku n~ól poli­
<yc1nych, ie w poniedziałek, 28 
bm., o god1. 16, w sali WDK1 

ul. Traugutta 18, odbędzie si, 
oduyt na temat 11 Uktody spc­
tec1no·ellonomic1ne i stosunki 
lcłatGwe w okresie pnejłclo­
wrm" • 

DZIELNICA POLESIE1 zawla­
da.mia się prelegentów, i• H­
minorium nt. „Zna~1•ni• współ· 
towodnktwa procy dla wykona· 
nla 1adoń 05tatn1ego kwartału 
Planu 6-letniego I jak najłep­
nego pnygotowon:a 1lę do 

'PlionU S.„tniega" odbędzie 1ię 
dnia 21 bm., o godz. 16, w sali 
konferencrJnaJ (na partene). 

21 bm., o goda. 17, w świ„ 

"' * "' dlcy pny ul. Gdańskie) 75, odo 
będzie się odczyt 1„1rtora Kt 
dla pracawnlk6w oś..;a1y 1 ,„ 
renu dzielnicy Pole1ie na temat 
„Gt6wne problemy IV Plenum 
KC rzPR''. 

• 
29 bm„ o godz, 15, w sa41 

t6d1kleJ Wytwórni Pa„lerosów, 
ul. Kopernika ea. odb,dde si• 
odczyt lekł&ra Kt dla aktywu 
politrunega I gospoda<<:ego 
nt. „Gł6wne problemr IV Pl„ 
num KC PZPlt". 

DZIELNICA BAtUTY: 21 bm„ 
e godi. U, w sali KD, PrtT ul. 
wa,..,ńsklego 71, odbędzie się 
odczyt dla nauczyc:ieli 1 terenu 
KO no temat „Podstawowe JO• 
gadnlenio IV Plenum KC 
nPR". 

I ! l 
-mistr1astwa todri w gimnastyce H· I chodn:lcOw l o posypywaniu ich pia- itotroł Poiomo - 9 

w:::: je~zcz~ot~~e ;~ A ,. a Gdańsk u. ~~ wl:i:~a;~n;i ds~:;~ '1 niorów. skiom. POGOTOWIE MILICYJNE Nii zs.UJ. 

mysi opracowania cze- O • • tam tytko 1ako ete- Pracowniey po"'zukiwani podróży I transportu ruchomości oraz pomoc 
goś w rodza]u polskie- ment dekoracyjny, , w zagospodarowaniu jak zakup krowy i pro-

j 
go µBeadeckera". Nie stem rekordów. No, bo dlug wiztta.lnej oceny jest jedynym w Pol- gdyż nikt przez n'e ni'e h G d siąt. Zgłoszenia pisemne 1 osobiste nrzy1·mu-• ·1 \ Gd • k ·ad · • Zjednoczenie Państwowyc ospo arstw d · 1 d " ma u nas żadneno pomys c e„. ans , wsi a1ącego do samo- sce miastem, w kt6- zapow~ada przy;a.•d„ 1 h . . d .b K t 1 je z1a ka r 1 szkolenia przy Zjednoczeniu " h ć · · t · • , • ~ Ro nyc w liętrzynie z s1e z1 ą w ę rzyn e p • t 
przewodnika poczci- c o Jest mias em por· chodu pasazera. Facet rym kobiety stanowią tub odjazdu pociqgów. woj. Olsztyn poszukuje do swoich 12 zespo· ans wowyeb Gospodarstw Rolnych w Kęt• 

towym, nie ma chtili- w jutrze p!acl potrój- znakomitą mnie;szość rzyoie, ul. Mickiewicza nr 6, woj. Olsztyn. wego po n.aszym kra- . z d . ' Poza tym "rocze m'a łów rolnvch pracowników umysłowych i ro-
. gan.ow a to m!o ?iez til\ taksę, gość w przy- i to w stosunku 7:!0. ~ ' - , 2613 

ju. Mnie więc niech szkot na w Gdańsku zwoitej jesionce pod· Ja. sam znam dwie nie- sto, miasto najtańsze botników, a w szczególności: 

i wdzięczna potomność n.osi na rękawach tar- wójną, a reszta _ za- w Polsce, w którym 1) Starszych agronomów. starszych zootechnl-

ś . . wiasty w latach moc- · k · ta h h 'k · · m wystawi po m1erc1 cze z numerami swej leżnie od tego, czy da się pobyt trzydniowy nic ow, s rszyc mec ani ow z wyzszy 
pomn.ik za tu, że Lukę sikoly. Może ma to ja- nabić w butelkę cz.y no pobalzakowskich, mnie nie kosztowa!, ja- wykształceniem w danej specjalności. Wy-

t 
. , k" · k d · Al d · które nie mając już ra. nHgrodzenie zasadnicze od 1.050 zl do 

tę s aram się wype,- is związe z poprze - me. .e zawsze uzo ko że w miekie tym nić. Wtóczy się cz:lek niq sprawą, a może l za dużo ł dużo więcej czej żadnych widoków, mam licznn rodzinę, 1.600 zł, plus premia od wykonania p!a-
. ma Al · t · ' b t b'' !i 'k gwaitownie zapragnę- „ nów produkcyjnych. 

po pięknej o]czyznie, nie · e Ja 0 ym niz Y o wy h czni • która przy1·ezdnego ot tak, na wszelki wy- który czlowieka nie po- ty widoku morza.„ l 2) Kierowników gospodarstw z średnim 'fł;y-
patrzy i myśli, że bliź· krewniak god•il s'ę pa.dek. trafi oszacować. dziś są już szczęśliwy· a z - a 1 kształceniem rolniczym. Wynagrodzenie 
nim trzeba jakoś ży- przez kilka dni gościn· zasadnicze od 800 zł do I 240 zł, plus pre-

. ' t 'ć b · d Gdańsk pntada na,3' Cóż więcej rzec n1i mężatkami. Wobec cie u.a Wt , li ia qc ' • want 
0 

tyni mi'eś„ie? nie utrzymywać. Jeśli mia od wykonania planów produkcyin.vch. 
w nieznane strony ja- powotNiej.1ze trumwa· Cl1yba to, z· e Gda.n'sk pań, które w tej chwi· więc ! wy mu cie kogo~ 3) Techników budowy, st<irszych majstrów 

je, które najdroi.e1 Li gwattow11te odkta- b d · k tal · 1 kie takie poięcie mieli k T b ć •na rekor"owo ~le z krewnych, radzę u owy z wy1.szyrn wy sz centem osztUJC\· rze a mie •.L ~ dają gazetę, hu biec po . średn.ro w dziedzinie budownictwa w•e.i-
o mieiscowościach., do dobrą gtowę by pa iitrzyman.e chodn.iki, a wam. jedźcie. którycli okoliczności • " b d . bilet do „Orbim", mu- skiego. Wynagrodzenie zasadnicze od 870 

Wl
·e- miętać, kiedy płaci się ulice jeszcze ar zteJ szę się zastrzec. Taka Jadę teraz do Kra· zł do I.300 zł, plus premia od wykonania 

czy tytko chęć ich konduktorowi 45 gro- rozkopane n.ii Warsza. planów. 
Ł · „ · p ó sytuacja istniala w kowa. Tam, co praw. dzie. szy, a kiedy 90 c~y wa czy o„z r cz 4) Poza tym księgowych technicmych maga-

! 50 J 
·1 · · · k t · t t · da Gdań.sku w rnku ubie- da, .,.odziny żadne3· nie A więc drodzy moi, , • es \ 1uz o omu- ego mias o o posta zyn:erów. bryg<1dzistów polowych, bryi:a-

zacznijm11 od naszego nikacji mowa, to nie największy procent gŁym. Za skutek w ro. posiadam. Pobyt więc dzistów oborowych. bryi:adzistów chlew-
Gdańska. Jest to mia. od rzeczy będzie wspo· urodzeń, które, mam ku 1955 nie ręczę, ja.- nie będzie tak utat- nych pracownlków do hodowli, pracowm-
sto rekordów t nie tyL· mnicć, ie Gdań~k jest wrażenie, niczym nie ko że za rok ten bra.k wiony. ale czego nie ków do prac polowych, kowali, stolarzy, 

chyba znów jedynym sq związan.e z poprzed- Jeszcze dan.„ch. staty- robi się dl.a Lud?i! A murarzy . zdunów. cieśli I traktorzystł>w, 
ko dlatego, że mieszka k d · ' mi!l.stem w Polsce nimi jego re or amt styczr.ych.. A'e wracaj· więc po potorocie po· którzy winni posiadać długoletnią prak-

gdzie jazda taksówkq Najlepiej zan>atl'zone · d · t · t tykę w tych rlz1cdzinach Przeciętny zaro-w nim stawny spurto· 
wiec Zdzisio czy nie 
mniej znany inny 
gracz. Me dlatego, że: 

t tu mógłbym punkt 
po punkcie udowad­
niać wam, że Gdaitsk 
jest rzeczywiście mia-

' m.y racze) o mias a, dz1e ę się z wami spo-lekkomyśtnemu i nie~ komisy. najbrzydsze bek pracy normowanej dla w /w waha się 
kl 

które posiada <iaJpięk- strzeżenia'mi spod wa· 
opatrznemu pasażera· w!lstawy s epowe od 350 zł do I 200 zł 
u;i grozi gwaitownq (gorsze jeszcze niz w n.iejsze bodaJ w Polsce welskiego grvdu. Może Mieszkan ia służbowe zaP'o'wmone. Dla pra-
ruiną tzw plajtą Łodzi) i nn3mniejszq stal'e miasto te spostrzeżenia na coś cown:ków z przedsiębiorstw uspołecznionych 
Taksówkarze nie jeż- ilość skrzyne~ poczto- l jeszcze iedno. Gdyby wam się przydadzą. I zapewniona ciągłość pracy, a po1.a tym nowo-
dżą tam bowiem we. wych l cos wreszcie Ci, rodaku, przyszta wstępujący do pracy w pań;;twowych gogpo-
d!ug licznika, a we- dla kobiet. - Gda.ńsk chęć odiqiedzić Gdańsk, P. GOSZCZYNSKl darstwach rolnych otrzymują zwrot kosztow 

Zdolnego fachowca • wlóknlan:a z długolet­
nią praktyk,ą na klerownlka fabryki dywa­
nów. chodników I wyc;eraczek w Lubaszu 
k /Czarnkowa poszukują Czarnkowskie 7,a. 
kla~y Przemysłu Terenowego Czarnków. ul. 
Koscluszkl 75. Reflektuje się tylko na pierw­
szorzędną siłę. Mieszkanie wraz z ogrodem 
zapewnione. Warunki do omówienia na m'.ei­
scu. 2595-K 

i 

D\'REKCJA MHD . 
„BAZAR SPRZEDAŻ OKAZYJNA• 

poleca 

zainteresowanym urzędom I Instytucjom 

PODUSlKI Z PIERZA 
po1;zewki na poduszki 

PU CE\Ji\CH 
7N i\CZ~IE UB\J IŻUNYC

0

H 
tnrormacjt udziela 1 zamów1enta przyj­
muJe dział handlowy - Llidź, ul. Ki• 

lińskiego nr 85. tel. 140-88 
2601-R 
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26 listopaaa 1955 r. -(nr 282) GŁQS ROBOTNICZY 

26.Xl.1955 - 100-lecie śmierci Adama Mickiewicza 
JAK WYGLĄDAŁ 

MICKIEWICZ 
J ak wyglądał Adam Mlc­

klewloz? Jakiego był 
wzrostu? W co się ubierał? 
Odpowiedź znajdujemy w 
„Nowinach" s r. 1856, w 
których Wiktor Baworow­
ski w artykule pt. „Do bio­
grafii Mickiewicza" tak 
charakteryzuje poetę: 

„Adam Mickiewicz w 55 
roku życia by! twarzy 
czerstwej, jeszcze młodej i 
kwitna,cej, lubo siwe doko­
ła twarzy idqce faworyty i 
wros siwy, na środku gło­
wy przedzielony, spadał 

mu ku ramionom. Oczy 
mlal duże, niebieskie, a w 
nich dziW11ie ujmujący wy­
raz pogody i spokoju du­
cha, cierpllwej rezygnacji, 
prawości ł wytszotci umy­
słowe;, to wszystko w po­
lączeniu z jaką§ poczciwą 

ialokią i tęsknotą. Postawa 
lubo nieco sztywna przez 
zbytnie wyprostowanie i 
jakby wymuszona, miala 
swoją powagę, okazywała 

energię i wyraźała uszano­
wanie. 

Mial na sobie długi sur­
dut, czamarkową robotą, 
futrem podszyty. Bylo to 
prawdopodobnie to samo 

u .:11t1l.lllilil,1Llli1JIJ:l ,j,Jl~lcli.l1<Lll:llJlillilLli:H1KJM1lll Elr.llillJIHll MDl:JIJl:lllll[II1tim1&11u1:11JlmMnm1~.1;11m11111n1Wl!!UlllDl!I: IWilllllUDlillUl:.1„u l lll l 3 111 1 11 11.1 D l i. llli•~ 

Listopad. i „Qziady" 
Minęły ju! te dni, kiedy 

na pierwszą wieść o ~ybu­
chu powstania Mickiewicz od­
chodził wprost od zmysłów: 
„Od pewnego czasu nie je­
stem w stanie związać z 
sobą dwóch myśli" - pisze z 
Rzymu, w grudniu 1830 r. -
„Opuszczam prawdopodobnie 
Rzym 1 Włochy, być może w 
najbliższym czasie„." W kilka 
miesięcy później pisze z tegOŻ 
Rzymu do malarza Stattlera: 
„Teraz już niezawodnie wy j eż­
dżam za dni parę. Cel dawno 
obrany; ale jak I kędy się o­
brócę, zależeć będzie od oko­
liczności" O stanie jego uczuć 
w tym czas:e dają pojęcie dal­
sze słowa listu: „Przyznam, że 
mi ę mokry arkusz niemiec­
kiej brudnej gazety więcej te­
raz zachwyca niż wszystkie 
Vinci i Rafaele". Gazetą tą -
- 1est „Allgemeine Zeitung" z 
wiadomości.ami o przebiegu 
powstania w Polsce. 

Myśli IMickiewl.cza w tym 
czasie krążą wyłą=ie około 
sprawy powstan ia. Porzuca 
Rzym i spieszy do Paryża, od 
którego w Warszawie oczeku­
ją pomocy. z Paryża spif"SZY 
!Mickiewicz przez Lipsk, Drez­
no i Wrocław do Wielkopolskl 
w nadziei przejścia granicy i 
przyłączeifa się do powstania. 
Niestety, jest z.a późno. Powsta­
nie wygasa, a popowstaniowa 
tragedia jest straszniejsza od 
samej klęski. 
Patrzącemu na tragedię na­

rodową poeoie wyTywają si~ 
gorzkie słowa: „Bóg nie po­
zwolił mi być uczestnikiem 
jakimkolwiek w tak wielkim 
i płodnym na przyszłość dzie­
le. Żyję tylko nadzieją, że bez­
czynnie ręki na piersi.ach w 
trumnie nie złożę". Autor „O­
dy do młodości", której posz­
czególne sitrofy przedrukowały 
ulotne pisma powstańcze, sta­
je się piewcą bohaterstwa 1 

klęski powstańców. Długo w 
noc słucha opowiadań 1>9w­
stańczych, jak to było pod 
Stoczkiem, jak dowodził Dwe­
rnicki, i jak bito się na S7.ań­
cach Warszawy. Opowiadania 
te przeistaczają się we wspa­
niałą, grającą narodowymi 
barwami legendę listopadową, 
której staje się najznakomit­
szym przekazicielem. Pełne są 
uczucia i serdecznego bólu li­
ryki patriotyczne - „Nocleg" 
I „$mierć pułkownika" (Emilii 
Plater, dla której pierwowzo­
rem bohaterstwa była „Gra­
żyna") - najszlachetniejszym 
patooem tchnie „Reduta Ordo­
na", opiewająca bohaterstwo 
prostych żołnierzy, ginących 
za ojczyznę. Duchową rozterkę 
żołnierzy rzuconych na tułacz­
kę pojmuje jak nikt i przeka­
zuje ją w chwytającej za ser­
ce „Pieśni żołnierza". 

...........................•...................................................... . ~ 

: Z POEZJI JUGOSUJWIAlVSKIEJ . 
! 
i Desanka Maknmowfoz 

Zburzony pomni le 
Pomnik poet11, któl'l/ um:11stkie !ud11 
Ogarnia sercem czułym t · gorącym 
I cierpieniami kraju je ro~krwawil, 
Giserniom dano d!a nieludzkiej sprawy 
I cudem wrócil.„ 

granatem burząc11m. 

Z torsu poety, ze s!onel:zne; miedzi, 
SJabr11kowano żelazne pociski, 
Na Francję pad!11, na dtdż11stą Słowenię, 
Du:óch siwych starców zabiły przy Senie, 
Wie!e czabanów 

w Ba!kanie srebrzystym, 

Malachitową twarz, wyniosłe czolo, 
Uśmiech natchnienia schylony nad slowem 
W huk dział przelano, co nad stropem pęka! 
I sypki piasek kład! na Ludzkich jękach 
I warszawiaków 

pobudce pobojowej. 

Lecz chociaż posqg wróg na oręż przeku! 
By ksztalt odjąwszy, odmówić istnienie, 
To wtedy miiion Mickiewiczów wstalo 
I na front poszlo t ku!e mijalo -
'l'o żylo słowo 

w rodaków sumienia.eh 

l,agodny gołąb nienawiść przywala!, 
Przez niebo burza. żetaroa runęla. 
Wzburzona rzeka syczala ja.k żmija, 
Krew z ziemi wstała i poszla zabijać. 
Pieśń gminna 

straż za.ciągnęla. 

Tlumoc:rył 

TADEUSZ CHROSClE"f;EWSKI I 
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Głowa pn<"tv dłuta Bourdellr'a. 
Z wystawy w Domu Myśli Francuskiej w Paryżu. 

„ulubione futerko", w któ­
rym go do grobu złożono. 

Futerko to, nie wiem z ja­
kich powodów, poeta nazy­
wa! „mamcinym szlafr 
kiem". Otrzyma! je w po­
darunku od Bohdana Za­
leskiego. 

Co było przyczyną powsta­
niowej klęski, co stało u jej 
podstaw - oto pytanja nurtu­
jące Wielką Emigrację i Mic­
kiewicza. „Nie uwier'.cysz, 
jakżebym gorąco chciał ciebie 
widzieć - pisze z Drezna do 
Lelewela, przebywającego na 
emigracji w Paryżu. - Objaś­
niłbyś IIU1ie wiele wypadków 
niepojętych, a nie lada czyje­
mu objaśnieniu wierzę". Te 
pytani.a i wątpliwości znalazły 
poetyckie odbicie w III części 
„Dziadów", stanowiącej mo­
ralny osąd powstania listopa­
dowego i jego historiozofię. 

W Istanbule 
Byl wzrostu Aredniego, 

czoła &zerokiego, głos miał 

ostr11 i krzykliwy, wyma- I 
wiał twardo, wyrażał si~ ł 

lakonicznie.„" ~ 

Bardziej szczegółową ł 
charakterystykę poety znaj- ; 
dujrm:v we wspomnleni•ch ł 
Alojzego Niewl~rowicza, ł 

w~·dan1 ·eh w r. ł878: i 
! „Adam Mickiewicz by' 

wzrostu średniego. 111 ie-
r?11l 1 metr 64 cm. Byl; 
kształtnie zbudowany . Mia/ 
ręce i nogi m~le, cw!o ł 
piękne ale mewysokie I 
Włosy nadzwyczaj gęste, 

grube, które mia! zwuczaJ 
rękq jakby grzebieniem. od­
rzucać na prawą stronę, a 
biust ciala JO tył UfJinać I 
Oczy mia! ciemnobłękitne, 
nieduże, ale żywe, brwi • 

ciemne. Usta większe niż! 
mterne, z wyrazem zwy­
czajnie bardzo poważnym 

Adam Mickfewic7 wg w•pólczesnt'j fotografii 
przez Sn\ eycera (1853 r.) 

wykonanł"J 

W przedmowie zaznacza Mic­
kiewicz, że „chdał zachować 
narodowi wierną pamiątkę z 
historii „martyrologii młodz:e­
ży wileńskiej - spółuczmów 
spólwlę:l.niów 1 spółwygna1'1-

ców, narodowej sprawy mę­
czenników", poprzedn\ków 
tych, którzy w Lstop.1dową 

noc ruszyli na Belweder. 
WbrelY zasadom maniery ro­
m.anty~znej, nakazu jącej 
przedstawiać aktualne wypad­
ki pod historyczną maską, 
Mickiewicz z całym autentyz­
mem naz\'iisk i faktów opisał 
te wydarzen:a, których był u­
czestnikiem, a „sceny hi~tory­
czne i chara.klery osób dz'<iła­
jących - jak sam zamac?.a -
skreślił sumiennie, nic n ie do­
dając i nigdzie n ie przesadza­
jąc". Męczennicy ~prawy na­
rodowej, więzieni w klasztorze 
bazyllanów, obrali jedynie 
słuszną drogę nieustępliwej 

walki z ciemięzcą, drogę pro­
wadzącą przez osobiste po-

(Dalszy ciąg na str. 6) 

H
enryku! Podaj pl6rol 
- mówił do Służal­
skiego, pół-adiutan­
ta, pół-famulusa, po­
wiernika ostatnJ.ch 

lat, żywego obrazu Gerwazych, 
Kluczników, Rębajłów i in­
nych Małków nad Maćkaml 
Skąpe, jesienne światło są­

czyło się jedynym oknem do 
wnętrz.a ciemnego, ziejącego 
wilgocią pokoju. ?>.lała, wąska 
uliczka Kalendżi-Kuluk n ie 
była miejscem pałaców. W za­
m:eszk.ałej przez biedną lud­
ność dzielnicy Pera grolll<ldzi-
11 się Grecy, Ormianie, Bułga­
rzy, Serbowie, nędza turecka, 
i Allah jeden wie, ile tam je­
szcze narodów, zawodów ! 
lud7.kich losów. Tam wła~n:e 
przeniósł się z trancuskiPgo 
klasztoru laza,rystów, położo­
nego w arystokratycznej dziel­
nicy Ga lata, dokąd zawiez o­
no go po wylądowaniu u brze­
gów Złotego Rogu. 

Pocztowy parowiec „Tabor" 
ostatnim gwizdem syreny po­
żegnał schodzącego po traµ:e 
poetę, a wierny Slużalski ła­
dował na dwukołO\vy wózek, 
zaprzężony w osiołka, skrnm­
ny bagaż Adama - jak zwa-
no go powszechnie przyjętym 

jawił mu się na pierwszych 
kartach „Pana Tadeusz«": 
poety generała - jakobina 
Jakuba Jasińskiego. To był 
wzór - ale pisanie n ie szlo. 
Dziesiątki wspomnień dawno 
odległych 'czasów i stron ro­
di:innych, emigraeji i świe­
żych wrażeń, cisnęły się przed 
oczy, kotłowały w głowie, hu­
czały w uszach. Zamierzony w 
porywie poelyck:m dramat nie 
chciał s'ę przelać na pa,pier. 

- Henryku! - wołał, ale 
już Slużalskiego nie było. Wy­
pełzł z.a to z jeszcze bardziej 
w!lgotll1ej i mrocznej sieni dru­
gi, nieodstępny od kilku lat 

to znów Turkom, były szarej 
masie żolnifrrskiej nie znane. 
Wiedział o nich Mickiewicz I 
może dlatego właśnie ruszył 
nad Bosfor, ażeby przeciw­
działać tym mach i nacjom, ra­
lować dobre imię Polski oraz 
honor walczących o nią żoł­
nierzy. 

W Konstantyn9polu . zwa­
nvm z turecka Istanbul, roiło 

się od znajomych I głośnych w 
Polsce nazwisk. Michał Czaj­
kowski - poczytny pow ieś­
ciopisarz i pamiętnikarz, po­
turczen iec i sułtański generał, 
występujący pod imieniem 
Sadyka-Paszy, ożeniony .z 

Uśmiech. rzadki, ale szczery 
i jak to mówią, serde~zny 
Nos mlat kiągły, róu:ny , 
dość kończasty. Z czasem 
zapu§cil faworyty f nosii 
je do śmierci. G!os jego nie 
byl silny, ale donośny. 
zwyczajnie spokojny, a.te w 
uniesieniu szybki i gwał­

towny. Chód mia! poważny 
w pokoju (mial zwyczaj 
chodząc rozmawiać z tymi, 
co go odwiedzali), ale na 
ulicy ł spacerze byl prędki. 
Przed r. 1841 stroH się 

zwyczajnie. Nieraz widzia­
lem go we fraku, z cylin­
drem na glowie. Cale ży­

cie swoje nie przykrywa! 
Inaczej swojej glowy. Po 
r . 1841, kiedy się, poznał i 
wszedl to zażyłość z To-

Chłop z Brzezińskiego 
na. emigracji zwyczajem: wę­
zełek podróżny, skrzyn;ę, słu­

żącą mu potem za ławę, na­
miot polowy i siodło. za.stę­
pujące stół poecie. 

Adam l\llckfewlcz z Sadykfem - Paszą w obozie w llurgae. 
Według sztychu Januarego Suchodolskiego. 

,, Wielka • 
l . . '' 1mprow1zac1a 

Czy jeszcze był poetą? Od 
dv..-udziestu już lat słowa nie 
splatały się w rymy, mądre l 
pełne natchnienia myśli nie 
dźwięczały tak naturalnym 

towarzysz: Arm.and Levy, da­
wny uczeń z College de Fran­
ce, a teraz towarzysz bronL 
Bo wszyscy trzej przyjechali 
wojoivać. 

wiańskim, krój odzienia 
Mickiewicza u(egl zmianie. 
Z frakiem nasto.l zupełny 

rozbrat ł nosi! odtąd sur­
dut kapotowy, staroświec­

ki. z kołnierzem stojącym, 

za wsze zapiętym na wszyst­
lcie guziki". 

I. 

N
azywał się - nie, nie 
poda,m jego nazwiska. 
Zadowólmy się lite­
rami, prawdzlwymi 

zresztą, L. C. - zt:.yt lll<lłO 
wiem o tym człowieku, abym 
mógł rzeczy widzialne i spraw­
dzalne przemieszać z moimi 
osob istymi odczuciami i peł­
nym nazwis·kiem go opatrzyć. 
Było ,to podczas Wojewódz­

kich Eliminacji do III Ogólno­
pol!;klego Konkursu Recyta· 
torskiego. L. C. występował w 
„pionie amatorskim" po po­
łudniu dopiero - wszysi:y by­
liśmy już trochę zmęczeni i o­
s.pall. Wszysi:y - to znaC'Ly 

~ury, ucri:estn !cy I garstka wi­
dzów, wśród których znajdo· 
walem się również ja. 
Mlła pani zapowiedziała: 

L. C., rolnik z pow. b!"Zeziń· 
sklego, recytował! będzie 
„Wielką lmprowi7.B<:ję", Przez 
salę prz~szed.ł szmer. - „Wiel­
ka irnprowlucja", ho, ho.­
Któż taki porwał się na nią, 
któż się odważył? 

L. C. wysz.edł na estradę. 
Sredniego wzrostu mężczyzna 
w rozchełstanej na piersiach 
koszuli, bez krawatu, z clenia­
mi zarostu na policzkach. 
Twarz zmęczona, szara, glo9 
niezbyt nawet czysly I mocny, 
Wierciłem się niespokojnie. 

L. C. ani przez moment nie 

Adam Mickiewicz -2-

Osiedla robotnicze 
(z Trt buny Ludów *) 

skonałej przyjmować to tylko, co fm 
osobiście dogadza. Toteż reakcja czym 
prędzej wzięła osiedla robotnicze pod 
swoją opiekę. Liczy na to, że posłuży 
się tą instytucją socjalną jako armią 
przeciw socjalizmowi. Gdyby dawano 
wiarę reakcjonistom, Ich właśnie na­
leżałoby uważać za wynalazców osie­
dli. Natomiast socjalizm - a przez 
nazwę socjalizm owi panowie rozumie­
ją republikanizm - jęst rzekomo nie­
przejednanym wrogiem dobrobytu 
robotnika. 

przypominał ml Konrada, ani daW'Il.iej rytmem wie-rsza. „Pan 
przez moment nie płonął mło- Tadeusz" błysnął jako ostatni, 
dzleńczą, bu!"Zycielską pa;,ją. najświetniejszy fajerwerk 
Schyliłem się właśnie nad no- twórcr.ości poetyckiej. A po­
tatkami, aby s.kreśl 1 ć clerpk~ tern _ żył już tylkQ dz!ałacz 
uwagę o nlews.póhntemośc1 I emigracyjny, profesor litera­
rnlędzy d..oborern repertuaru, a tury, teraz zaś - jeden z re­
rnożllwościaml wykonawcy, jestrowych pierwszego pułku 
gdy jakiś ton w glosie recyta- Kozaków otomańskich. 
tora przykul moją uwagę. Pod- - Henryku! Podaj pióro! -
niosłem głowę. L. C. stal spo- mówił do S!uż.alsklego, który 
kojny, leciutko uśmiechnięty, wiedziony nieomylnym nosem, 
z oczyma utkwionymi w nie- zabierał się na miasto, czując, 
widzialny punkt ponad naszy- że on chce tworzyć. 
ml głowami I mówił„. Rozpięte na siodle aT'kuslk1 

Ach, jak on mówił! W jednej pa,pieru pokrywały się drob­
chw!li zrwumiałem, że L. C. na- niutkimi, cienkimi literkami, 
wet nie usiłuje podrnbiać mic- spod których wyzierała twarz 

(Dokończenie na str. 6) 
„młodzi.ana pięknego 1 posęp­
nego" - tego · samego, który 

W
ojna k!'ymska, jedna z 

tych imperialistycznych 
wojen, w których żoł­
nierze gi!l1ą w walce o 
obce ziemie, ślimaczyła 

się fuź rok drugi. Francusko­
angielskie desanty, spieszące z 
pomocą sułtanowi; nie mog•y 
sobie dać rady z wojskami ca­
ra. Tworzące się na Bałkanach 
polskie pułki miały w razie 
zwycięstwa aliantów, przejść 
przez „Niż" - Ukrainę i po­
maszerować do PolskL 

Kto tylko na emigraęji miał 
jeszcze nieostygłe serce, spie­
szył w złudnej nadziei na Bał­
kany. Polityczne machin..icje 
przywódców emigracyjnych z 
Hotelu Lambert, zaprzedają­
cych krew polską Angli.kom, 

-3- -4-

uznali konieczność zajęcia się naresz­
cie dobrobytem proletariusza. Pnmoc, 
której kapitaliści użyczają klasie ro­
botniczej, należy uważać za ustęp­

stwo wydarte egoizmowi przez postęp 
ludzkości, a nie za akcję płynącą z mi­
łości chrześcijańskiej . 

czym byli w dniach lutowych. Niech 
nie zapominają, że właśnie chwytając 
za broń dla położenia kresu po­
wszechnemu cierpieniu ! nędzy, że 
właśnie okrzykiem: „Niech żyje 
Francja, niech żyją Włochy, niech ży­
je Polska!", oni, którzy nie mieli gdzie 
złożyć głowy, zdobyll prawo do ży­
cia w osiedlach. Dopiero wtedy, gdy 
wstrząsnęli mocarstwami całej Euro­
py, zmusili mocarzy Francji do zaję­
cia się losem robotników. 

Ludką $niadecką - mlłoścl11 
całego życia Słowackiego -
formował Kozaków otomań­

skich a żona jego - „pan! 
Sadyk", jak mawiał Mickie­
wicz - całej naszej emigra­
cyjnej działalności nad Bosfo­
rem nieoficjalnie. ale skute­
cznie ambasadorowała. 

Zjawił się w swojej szame­
rowanej z węgierska świtce 
generał Józef Bem, bohater 
Wiosny Ludów. Przybył z da­
lekiego Poznania Ryszard Ber­
wiński , posępny wieszcz, twór­
ca „Księgi życia J śmierci"; 
zawędrował Roman Zmorski 
z „Cyganerii Warszawskiej", 
elnograf I tłumacz pieśni serb­
skich. Był i kapitan Ordon -
unieśmiertelniony i „uśmier­
cony" w sławnym poemacie 
Mickiewicza, a teraz zjawiają­
cy się jak duch wysadzonej 
przez siebie reduty. Było i 
wielu innych: „W oboz;le, mię­
dzy wielu dawnymi zna.jo­
mymi, spotkałem Wołowskie­
go, naszego krewniaka l Ku­
czyńsk iego - bywał u mnie 
często na Batignolles - Jest 
teraz pułkownikiem Arabów i 
szefem sztabu wojsk egip­
skich - czytała w gronie ro­
dzinnym list od Mickiewicz.a 
Zofia Szymanowska. - O in­
nych znajomych wam nie pi,­
szę. bo ich n ie z:naliśc:e". 

Zna iomi ci byli w Burgas. 
W obozie Sadyka-Paszy, nad 
którego namiotem powiewała 
chorągiew z białym orłem l 
półksiężycem. W Burgas -
czarnomorskim porcie, do 
którego Mickiewicz popłynął 
ze Stambułu, ażeby wciągnąć 
się do obozowego życia, weso­
ło było i g\vamo. po staropol­

kwintesencja klimatu fary­
s.owskiego, tęsknot ze stepów 
akermańsk:ch, soplicowskich 
wspomnień i nieziszczonych 
przed siedmiu laty marzeń o 
Legionie maszerującym do 
Polski. Dobrze tam było Mic­
kiewiczowi i pewno nie wró­
ciłby nad Bosfor, gdyby nie 
przypadłości: „Sl.abośc mię by­
ła napadła zwyczajna, obozo­
wa, wszyscy ją tam przebywa­
ją. Mimo tę słabość, l~skno mi 
z.a ooozem" - notuje równo 
miesiąc przed śmiercią. 

Ciemne cyprysy przeglądają 
się w woda<:h Bosforu. Pięć 
razy dziennie muezzini nawo­
lują ze szczytów siedmiuset 
minaretów. Brudnymi, zabło­
conymi ulicami, skoro tylko 
zapadnie zmrok , śpieszą w 
szerokich, bufiastych, nisko o­
padających spodniach Turcy i 
znikają w murach swych do­
mów, ślepą ścianą zwróconych 
ku ulicy. Jedna z tych ulie, to 
Kalendżi-Kuluk, a jeden z 
domów - ten, w którym ko­
na M'ckiewicz. 

Boleści przyszły rano. 
~ Długo tu kwaterowa~ nie 

będziemy! - powiedział do 
Slużalskiego, który myślał, że 
mowa o zmianie mieszkania. 
Właśnie w tej chwili wpadł 
Kuczyński - podkomendny 
Sad.yka i również poturcze­
nlec, zwący się Skinder Be­
jem. 
-Kuczyński!- rzekł Adam. 

- Wiesz, żem się zaczął uczyć 
po turecku! Lękam się tylko, 
by się ze mną nie stało tak, 
jak z jednym z królów na­
szych, o którym mówi kroni­
ka, że „już wiele sylab;zował, 
kiedy go śmierć zaskoczyła". 

Zapalono ta ikL Mickiewiez 
poczuł się lepiej. 

- Gdybym nawet przedtem 
wiedział, że tu w Turcjj mam 
umrzeć na cholerę, i tak bym 
przyjechał. Bo tu jest dzi ś mo­
ia powinność. Wolę być p 's.a­
rzem w jakim pułku Rom­
ków niż kanclerzem Instytutu 
Francuskiego. 

W południe ponowiły się bó­
le. Zabronił sprowadzenia le­
kairza. Przybyły służbowo puł­
kowni!k Bednarczyk sprowa• 
dził silą doktora Gembick:e­
go. 

- Cholera I - zarwyrokował. 

Ciemna izba z.a.pełniła si~ 
ludźmi. Radzono i ra low.ano. 
Daw.ano leki ! synapizma, u­
śmierzano narkotykami bóle. 
Listopadowy mrok dwudv.e­
stego szóstego dnia tego m ie­
siąca gęstniał coraz bardziej. 
Muezzin, już dawno wykrzy­
knąwszy z minaretu modli!wę, 
zatrzasnął drzwi meczetu. Noc 
wchodziła do ulic i zaułków. 
W kamiennym domu na Ka­
lendżi-Kuluk dopalało się ży­
cie. Żółty płomień kaganka 
wmosił się, to opadał. Na wą­
skim polowym łóżku zastygał 
w milczen iu człowiek w c!em­
nej czamarze z ba.ra nkowym 
obszyciem„. Na siodle leżała 
konfedera tka„. 

cz. 

Próbują budować w Paryżu osiedla 
robotnicze. Są to zakłady ceikiem 

nowego dla Francji rodzaju. Zawdzię­
czamy je rewolucji lutowej i ideom, 
które ona zaczęła realizować. W tych 
zakładach zapewnia się robotnikowi 
możność oddychania zdrowym powie­
trzem, własny kąt i opal, korzyści, 
których proletariusz był dotychczas 
pozbawiony. Jako że nic się nie da 
zrobić bez kapitałów, są podobno bo­
gacze, którzy zrzeszają się w celu bu­
dowania osiedli dla robotników. Jest 
to więc owoc ducha zrzeszania się. Z 
teyo względu nie można dość zachę­
cać do budowania wspomnianych 
osiedli. 

Mamy prawo zapytać urzędowych 
przedstawicieli reakcji Thiersa, Foul­
da, obu Dupinów, dlaczego to w cza­
sie kiedy byli u władzy i kiedy gło­
sili się dumnie zwycięzcami Republi­
ki i zasady socjalnej, nie przyszło im 
na myśl przeznaczyć na budowę osie­
dli robotniczych tych olbrzymich ka­
pitałów, które wydawali na budowa­
nie pasa fortyfikacji, więzień i urzą­
dzeń w tym rodzaju, mających na c.i­
lu tylko dobrobyt królewski. 

Jest więc w intere~ie robotn)ka ży­
wić w sobie i szerzyć na zewnątrz du­
cha, który stworzył osiedla: im potęż­
niejszy stanie się ten duch, tym wię­
cej znajdzie się środków do zapewnie­
nia dobrobytu ludziom, którzy są 
jego przedstawicielami. Jeśliby robot­
nicy dali się zn~cić obllczonymi na 
zysk ustępstw~mi moterialistów. któ­
rzy ich biorą pod swą kuratelę, J eśli­
by zadowalając s i ę niez naczną c·hoc':­
by poprawą położenia odłączyli się ud 
powszechnej sprawy proletariatu, w 
takim razie by liby podobni do owych 
ludzi z opozycji. co stawszy się płat­
nymi urzędnikami lub ministrami 
wypierają ~ię uczuć I przekonań. k:.o­
rc przyniosły im w n agrodę też ~amc 

stanowiska. jakimi obecnie zdają się 
tak szczycić. 

•1 Trybuna Ludów - pod tą nazwą 
p~toctnle rozumiemy publicystykę l\fic­
kiewicza, zawartą w dzienniku franrnskfm 
La Tribune des l'euples. Wychodził on 
w roku 18·18 w Paryżu. Założycielem, 

naczelnym redaktorem i naczelnym pu­
blicystą politycznym owPgo dziennika 
był A. Mickiewicz. „Osiedla robotntcze" 
były art~·kulem wstępnym zamleszczn­
rvm w La Tribune dnia 25 kwietnia. 
1\1 ickie\\•irz rozpra\vla ~ię tu z hasłem 

\Vyborczym burżuazji budo\\rania lani1' h 
mieszkań, a nawet całych o•iedli ro-

sku i ni€to z waszecia; uga- ------------­

Ale oto wspólnicy i budowniczy, 
choć pozornie podporządkowują się 
id.; socjalnej, zmawiają się między 
sobą, aby się nią posłużyć dla intere­
su chw!li. Stara to taktyka wyzyski­
waczy, żeby z idei w samej sobie do-

Uwagi te kierujemy do robotników. 
przyszłych mieszkańców osiedlL 
Niech będą przekonani, że to duch re­
wolucyjny i socjalny, że to duch lip­
ca i lutego zmusił kapitalistów, by 

' 

A zaiem los osiedli robotniczych 
zależy od samych robotników. Nie­
chajże jako obywatele zostaną tym, 

botniczych. Zwyelęiywszy w wyboi ach. 
nir zrcalizo\vała ona S\VYt:h obieinir, 
klwych dywers~· jny charakter demasku­

je w tym artykule Mickiewicz. 

• 

niano się po bułgarsk im stepie, 
ścigano z koni.a zaj;ice. piecro­
no mięso na rożnie, grano 
rank iem pobudkę i ćwiczono 
„Kozaków otolll<lńskich" -
zbieran inę z całego świata, 
Słowian i Lewantyńców idą­
cych walczyć z caratem. 

T
e dwa tygodnie oboro­
wego życ ia - to ostat­
ni w życiu poety kwi.at 
romantyzmu, który za­
kwitł w cieniu cypry-

&ów 1 minaretów. Burgas - to 

: 1un11uu11 u11n111110111111111u11u1uu111111111••~ 

!,: OD REDAKCJI: : 

Kolejny odcinek cyklu 
§ pt. „Kraina lodowego mil­
i czenla", Jak również kołej­
i ny artykuł dyskusyjny nt.: 
i .,Spór o repertuar" ukażą • 
§ się za tydzień, w następ- § 
@ nym numerze „Głosu Tygo- § 
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WIERSZ NAPISANY W ROKU 1822 

Precz z moich oczu!.„ Posłucham od razu.„ 
Precz z mego serca!„. I serce posłucha„. 
Precz z mej pamięci!„. Nie, tego rozkazu 
Moja i twoja pamięć nie posłucha! 

Jak cień tym dłuższy, gdy padnie z daleka, 
Tym szerzej koło żałobne roztoczy -
Tak moja postać, im dalej ucieka, 
Tym grubszym kirem twą pamięć pomroczy. 

Na każdym miejscu i o każdej dobie, 
Gdziem z tobą płakał, gdziem się z tobą bawił, 
Wszędzie i zawsze będę ja przy tobie, 
Bom wszędzie cząstkę mej duszy zostawił. 

Czy zadumana w samotnej komorze 
Do arfy zbliżysz nieumyślną rękę, 
Przypomnisz sobie: właśnie o tej porze 
Śpiewałam jemu tę samą piosenkę. 

Czy grając w szachy, gdy pierwszymi ściegi 
Śmiertelna złowi króla twego matnia 
Pomyślisz sqbie: tak stały szeregi, 
Gdy się skończyła nasza gra ostatnia. 

Czy to na balu w chwilach odpoczynku, 
Siędziesz, nim muzyk tańce zapowiedział, 
Obaczysz próżne miejsce przy kominku -
Pomyślisz sobie: on tam ze mną siedział. . 
Czy książkę weźmiesz, g<lzie smutnym wyrokiem 
Stargane ujrzysz kochanków nadzieje -
Złożywszy książkę z westchnieniem glębokiem 
Pomyślisz sobie: ach to nasze dzieje!.„ 

A jeśli autor po zawiłej próbie 
Parę miłosną na ostatek złączył, 
Zagasisz świecę ł pomyślisz sobie: 
Czemu nasz romans tak się nie zakończył?.~ 

Wtem błyskawica norna zamigoce, 
Sucha w ogrodzie zaszełeszczy grusza 

• 

GŁOS ROBOTNICZY 
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j Wypracowanie I 
na 

W redakcji powied$no ml, że mam 
napisać felieton o Mickiewiczu. 
Nie e>ponowalem. Usiadlem pr:y 

biurku i zacząlem wytężenie gapić się na 
rozpaczUwie bi.aly arkusz papieru. Na­
tchnienie rzadko spływa z nieba - częś· 
ciej po prostu z pióra. Tym razem ani 
niebo, ani pióro nie służyly mi. Pech. 

Potem, początkowo mg!iści.e, potem co­
raz wyraźniej zaczęły przypominać mi się 
jakieś minione sprawy i wydarzenia. 
Znów - tym razem tylko w wyobraźni -
siedzialem przy stole i usiłowalem nap!­
sać felieton, nie - wypracowanie na za­
dany temat. Temat brzmiał: „Jaki wiersz 
Adama Mickiewicza najbardziej lubię". 
Wypracowanie to spadfo na mnie, a raczej 
na nas jak przyslowiC>Wy gre>m z jasnego 
nieba. Pe> prostu ktoś tam zbił sz11bę w 
klasie t żadna ludzka sila nie byla w sta­
nie wykryć winowajcy. Przyszedł nasz 
wychowawca - polonista. Miałem wielu 
dobrych polonistów w swoim życiu, ale 
ten by! jakiś nieudany, kiepski. Krzywdzę 
go może - cóż, młodość jest niewyrozu­
miała, a wspomnienia mwdości aurowe 
nad podziw. 

Przyszedł więc ł f)'l'osil, ł grozi!, d 
wreszcie zadal na następny dzień wspo­
ntniane wypracow!lnie z zapowiedziq ob­
niżenia stopni z polskiego w razie niena­
pisania. Nie powinie·n by! tego robić -
mieliśmy bilety do kina dl.a cał.e1 kUl.sy i 
on wiedział o tym. Ale zadal - może dla­
tego, że my z kolei wied:?:ieliśmy, że n.ie 
należy bić szyb. 

Dość pe>wiedz!eć, że wzięli nas diabtł. 
UknuUśmy tedy wielki spisek - wszyscy, 
cala klasa zgodnie pe>chwalić ma bajkę 
„Chlop i żmija", która - tak te> sobie wy• 
obrażaliśmy - zawiera jakiś potężny ł 
ukryty sens wymierzony przeciwko nie­
dobremu poloniście. Spisek udal się do­
skmutle - nawalilo, tylko paru kujonów, 
którzy zaczS!li rozpływać się nad soneta­
mi i diabli wiedzą ·nad czym ~ ale nasz 
polon is ta nie dostrzegł, ie morał baj ki 
ma być wymierzony f)'l'zeciwko niemu. 

Trudno, powiedzieliśmy wówczas, widać i 
poloniści bywają glusi na poezję. 
Bywają, oczywiście, że b11wajq, ale mor­

derstwe>, jakie pe>pe!nia się wówczas nad 
poezją w szkole, wielkim glosem wola o 
pomstę, Dostrzegl to mqdr11 Boy-Żeleński , 
kiedy powiedział, że szkoła winna ka.rać 
za czytanie pe>ezji - mialaby wówczas 
ona kuszący smak owocu zakazanego. Z 
tymi karami to e>czywUcie Boy grubo 
przesadza! - i szkola dziś nie ta co kiz­
dyś i kary nie nauczq kochać poe?ji, aie 
jakiś sens w tym powiedzeniu się kryje -
to pewne. 

Pewne jest także, że z natury rzeczy 
zapoznajemy się z arcydziełami poezji, że 
poznajemy takiego jej tytana jak Mickie­
wicz za wcześnie, za młodo po prostu. 
Cóż siedemnastoletnia nawet dziewc;:yna 
moie zrozumteć z „Dziadów" - prawie 
nic. Łapie treść, lapie akcję, której zres~­
tą przede wszystkim wymaga nauczyciel, 
a gubi dramatyczne mocowcmie się z Bo· 
giem i mirościq, gubi cuda języka i pięlt­
ności slowa. Luka, jaka potem powstaj~. 
jest wprost nie do odre>bienia - trzeba 
lat pracy, aby miody czlowiek raz zraże>­
ny do „Dziadów" od.kryl je ponownie. A 
dia ilu ludzi będzie to na wiek wieków 
„ziemia nieznana". 

Na dłuższą . metę wyjście jest tyllco 
jedno - więcej mówmy i piszmy o poezji, 
częściej jq deklamujmy, częściej ukazuj­
my ją ludziom wolnq od iztywnej nudy 
uroCZ11stych komentarzy. 

Znalem człowieka, który umiał cudow­
nie mówić o Mickiewiczu - jui nie żyie. 
Nazywał się Jerzy Wyszomirski. Podobne­
go jemu nie rnam, ale znam wielu ludzi, ' 
którzy pięknie Mickiewicza recytują_ 

Walam więc - mnie; referatów, a wię­
cej poezji. Ona jedna może ocalić siebie 
od zapomnienia. 

Chłop z Brzezińskiego 
• ,,Wielka 

. . . ,, 
zmprowzzac1a 

(Dokończenie ze atr. 5) 

klew!ozowsklego Konrada 
kłamać oobie I nam. Zrcn:u~ 
miałem, że mówi i przeżywa 
to arcyd-zleło poezji, jakim jest 
„Wielka Improwizacja" w 9WÓj 
wti:sny, niepowtarzalny s.po­
sób. Odczytałem jego wzrok 
utkwiony - tak, to wiedzia­
łem jui prawie na pewno - w 
starym, świętym obrazie wi­
szącym na ścianie Iz.by_ Bóg, z 
którym daremno mocuje się 
Konrad z improwizacji, nagle 
ZS'Zedl na ziemię, ukonkretnił 
!ię, ok11z.ał się dotykalnym ·1 o­
~iągalnym. Cela Konrada s.ta­
ła się chlopską izbą, ~m Kon· 
rad zmęczonym rolnikiem, a 
bezimienny Bóg - ludowym 

II. 

M
'iwię „w terenie", bo 
przecie~ chłop z 
powiatu brzeziń-
llkiego, t.o jeden z 

tych, pod którego strzechę za­
witały książki Mickiewicza. 
Wytarlo się to lapidarne z.da• 
nie i wyświechtało, ale wciąż 
jeszcze zachowało w soble e>­
g1 omną treść. Na wojewódz­
kich eliminacjach wspomnla­
nego konkursu ukaz.ala się 
przede mną Ył ogromnym skró­
cie twarz polsokiej wsi, która 
- przynajmniej w swojej zna­
cznej części - Mickiewicza 
czyta, lubi i rozwnte. 

IIL 

górali. Sled2'1iel! „markotni oo­
&ik" i niezbyt kwapili się pne­
pychać ku wyjściu. Podsze­
dłem do jednego z nich, naj­
młodS>Lego I spytałem nieu­
dolnie, &Hąc się na gwarę: 

- Ojcom się nie podoba, co? 
- A nie. Jakieś to~. - po-

wledział chłopak i odszedł. 
Wówczae - było to, powta­

nam, cztery lata temu - od­
czułem coś w rodzaju wyżf!Loś­
ci. Mają rację - pomyślałem 
- że „jakieś to" fał$zywe i 
złe, ale nie wiedzą dlaczego. 

IV. 

26 listopada 1955 r (nr 282) 

Mądra plotka 
No wiełć o krwawych wrpodkoch 
c1.rwcowych w Paryłu opułdł Mic· 
kiewici Wiochy I pnybyl do Paryia. 
Tu W<>rbowal nowych leglonk.tów I 
kierował ich do Wioch, gdde tociyły 
1itt wałki 1 woj5'kamł au1triocłdnU. 
Na sitandoroch legionu wyszyto na• 
pis: „Za naSJą I 10 waSlą wotnałt". 
Micidewic1 uozumioł jednak, t• 
szcrupłość n•regOw reNolucyjnych 
we Włonech nie obiecuje s1ybkies• 
damanła monarchii hobsbunki•1· 
Nie rapomłnajqc o werbunku ochot• 
ników do Legionu. 1ac1qł srukai 
moiliwości rorwiql:ania 9$)fOWY' pof· 
tldel w oparciu o tra.nc.u1ld obó' 
postępowy. Znolod tu Mickłewict 
sprryjoiące worunlri dla swych Ni­

wolucyjnych dąień, gdył po krw•'" 
wych dniach cieiwcowych lud IM" 
ryski s1c1ególnt. silnie nłenawidtił 

'tyretnów I sympatią otoc1ał dqi49!nla 

Mądra na pewno, ale plotka 
- to powiedziane zt.yt silnie. 
Książka Leonarda • Podhor­
skiego-Okołowa „Realia Mic­
kiewiczowskie", o której chcę 
mówić, jedynie w znlkcr.nym 
stopniu operuje anegdotą I 
plotką, natomiast jak najs.ta­
ranniej wyke>rzy~uje WsrLel­
kie dostępne materiały histo­
ryczne w rodzaju listów poety 
lub blis.kich mu ludzi, zapis­
ków, notatek etc. Jeżeli jed­
nak użyłem słowa „plotka", 
stało się to dlatego, że Pod­
horski - Okołów nie mówi a.ni 
wręcz o samym Micklewic:zu, 
ani wręcz e> jego utworach, a 
oddaje się poszukiwaniom 
związków, jakie zachodziły 
między e>sobi9tym życiem poe­
ty a si>rawami I wyctarzeniaml 
zawartymi w jego dziełach. 
Wszystko to przypomina mi 
plotkę, jaka współcześnie zaj­
muje się ustalaniem podob­
nych związk&w (istnieje np. 
cala legenda wyjaśniająca sto­
sunek wypadków i autentycz­
nych ludzi do wypadków i lu­
dzi ukazanych w „Pałecr.ce" 
Adolfa Rudnickiego - gdy 
Rud.n loki stanie się klasy­
kiem, legenda ta nabierze być 
może wartości hlstorycz;nej) i 
stąd tytuł. 

Ale wrncajmy do rzeC"Zy. 
Chcę mówić tu tylko o dru­
gim tomie „Realiów Mickie­
wiczowskich" („Wpadam do 
Soplicowa"), który ukazał się 
stosunkowo niedawno, jest je­
ncze osiągalny I poświ~ony 
został „Panu Tadeu&zC?Fi". O­
mówienie to:nu pierwszego od­
kładam do wznowienia, któ­
rego - mam nadzieję 
wcześniej czy później się do­
czeka. Po co rotlić apetyt na 
t--zec?; nie do :u:!obycia - pra­
wda? 

terów, między postaciami 7,na­
nymi rzeczywiście pc"Lez Mic­
kiewicza, a postaciami z jego 
utworów. Myślę, że dobrze to 
powiedziałem, ale warto za­
strzec się, że aute>r „Realiów" 
nie absolutyzuje dostrzeżo­
nych zależności i nie podaje 
tego jako prawd ostatec:znych. 
Jako badacz zachowuje Pod­
hor&ki daleko Idący umiar -
je;.t oględny i woli poprzesta­
wać na przypuszczeniach. Po­
doba ml się w i budzi z.aufa· 
nie. 

Ano, skore> tak, to przyj­

rewolucvine PolakO'#. 

Wynikiem s1arań Mickltwlctcr 
byto iołoienie w 1149 rokw 
dtienn1ka „la Tribune des Peupłes" . 
Pismo to było kierowane pn•z mi.,. 
diynOfodo-..y lcomitet. na którego 

ciele s.tał A. Mi-ckiewia. 
NA ZDJĘCIU: ieóronie komitetu. 

r-zyjmy się bJ;żej jednemu ze ._..,....------------" 
szkiców - dla pr-zykładu wy-
bieram s.zkic „Tadeusz I Zo- ------------­

Mickiewicz 
anegdocie 

sia". Ponieważ w szkicach po· 
przed.nich udowodnił autor 
dość przekonywająco wież. 
ność obrazu Soplicowa z o­
brazem Tuhane>wicz, w;ęc te­
raz do tych postaci pasowałby 
sam Mickiewicz i Maryla. Ale 
to racja zbyt mizerna, aby 
przyjąć prawdziwość tej ana- W czasie pobytu swego w 
logii, więc Podhors.ki - Oko- Petersburgu znajdowal 
łów zaczyna dowód. Po pierw- się raz Mickiewicz, wraz z 
sze wygląd z.eWnętrzny: Ta- Puszltinem, na e>biedzie w 
deusz podobnie jak Mlokie- pewn11m arystokratyczfl.ym do­
wioz ma jasne oczy I cie:nne mu. 
włosy. Dalej; Tadeusz ma tyle By!a piękna pogoda, golcie 
mniej więeej lat, ile miał Mic- udali się do ogrodu, lecz 
kiewicz, pfayjeżdiając do Tu· nagle zebraly się eh.mury i 
hanqwit'!Z. i podobnie wygląda· zaczq! padać śnieg. Kilka pró­
ły jego przyjazdy (autobiogra- szynek śniegu upadło M pierś 
!iczne me>tywy w „Powrocie pewne; piękn.e3 pani„. 
panioza" są dość wyraźne). Po powTocię do salonu pro­
Tadeusz równie jak wielki szono Pusz.kina i Mickiewicza 
Adam lubi jeździć konno, a w o improwizowanie. Obaj prz11-
jeg0 „uwagach malarskich nad stali na to. Improwizacja Pu­
drzewami I e>błokami" wys.tę- szkina zaginęła, Mickiewicza 
puje wyraźna zgodnaść z pe>- zaś została zach.owana J>rzez 
glądami M!ck!ewlcza. Tyle na 3ednego z obecnych tam Pola­
pqczątek. Tera'l. Ze>sia. I ków. Oto Cf! z.ain:-prowizował: 

I ona - jak Maryla - Na twą piers białą _padł 
wciąż chodzi biało ubrana, "I . §n1e~ek ~łalt1 
ją - jak MMy!ę w Innych I b1e!nym od niej ~tę mieni!. 
wierszach - ukazuje poeta Lecz: poznat wkrotce bll\(I 
.,promienną", otoczon'I aureo- swoj zt~chwa!11, 
lą świateł. Wreszcie i Zosia, I z żalu - w łzę nę 1?'z~-
iak Maryla z wierszy Mlckie- m1e11w. 

I puszczyk z jękiem w okno załopoce„. 
Pomyślisz sobie, że to moja dusza. ·świątkiem. 

M
yślę dzi~, U, L. C. I 
wielu, wielu innych 
uczestników recyta. 
torsklego konkursu 

oraz wielu tych, którzy nie 
brali w nim udziału, a prze­
cież zżyli się z poezją Mickie­
wicza, potratuoby wbaczywsz.Y 
inS<:enizację Kotlarczyka po­
wiedzieć, dla<:zego Jest zł.a i 
:fałwywa. Przez te cztery Jata 
pos-zll oni tak daleko na.przód, 
że-gdyby nawet z.darzyło się 
jaldem.uś teatrowi zakłamać 
Mickiewicza, to stanąłby on 
wobec wiejskiej widowni jak 
przed i;ądem. 

Na tom, o któr ·m mowa 
(jak i na poprzedni z.resztą), 
złożyły się prace pisane i pu• 
blikowane przez autora w 
większości wypadków już w 
latach 1929-1934, a dopiero 
teraz zebrane i e>pracowane. 
Szkiców tych jest kilkanaście 
- oto tytuły niektórych: 

wicza, :na w sobie. ogromną • • • 
lekkość, niemal niematerial. 
n ość. 

Tak w każdym miejscu I o każdej dobie, 
Gdziem z tobą płakał, gdziem się z tob~ bawił, 
Wszędzie I zawsze będę ja przy tobie, 
Bom wszędzie cząstkę mej duszy zostawił. 

Ze zdań i uwag 

SKĄD WOJNA? 

Za co człowiek na bliźnich tak często uderza, 
Jak na dzikie zwierzęta? Bo w sobie ma zwierza. 

UWAGA CHROMEGO 

Kiedy piel'wszy raz wnijdę w jakie zgromadzenie, 
By poznać ludzi, zważam pierwsze ich spojrzenie: 
Rozsądni naprzód spojrzą na mą nogę prawą. 
Głupi naprzód na lewą. którą mam kulawą. 

ZGODNOSC 

Dobry mistrz w takim tylko chórze śpiewać lubi, · = 

:::::~: ::.~:~~.:~::m::~:.:bL '.1_===.· 

Jeśli, grając, stara się, żeby go słyszano. : 

WIERZCHOŁEK I PODSTAWA 1 

Na głębszych fundamentach wyższy mur stać może,!,,,_ 
I wyższy rozum tylko na g~ębszej pokorze. 

POKUSY 

Nawała pokus, równie jako morska burza, 
Dzielnych pływac:i:ów wznosi, a słabych zanurza. 

POTWARZ I POCHLEBSTWO 

Pochlebca i potwarca za zasługą łażą: 
Brzydź się więcej pochlebstwem, niżeli potwarzą! 
W potwarzy dla dobrego jest zawdy nauka -
Pochlebstwo złych zatwardzi, a dobrych oszuka. 

CECHA WYŻSZYCH 

Po tym wyższego męża możesz poznaf w tłumie. 
Że on zawsze to tylko zwykł robić, co umie. 

KOCHAC LUDZKOSC 

On kocha ludzi? Za cóż od łudzi ucieka? 
Bo on kocha w człowieku ludzkość, nie człowieka. 

USTA 

W ustach jest otwór duszy; najdroższe blllsamy i 

::~:· ~~·::::~~::::!:~:. I 
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Wymiary unlen!ły się, a1e 
głębia utworu zwycięsko prze. 
trwała tę metame>rfcnę. Zwy• 
cięsko - bo triumfował tu nie 
tylko Mickiewicz, ale I recyta­
t-0r, umiejący odczytać go w 
&Wolsty sposób. 

L C. sokońC"tył. N a sali 'Zer­
wały się oklaski, deP.erwujące 
s.woją banalnością. Nie pamię­
tam już następnego wiersza, 
jaki mówll L. C. - był zwy­
kły, bezbarwny, powiedziany 
ani dobrze, a'Tll źle, a po pro­
stu nijako. Potem pytalem się 

członków jury, co o tej „Wiel­
kiej Improwizacji" sądzą. Ga­
ntli dykcję I barwę głosu, ale 
wszyscy -zgodni byli co do 
jednego - ciekawa, orygi.n.alna 
Interpretacja. 

Nie byłem zadowolony z tel 
oceny, Szukałem S'l.lperlaty­
wów, -zamykałem &woje entu­
zjastyczne o<kzuda w pełnych 
podziwu wykrzylmienlach. Po­
tem recytowali wiersze Inni 
ludzie, obradował sąd konkur­
S<JWY, zacierały się w nag 
wspomnienia I rysy twarny po­
szczególnych uczestników, aJe 
ja wciąi pamiętałem ro?,Cheł­

słaną n.a piersiach kOS1Zulę 
chłopa z powiatu brzezińskie­
go, który tak pięknie mówi! 
Mickiewicza, 

Takle było moje ostallnie 
spotka·nie „w terenie" z wiel­
kim Adamem. 
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Mickiewicza mas?, 

• 

P amlętam - było to ja­
kieś cztery Iata temu 
- spęd-zalem wakacje 
w Bukowinie. Traf 

chciał, że do tej dość popular­
nej miejscowości śclągnął kra­
kowski Teatr Rapsody<:zny z 
poetycką inscenizac!ą „Pana 
Tadeusza". Spragnieni rozryw­
ki wczasowicze licznie ściąg­
nęli na salę. Wśród nich -
mimo wysokich cen biletów -
zobaC"tyłem górali. 

- Zdzierają z na& skórę, to 
mają za co pr-zyłazić - mruk­
nęła z przekąsem paniusia w 
ekstrawaganckich spodniaoeh, 

A o ile poszli on! naprzód 
prze.z d'Zlesięć minionych lat? 

V. 

P
owiedział ktoś, że poe­
zja jest wieczna, a 
życie p~ep!ywając 

ta sama, która potem biła en­
tuzjastyc-zne brawa dla zai\da- , 
manej, sHącej s>lę n.a mistycz­
ność I fałszywej do szpiku koś­ obok kart książek 

może osadizać na nich 
jedynie pył zapomnienia. ci wizji spektaklu reżysera 

Kotlarczyka. 
Wycierpiałem do końca. Nie 

istniejący już dziś Teatr Rap· 
sodyczny, który ze szczytów 
szla<:hetnej prostoty w rodza­
ju pamiętnej inscenizacji „Eu­
geniusza Oniegina" spadał 
nieraz na jałowe dno misty­
cy-zmu i misteryjnych re>zwią­
:z.ań, zgniewał mnie serdecz­
nie. Samo zakończenie, gdzie 
wśród feerii świateł na peł­
znącym żółtym reflektorze 

Nieprawda! Poezja kgztałtu­
je życie, ale życie bardizlej je­
szcze kształtuje poezję, ożywia 
ją i uwiele>krntnia, odczytuje 
na nowo. 

Tak jak na nowo odczytuje­
my dziś Mickiewicza, tak jak 
na nowo. po swojemu, a pr-ze­
cież de> głębi prawdziwie od­
czytał „Wielką impre>wiza-cję" 
brzezlńS1kl chle>p. 

JERZY PANASEWICZ 

„Przez Cząbrów czy przez 
Tuhanowicze, którędy diroga 
do Soplicowa", „Pierw~zór 
Podkomor-zego - Stefan We­
reszc:iaka", ,,Pierwowzory 
hrabiego" itd. 
Podałem te tytuły nie be7' 

prizyczyny - mówią one spo­
ro o charakterze książki Pod. 
he>rskiego - Okolowa. Zanim 
jednak ten „charakter" bliżej 
rozszyfrujemy, muszę oświad­
czyć głośno: jest to książka 
urocza. Napisana prc>sto, przy­
stępnie, .>pelnia zaróv,mo 
funkcje nauke>we, jak i popu~ 
laryzatowk!e, „daje się c::z.y­
tać" z ogromnym zaintereso­
waniem i roi;propagowana 
me>że nieslychanie zbliżyć lu­
dzi do Mickiewicza. Polecam 
ją więc szczególnej uwadze bi­
bliotekarzy - nakład 4 ty&. 
egzempla1--zy jest bardzo mały 
i łapać trzeba póki czas. 

A teraz wróćmy do „cha• 
rakteru". Powiedziałem 
plotka, ustalanie zwlązków 
między osobistym życiem Mic­
kiewicz.a, a losami jego boha. 

Wre&reie samo Imię. „Zro· 
zumiałą jest rzeczą - pisze 
Podhorski - Że Mickiewicz 
nie mógł był nazwać Maryli 
po imieniu". Dał jej jednak 
imię ZCJSi, ponieważ łączyło 
mu się blisko z imieniem Ma­
ryli I oba te imiona nazywał 
imionami „dobrej Wl'Ói.by" (z 
listu do Odyńca). Wreszcie -
konkluduje Podhorski - „naj­
starsza córka poety miała 

Imię Maria, a najs.tarSIUl cór­
ka Maryli - Zofia". 
Przekonało was to? Jeżeli 

nawet nie, to mała szkoda. 
Możecie w ogóle nie intere­
sować się, kte> był pierwowzo­
rem Zosi, albo u:z,nawać inne, 
liC'lllle bardro, interpretacje. 
Nie o to chodzi. Chodzi o o­
grom wiedzy o Mickiewiczu, 
jaki z książki Pcxlho.rsokiego­
Okołowa można zaczerpnąć. A 
ta wiedza na pewno każdemu 
z nas jest bardzo potrzebna. I 
każdego z nas może do poety 
zbliżyć, 

• P. 

") le,.,,ord Podhorslti·Oko/6w „Rea­
lia Mickiewicz-owskie" ł. f. „Wpadam do 
Soplicowa" t. Il. Wyd. PIW. Ceno 4,40. 

wsq,edl powoli udrapowany na.~-------------------------------------
Mickiewkza mętczyzna I bło­
gosławiącym ruchem złożył 
w ręce wiejsiklch dziewcząt o· 
pasły tom swoich dziel 
zdalo mi się mdle do obnydll· 
wości. 

Po spekta'klu spojma.łem na 
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ale CZ'll znasz? 

Listopad • 
1 D . d li ,, z1a v 

(Dokończenie ze str„ 5) 

święcenie się do rozprawy o­
rężnej, podjętej przez konty­
nuatorów rozpoczętego dzieła: 
dekabrystów i uczestników 
sprzysiężeni.a Wysockiego. 
Tych właśnie Ideowych sprzy­
mierzeńców I spadkobierców 
młodzieży wileńskiej ukazuje 
Mickiewicz w ccen<ich „Na ba­
lu u senatora" i w „Salonie 
warszawskiln". • 

Z całą poetycką I patrioty­
czną pasją przeciwstawił i.m 
służalców i zdrajców narodu, 
ugodow<:ów i karierowiczów, 
arystokratycznych kosmopoli­
tów - tych wszystkich, którzy 
zaprzepaścili powstanie i któ­
rzy zmarnowali romantyczny 
poryw młodzieży. Sąd nad ty­
mi sprawcami klęski powt;ta­
niowej :z.awady -został w na­
stępującym di.ąlogu: 

N ABIELAK: - Patrzcie, cóż 
my tu p0czniem, patrzcie priy· 
ja.ciele. Otóż to jacy stoją na 
narodu czele. 

WYSOCKI: - Powiedz ra­
czej na wl~rzcbu. Nasz naród 

jak lawa z wierzchu zimna i 
twarda, sucha i plugawa, lecz 
wewnętrznego ognia sto lat 
nie wyziębi; Plwajmy na tę 
skorupę i zstąpmy do głębi. 

W słowach tych potępił <>­
statec7J!lie Mickiewicz oderwa­
nych od mas narodu przywód­
ców i kierowników powstania, 
wysuwając lelewelowską ideę 
gminowładztwa, w którym 
należy szukać ocalenia ojczy­
zny. 

Zgodnie z tym rozprawił się 
w Wielkiej ·rmpro"(izacji z 
koncepcją osamotnionego bo­
hatera, wodza narcxlu - Kon­
rada. Choćby z najszlachet­
niejszych pobudek płynący, 
bunt jednostki przeciwko prze­
mocy nie jest w stanie zmienić 
biegu wydarzeń ani wpłynąć 
na uksztattowa.nie się hisloril. 
Losy kraiu rozstrzygać będą 
nie wodrowie, ale Jud usymbo­
lizowany w nie?;.3chwianej 
wierze ks. Piotra, ufającego w 
zwycięstwo dobra ned złem, 
sprawiedliwości nad pr-zemo­
cą oraz w d7.iałaniu więzien­
nych towanyszy Konrada -

zwykłych szeTegow·ców walki 
toczonej z tyranią: tych, któ­
rzy poszli na zesłanie, tych, co 
ginęli na „redut.ach Ordona" i 
tych, którzy, idąc na emigra­
cję, wytyczali - jak K.rępo­

wiecki - nowe d1-ugi ocalenia 
ojczyzny. 

III część „Dzii.adów" wstrzą­
snęła społeczeństwem. Przy­
pamniala wileńskie karty mar­
tyrologii narodu polsk!ego, 
przeprowadziła sąQ, nad pow­
staniem listopadow-,f111, wska­
zując wyraźnie na sprawców 
jego klęski . Nakazał.a wiarę w 
ostateczne zwycięstwo h iste>ry­
cznej sprawiedliwości - w po­
wstanie wolnej Po.JskJ - i za­
znaczyła prowadzącą do tego 
jedynie słuszną drogę - bez­
kompromisowej walki. .,To 
dziełko - pisał Mickiewicz do 
Lelewela - uważam jako 
kontynuację wojny, którą te­
raz, kiedy mlecze schowane, 
dalej trzeba piórami prowa­
dzić". I nie ustał w pl"Owadze­
niu jej .aż do końca swojego 
życia. 

ADRIAN OZERMrtJSKI 

Po roku. 1848 po;awilo słę 
razu pewnego u. Mickis­

wicza w Paryżu dwóch mło­
dzieńców: fraczki, kamizelki 
jak z igly. 

- Skąd prz11jeżdżacie? -
zapytai poeta. 

- A z kra:}u - odpowie• 
dzieli obaj jednocześnie. 

- No cóż, chiopc11 doroile.„ 
Byli.żeście na wojnie? 

- Nie, proszę pana Mickie­
wicza. 

- A czemużeście nie byli? 
- A to dlatego, że mama 

powiedzial11, że ma nas tyilto 
dwóch jedynaków, to pozwo. 
Lić nie może. 

Na takie powiedzenie Mtc. 
kiewicz śmiał się serdecznie. 

- A po cóżeście tu prz!Jo4 
jechali? 

- Na wyćwiczenie w ;ęzy­
ku. 

- No, nieźle.„ I cóż wam 
więcej mama poled!a? 

- A ;lebyśmy pana Mickie• 
wicza ze>baczy!i. 

- I widzieliście mnie I 
przodu? 

- A tak! 
- No, to teraz zobaczcłc, 

jak z t11lu wyglądam! 
Po tych slowacli, odwrdclw­

sz11 się do mlodych ludzi pie­
cami, wyszedi z pokoju, !O­

stawiajqc ich w wielkim zmi.c• 
szaniu i zawstydzeniu • 

"' * * 
Adam Mickiewicz, przed za. 

mianowaniem go profesa. 
r w Lozannie, mial zdawać 
specjalny egzamin. Toteż z 
wielką niecierpliwo§ciq ocze~ 
kiwa! oficjalnego zaproszenia 
o nim. 

Pewnego dnia poeta został 
zaproszony przez jednego z 
profesorów na obiad. Pod ko­
niec obiadu wywiązala się 

między gośćml a Mickiewi­
czem poważna dyskusja na te­
mat litera.tury. Przeciągnęła 

się ona do pófaej nocy. W 
chwili gdy Mickiewicz W1J· 
chodzi! gospodarz odprowa­
dził go do drzwi l rzeki d111-
kretnie: 

- Winszuję panu! 
- Czego• - zapyta! zdci--

wiony poeta. 
- Egzaminu! Zdał go pain 

celująco! 
Okazalo się, że gośćmi, za­

proszonymi na obiad, byli 
profesorowie uczelni lozai\. 
sltiej, którzy wchodzili w 
skład komisji egzaminacyjnej. 
W trakcie rozmowy z Mi<*ie­
wiczem przeegzaminowali oo 
i jednomyślnie przvznali mu 
tytu! profesora. 
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